
Justinas Marcinkeyićius:

Pojednanie rodzi się 
z miłości i wolności

W  drugim dniu świąt B ożego  Narodzenia w  Ratuszu sto licy  p oec ie  
Justfnasowł Marcinkevićiusowi u roczyście w ręczono pierw szą nagrodę 
Pojednania (Santarv6s) Litwy. T ę  doroczną nagrodę za  ofiarną, je d ­
noczącą naród działalność funduje I przydziela powstała w  roku b ieżącym  
Fundacja Pojednania Utwy, informuje ELTA.

W  uroczystości wręczenia nagrody 
uczestniczyli prezydent republiki Al* 
girdas Brazauskas, posłowie na Sejm, 
przedstawiciele organizacji społecz­
nych i twórczych, członkowie rady Fun­
dacji Pojednania Litwy, mecenasi, lu­
dzie o tych samych poglądach, inni 
goście.

Uroczystość zainaugurował funda­
tor nagrody i założyciel Fundacji Po­
jednania L itwy, przedsiębiorca z 
Poniewieża Julius Kazenas.

Dyplom laureata i symbol nagrody 
—  statuetkę z  białej porcelany —  
wręczyli Justinasowi MarcinkeviĆiu- 
sowi prezydent Algirdas Brazauskas i 
przewodniczący rady fundacji, filozof 
Arvydas Juozaitis.

Treść tej nagrody ściśle się wiąże z 
twórczością Justinasa Marcinkevićiu- 
sa: jego poezją, dramatem, eseistyką, 
wiąże się z  człowiekiem, jego oceną, 
tolerancją, historią narodu. Cała 
twórczość poety poświęcona jest nasze­
mu narodowi i państwu, gratulując lau­

reatowi i jego bliskim powiedział prezy­
dent Litwy. Nawiązując do monologu z 
historycznego dramatu, w którym król 
Mendog mówi, iż wiedział, że będzie 
trudno, lecz nie przypuszczał, że będzie 
aż tak trudno, Algirdas Brazauskas, 
zaznaczył, że i dzisiaj szerzenie idei po­
jednania jest bardzo ważne dla- narodu 
i Państwa Litewskiego.

"Nasze usta odzwyczaiły się od 
dobrych, inteligentnych słów, dlate­
go, gdy wypada p od zięk ow a ć  za 
ocenę, chęć odrodzenia idei pojedna­
nia w  narodzie i państwie, czuje się, że 
brak  s łów ", p ow ied z ia ł Justinas 
Marcinkevićius. D latego poeta swą 
w dzięczność zaw arł w prostym  i 
głębokim słowie "aćiu".

M ówiąc o  idei pojednania laure­
at zaznaczył, że  obecnie na Litw ie  
wzniesiono mnóstwo ołtarzy ku czci 
złych, nieuczciwych bogów, hołduje 
się p ieniądzom , składa się nawet 
krwawe o fia ry . S po łeczn ość jes t 
zwaśniona i zm ęczona napięciem

socjalnym i politycznym, pragnienie 
"mieć", a nie "być" zżera siły witalne 
człowieka, jak rdza.

Justinas Marcinkevićius powie­
dział, że ideę pojednania pojmuje nie 
idealistycznie, lecz jako zdolność poro 
zumienia się, wysłuchania siebie na 
wzajem. "Pojednanie rodzi się z miłości 
i wolności, jako że tylko wolny i k o  
chający człowiek potrafi zwalczyć swój 
egozim", stwierdził poeta. "Głównym 
pytaniem idei pojednania jest nie z  kim, 
lecz w  imię czego. Toteż popieram i 
będę popierał tę ideę, którą jeszcze

Strajk handlowców zawieszono 
Częściowo zaspokojono ich żądania

W czoraj rano zatelefonowałam  
do ArOnasa Qlrlevi61usa, p rze­
wodn iczącego komitetu strajkowe­
go  handlowców, dyrektora super­
samu “Justiniśkśs" I zapytałam, co  
ze  strajkiem, wyznaczonym  na 27 
grudnia.

—  Zawiesiliśmy akcję. Część na­
szych postulatów rząd uwzględnił lub 
obieca to uczynić. Okres instalowania 
kas elektronicznych przedłużono do 1 
lipca przyszłego roku. Jedynie placów­
ki handlujące alkoholem oraz stacje 
benzynowe do 31 grudnia br. muszą 
mieć kasy elektroniczne...

W  odezwie strajkujących wystoso­
wanej do iządu i Sejmu R L  6 grudnia 
br. mówiło się m.in. o  tym, aby rząd 
ze zw o lił placówkom  handlowym 
ustalać nieco większe marże na nabiał, 
pieczywo, artykuły masarskie. Wczoraj 
po południu nadeszła wiadomość, że 
minister finansów Eduardas Vilkelis 
oraz minister przemysłu i handlu Kazi- 
mieras KlimaSauskas doszli do wnio­
sku, iż większość żądań strajkujących 
jest realna. Odbyło się spotkanie z ko­
ordynacyjną grupą strajkową, po 
którym gabinet ministrów dał zgodę, 
aby na artykuły spożywcze, wypro­
dukowane na Litwie narzuty cenowe 
czyli marżę, rzeczywiście regulował ry­

nek. Dotychczas rząd, broniąc bied­
niejszej części ludności, zakładał weto 
na ceny wolnorynkowe, dotyczące 
artykułów spożywczych pierwszej po­
trzeby. Handlowcy, a przede wszystkim 
kierownicy dużych sklepów, żądali 
usunięcia tego ograniczenia. I oto, po 
Nowym Roku zostanie to zrealizowa­
ne. Jedynie owoce i warzywa mające już 
ponad 20-procentow ą m arżę n ie 
podrożeją. Energicznie protestowali 
też handlowcy przeciwko ewentualne­
mu monopolowi państwowemu na han­
del alkoholem. Sprawa zostaje na razie 
pod znakiem zapytania, aie prywatnym 
firmom, posiadającym licencję, nie za­
brania się wwozić i sprzedawać alkoho­
lu w d ow o ln e j ilo ś c i.  O d n ieś li 
zwycięstwo strajkujący i pod względem 
tego, że straty spowodowane niszcze­
niem lub kradzieżami towarów w skle­
pach samoobsługowych będą wkalku­
lowane w  koszty cyrkulacyjne.

Krótko mówiąc, całe to zwycięstwo 
handlowców mocno bije po kieszeni 
konsumenta i każdego klienta. Już 
ostatnio, niby nieznacznie, a jednak 
wzrosły ceny na twaróg, białe sery, ja j­
ka, niektóre rodzaje pieczywa. Widocz­
nie teraz klientom nic innego nie pozo­
staje jak tylko strajkować?

Jadwiga PODMOSTKO

List do redakcji
Masło pojechało do 

Azerbejdżanu, a pieniądze?
Szanowna Redakcjo,
My, mieszkańcy wsi: Grzyb iarice, 

Daniłowo, Bieliszki, Żyngi, Dauksze 
gminy Sużańskiej rej. wileńskiego prosi­
my o  pomoc D o  czerwca br. zdawaliśmy 
mleko państwu. Kierowniczką punktu 
skupu w Daniłowie jest Teresa Borko­
wska. Wiadomo, jak mało jest ceniona 
produkcja rolna: 26 centów latem, a te­
raz 28 za litr mleka. Pomimo to zdajemy, 
bo skąd wziąć pieniądze, a i mleka czasa­
mi jest nadmiar. Ludzie przyzwyczajeni 
są pracować i, pom im o wszelkich 
trudności, wciąż coś hodują. Taki już los 
rolnika. Teraz większość producentów 
mleka —  to ludzie starzy, emeryci. 
Zdawaliśmy więc mleko do zlewni i jakoś 
tam szło. Tak było do maja br. W  maju 
Niemenczyńska Mleczarnia przestała 
wypłacać pieniądze za mleko. Pojawiły 
się słuchy, że mleczarnia zbankrutowała, 
ale myśmy w to nie wierzyli. N ie mieściła 
się w głowie myśl, że w praworządnym 
państwie mogą być pokrzywdzeni w 
większości starzy, sterani życiem ludzie,

Pertraktacje Litwy z Rosją
Strony uzgodniły projekt 

um owy o granicy państwowej
W  dniach 19-21 grudnia w  Juodkrantś odbyt s ię kole|ny etap pertra­

ktacji między Litwą I Rosją w  sprawie ustalenia granicy państwowej I 
strefy ekonomicznej szełfu lądowego.

Komisje państwowe, pod kierow­
nictwem sekretarza M SZ Litwy R i- 
mantasa Śidlauskasa i nadzwyczajne­
go i pełnomocnego ambasadora Rosji 
Jurija Szo łm ow a, w zasadzie  
uzgodniły projekt umowy o granicy 
państwowej. Delegacje zaaprobowały

p ro jek ty  i op isy  map gran icy  
państwowej do Morza Bałtyckiego. Ne­
gocjatorzy wymienili propozycję do­
tyczącą koordynat granicy państwowej 
na Morzu Bałtyckim, strefy ekonomi­
cznej oraz metod ograniczenia szelfu 
lądowego.

J u ż  blisko o d  p ó ł  ro ku  w  Niem enczyńskleJ M leczarni zapanow ał "mar­
tw y  sszon": ustał p ro c a s p ro d u k cy jn y . N ic zym  żo łn ie rza  w  szeregu  
zam arły sam ocho dy w  oczekiw aniu  na w yjazdy do produ ce ntów  młaka, a 
m o że  na no w e go  gospodarza, który potrafi uratować m leczarnię o d  splaj­
tow ania?

Fot. M. Paluszkiewicz

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel./fax. 77-36-16, Yllnlus.

i

trzeba utrwalić w  świadomości naro­
du", mówił Justinas Marcinkevićius. 
"X X I wiek będzie wiekiem pojednania, 
albo nie będzie go wcale. Pracujmy i 
żyjmy tak, by mimo wszystko ten wiek 
nastąpił", mówił poeta.

Na uroczystości wręczenia nagro­
dy Pojednania Litwy grał zespół muzyki 
kameralnej "Regnum" pod dyrekcją 
Arunasa Staśkusa. Utwory Justinasa 
Marcinkevićiusa recytował aktor Lai- 
monas Noreika.

Fot. Włodzimierz G u lewic z 
_______________________ (E L T A )

spracowani w  pocie czoła przez cały rok 
rolnicy. •

Niestety, jednak pesymiści, którzy 
twierdzili, że nasze pieniądze zginą, 
mieli do dzisiejszego dnia rację. Za maj 
i czerwiec br. za mleko pieniędzy nie 
otrzymaliśmy.

Zwracaliśmy się do kierowniczki 
naszego punktu, ale ona odrzekła, żejej 
starania nie odniosły żadnego skutku. 
Więcej nie mamy do kogo wołać o  po­
moc i dlatego zwracamy z prośbą do 
"Kuriera Wileńskiego", aby pomógł 
nam odzyskać należne nam pieniądze 
za zdane mleko do Niemenczyńskiej 
Mleczarni w maju i czerwcu br. (U  nie­
których producentów sumy za mleko 
dochodzą do 300-400 litów).

IV Imieniu własnym  i  licznych pro­
ducentów emerytka

Helena GRUŻEWSKA 
Dalej figuruje 20 podpisów  
dostawców mleka gm iny sużańskiej.

(Dokończenie na str. 3)

Dziś
w numerze:

2 str. -----------
Prezes banku "Utim- 
pex“ z ło ży ł rezyg­
nację * Najpopu- 
l a r n i e j s z y m  
człowiekiem M 1 og­
łosiło V. Śerenasa, 
prowadzącego ‘rowe­
rowe show*.

3 str. -----------
"Ardena": pięć nagród 
po 100 Lt i jedna za 
1000 Lt— to prezenty 
no w o ro czn e  dla 
upiększenia naszego 
życia.

4 str. -----------
Borys Jelcyn wezwał 
żołnierzy rosyjskich 
sił zbrojnych, by 'nie 
szczędzili wysiłków* 
w celu likwidacji 
"band czeczeńskich*.

6, 7, 8 Str. —  
Przedwojenna grani­
ca polsko-litewska 
przebiegała właśnie 
tu —  w gminie Rudzi- 
skiej; a przed dwoma 
laty zjawił się tu dobry 
wujaszek z Holandii, 
ożeniony z pocho­
dzącą spod Rudzi- 
szek Ireną...

9 str. -----------
Paweł Głoba mówi o 
gwiazdach i o miłości: 
od zam ie rzchłych  
czasów każdy, kto 
chce zostać wartoś­
ciowym człowiekiem 
szuka drugiej połowy.

10 str.-----------
M acki ośm iornicy 
prowadzą od Niemiec 
ku Litwie, od Brukseli 
do Gdańska i Gliwic 
—  dalszy ciąg prze­
druku z  "Nie".

SENTENCJA DNIA 
Dopóki będziesz szczęśli­

wy, wielu będziesz miał przy­
jaciół. O d y los clę opuści, 
będziesz sam.

OWIDIUSZ

Znad Wilii
Radio 73.34 /103.8 KM

K o n k u rs  wieczorny 
godz. 22.05 

tel. 42 94 72

ŚRODA, 28 GRUDNIA 1994 R. 
Nr 253 (12529) wileński



■ K U R I E R  W I L E Ń S K I " 28 grudn ia  1994 r. str. 2

O WYDAWANIU WIZ REPUBLIKI LITEWSKIEJ OBYWATELOM 
OBCYCH PAŃSTW 

Na mocy uchwały rządu Republiki Litewskiej z  dnia 11 października 1994 
r., od 2 stycznia 1995 r. wizy Republiki Litewskiej dla obywateli obcych państw 
nie będą wydawane na przejściach granicznych Republiki Litewskiej.
I Wizy wydają placówki dyplomatyczne i urzędy konsularne Republiki Litew- 

| skiej za granicą, Departament Konsularny Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
I RL, Departament Migracji przy Ministerstwie Spraw Wewnętrznych.

ZATWIERDZONO REGULAMIN POLOWANIA
 I Rząd Litwy zatwierdził Regulamin Polowania w Republice Litewskiej
V wielkość kar za bezprawnie upolowaną bądź zniszczoną zwierzynę.

W  myśl Regulaminu prawa do polowań udziela się obywatelom Litwy od lat 
I 18, którzy złożyli egzaminy i otrzymali legitymację myśliwego. Stale zamieszku- 
I  jącym na Litwie oba)krajowcom i osobom bez obywatelstwa prawa do polowania 
I może udzielić komisja republikańska w  składzie przedstawicieli ministerstw 

ochrony środowiska, gospodarki leśnej i spraw wewnętrznych. Tym trzem minis- 
I terstwom zgodnie z ich kompetencją zlecono kontrolowanie polowań, odbywa- 
I jących się w Republice Litewskiej.

W PRZYSZŁYM ROKU WYRĄBIE SIĘ PONAD 2 MLN M3 LASU 
Rząd Litw y zatwierdził normę podstawowych wyrębów w lasach 

I państwowych na rok 1995. Stanowi ona 2,i5 mlji m . Z  tego największą porębę 
I przeznacza się na drzewa.iglaste —: 917,3 tyś. m .
I Od 1961 roku co roku wyrąbywano po 3-3,2 min m drewna (w  Litwie 
U międzywojennej 6-7 min nr). Zgodnie z przyjętym tegorocznej jesieni progra­

mem rozwoju gospodarki leśnej i przemysłu drzewnego Ministerstwa Gos podar­
li ki Leśnej, Przemysłu i Handlu oraz szwedzkiej spółki konsultacyjnej "Interforest 
AB", zasięg wyrębu lasu na Litwie należy zwiększać i na lata 1994-2003 przewi­
duje się normę użytkowania lasu przekraczającą 5 min m rocznie.

DOM MAIRONISA — DLA MUZEUM LITERATURY 
LITEWSKIEJ MAIRONISA 

Uwzględniając, że Muzeum Literatuiy Litewskiej Maironisa znajduje się w 
J byłym domu Maironisa, rząd Litwy pozwolił na przekazanie budynku w Kownie 

z bilansu zarządu miejskiego Kowna na bilans muzeum, na Alei Ratuszowej w 
1 Kownie.

ZMNIEJSZONO SKŁADKI CZŁONKOWSKIE ONZ 
Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych postanowiło zmniejszyć 

roczne składki O N Z  dla Litwy i większości innych państw Europy Wschodniej.
Na rok 1995 dla Litwy składka została zmniejszona od 0,15 do 0,11 proc. 

budżetu rocznego ONZ. Rezolucja Zgromadzenia Ogólnego N Z  przewiduje 
zmniejszenie tej składki jeszcze bardziej na lata 1996 i 1997. Wielkość obecnych 
składek dla Litwy, jak, i innych krajów bałtyckich ustalono przed dwoma laty w 
oparciu o sowiecką statystykę lat 1980-1989.

NAUKOWCOM —  W RÓWNYCH CZĘŚCIACH 
Od 1 stycznia uprawomocni się uchwalona w czwartek przez Sejm Tymcza­

sowa Ustawa o  państwowych emeryturach dla naukowców. Na mocy tej ustawy 
wszystkie osoby mające stopień naukowy i co najmniej 10-letni staż pracy nau­
kowej, prócz zwykłej emerytury ubezpieczenia społecznego otrzymają dodatko­
wo emeryturę naukowca. Twierdzi się, że będzie ona prawie 2̂ 5 razy większa od 
bazowej emerytury ubezpieczenia społecznego, wynoszącej obecnie 75 litów. D o 
kategorii osób, które otrzymają tę emeryturę, trafia ponad trzecia część posłów 
na Sejm.

•BŁĄD NAPRAWIONO'
Naczelnik rejonu trockiego K. Vaitukaitis w zarządzeniu z 14 grudnia posta­

nowił nie wypłacać dodatków do płac zarobkowych za grudzień wszystkim pra­
cownikom zarządu, a 9 otrzymało naganę zar naruszenie dyscypliny pracy. W  
przededniu świąt wszystkie grzechy odpuszczono i "błąd” naprawiono po podpi­
saniu zarządzenia"... wszystkim pracownikom zarządu rejonowego wypłacić po 
100 Lt premii", chociaż ogłoszone przez dział ekonomiki i finansów zarządu dane 
głoszą, że do budżetu rejonowego nie wpłynie około 11 min litów dochodów, a w 
funduszu płac, z  którego przydziela się premię, już dziś brakuje 2 min litów.

KOWNO POSTANOWIŁO ZACZĄĆ SIĘ BRATAĆ Z GROŹNYM 
Na czwartkowej sesji rady miasta Kowna frakcja Sajudisu Zgody Ojczyzny 

zainicjowała odezwę w imieniu rady do Sejmu Litwy, rządu i prezydenta w 
sprawie wydarzeń w Czeczenii. Kowieńska rada miejska wyraziła całkowite po­
parcie dla ciążenia narodu czeczeńskiego, do posiadania swego niepodległego 
państwa.

Po przyjętej uchwale rady odbyła się dyskusja, w  której toku zaproponowano 
współpracę Kowna z  Groźnym według programu spokrewnionych miast. Radni 
zobowiązali mera Kowna A  Raćkauskasa do nawiązania kontaktów, z Groźnym 
‘ przekazania tej propozycji Rady Kowieńskiej.

SONDAŻ M-1: KTO POPULARNY, A KTO — NIE 
W  czwartek podczas audycji radiowej "Pakalbekim" stacji M-1 prowadzący 

ją A  Valinskas wybierał ze słuchaczami najmniej popularnego w kraju człowieka. 
W  ciągu trzech godzin audycji wypowiedziało się 364 słuchaczy z całej Litwy.

"Najmniej popularnym człowiekiem", po zgromadzeniu 116 głosów okazał 
się prezydent A  Brazauskas. Drugi "najmniej popularny" (61 głosów) —  lider 
sejmowej opozycji V. Landsbergis, na trzecim miejscu (41 głosów) pozostał 
sprawozdawca sportowy Telewizji Państwowej V. Maćiulis. Pod względem nie- 
populamości wyprzedził przewodniczącego Sejmu J. JurSenasa i premiera A  
Sleźevićiusa. Najniepopulamiejsze kobiety —  L. Baśkauskaite (13 głosów) i A  
AukStikalniene (11 głosów).

W e wtorek słuchacze M-1 wybrali najpopularniejszych ludzi Litwy. Zatele­
fonowało 250 słuchaczy. Największą sympatię (56 głosów) zdobył i został 
ogłoszony najpopularniejszym człowiekiem mijającego 1994 roku V. Śerenas, 
prowadzący program telewizji "LITPoliinter" "Rowerowe show". Na drugim 
miejscu (37 głosów)— S. Marćiulionis, na trzecim (33 głosy) —  były prokurator 
generalny A  Paulauskas.

BOŻONARODZENIOWE STYPENDIA NAUCZYCIELOM 
LITWY WSCHODNIEJ 

W  Wilnie 17 nauczycielom Litwy Wschodniej wręczono imienne stypendia, 
które już trzeci rok w wigilię Bożego Narodzenia przydziela fundacja stypendiów 
nauczycielom Litwy Wschodniej studiującym zaocznie.

Obecnie szkołom Litwy Wschodniej brakuje ponad 200 nauczycieli klas 
początkowych, języka litewskiego i literatuiy, języków angielskiego i niemieckie­
go. Dlatego fundacja każdej wiosny za pośrednictwem środków masowego prze­
kazu zachęca nauczycieli do pomocy litewskim szkołom na Litwie Wschodniej. 
Fundacja w  miarę możliwości wspiera młodych ludzi, gotowych do zamieszkania 
w obcych stronach. W  ciągu trzech lat jednorazowe imienne stypendia wręczono 
52 z  prawie 100 zaocznie kształcących się nauczycieli z Litwy Wschodniej. W  
roku bieżącym środki na stypendia przydzieliły zespół "Lietuva", Stowarzyszenie 
Światowej Literatuiy Dziecięcej "Vaiki5ka knyga", redakcja T a ip  ir ne" oraz 
wydawnictwo "Kataliką pasaulis". Książki dla nauczycieli podarowało wydawnic-

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i lnf. własnych przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

W rządzie republiki

Zatwierdzono statut Departamentu 
Bezpieczeństwa Państwowego 
Republiki Litewskiej

Rząd Litwy zatwierdził Statut Departamentu Bezpie­
czeństwa Państwowego Republiki Litewskiej, regla­
mentujący strukturę organizacyjną i kierownictwo tym De­
partamentem, przyjmowanie funkcjonariuszy na służbę i 
zwalnianie, ich prawa i obowiązki, regulamin służby, upo­
sażenie służbowe i gwarancje socjalne, informuje E L T A

Zgodnie ze statutem Departament Bezpieczeństwa 
Państwowego tworzą aparat centralny, instytucje terytorial- 
.neoraz o przeznaczeniu specjalnym. Departamentem kieru­
je  dyrektor generalny. Służba pracowników Departamentu 
opiera się na zasadach podległości i subordynacji.

Dymisja

Żegnaj, 94! Witaj, 95!

chemii gospodarczej z gwarancją ekologiczną. Zgodnie z 
naszym rozeznaniem, jest td dziś potrzebny Litwie towar, a 
my mamy w tej dzidzinie niezłe osiągnięcia. Cieszy nas fakt, 
że Litwa coraz bardziej przestawia się z handlu walizkowego 
na tory cywilizowane.

—  Dziękuję za rozmowę I życzę Panu w przyszłym roku 
poczynienia wielu nowych, liczących się kroków naprzód.

Barbara ZNAJDZKlOWSKA

Oświadczenie 
lidera opozycji

Prezes banku "Lltlmpex" 
złożył rezygnację

W  piątek na posiedzeniu zarządu banku "Litimpex" pre­
zes zarządu Zenonas GrigoSaitis poinformował swych ko­
legów, że rezygnuje z pełnionych obowiązków.

D o zebrania akcjonariuszy czasowe pełnienie obo­
wiązków prezesa zarządu banku zlecono wiceprezesowi za­
rządu Gintautasowi Preidysowi.

Gintautas Preidys funkcje wiceprezesa zarządu banku 
"Utimpex" pełni od kwietnia br. Jest on również jednym z 
założycieli tego banku, powstałego w 1991 r. W  1993 r. 
Gintautas Preidys był wiceprezesem Zarządu Banku Litew­
skiego. Od 1993 r. jest on również przewodniczącym Naro­
dowej Rady Giełdy Papierów Wartościowych.

Zdaniem prezesa Rady Banku "Litimpesc" doktora hab. 
nauk ekonomicznych Jonasa Mackevi5iusa, zmiana kierow­
nika banku jest naturalną zmianą pokoleń, nieuniknioną 
również w bankowości. Zmiany w  kierownictwie zaakcepto­
wali najsolidniejsi akcjonariusze, którzy pragną, aby 
działalność banku stała się bardziej dynamiczna.

Były prezes "Litimpex" banku nie porzuca —  zgodził się 
być wiceprezesem zarządu.

Od handlu walizkowego do 
współpracy w sferze 
produkcyjnej

O  tym, czym byt 1994 i  jakie perspektywy rokuje 95 
rozmawiamy z dyrektorem Biura Promocji Gospodarczej 
ul Łodzi w Wilnie, panem Romanem FRONTCZAKIEM. 
_ —  Trudno wymienić mi pani jakieś oszałamiające cyfry.
Nasza praca jest żmudna i nieefektowna. Szukamy part­
nerów na Litwie i w  Polsce, zapoznajemy ich, kojarzymy. 
Istniejemy od kwietnia ubiegłego roku, ale wciągu tego czasu 
przewinęło się przez nasze biuro około 400 przedstawicieli 
różnych firm —  litewskich i polskich. W  wyniku —  chyba 
zauważyła pani zwiększoną ilość polskich towarów na ladach 
sklepów litewskich? Jest w tym niemała cząstka naszej pracy.

—  W  jakich kierunkach działaliście w roku 1994? Co 
nąjbardziej interesowało litewskiego konsumenta?

Za największe osiągnięcie uważam fakt, iż nasze wza­
jemne stosunki stopniowo przemieszczają się ze sfery czysto 
handlowej do handlowo-przemysłowej. Kojarzą się nie tylko 
organizacje handlowe, ale też producenci. D o  najbardziej 
popularnych dziedzin zaliczyłbym  przemysł tkacki i 
spożywczy. Łódź jest miastem tradycyjnie tkackim, ale po­
siada też rozwinięty przemysł obuwniczy, maszyn precyzyj­
nych i m. Jeżeli chodzi o  przemysł spożywczy, to poczuwam 
się niejako do autorstwa zakładów mięsnych w Mościszkach, 
które już dały pierwszą produkcję i oferują około 40-50 
wyrobów —  szynki, podroby itp. Są to zakłady stworzone na 
I polskich technologiach i polskim sprzęcie. Tego rodzaju 
spółki mają przyszłość.

—  C o przede wszystkim przeszkadzało w rozwoju 
współpracy z Litwą?

. —  N ie będę odkrywał Ameryki^ jeżeli powiem —  że 
największym hamulcem były różnego rodzaju podatki i cła.

—  Co przyniesie, w Pana mniemaniu, rok 1995?
—  Nowy krok naprzód. Takim krokiem, już dziś wido­

cznym, będzie otwarcie dużej hurtowni w Skojdziszkach. To  
znacznie ożywi handel, bo przecież nie można każdorazowo 
przywozić na zamówienie jakiejś małej placówki towarów z 
Polski. Spodziewany się nasilenia eksportu na Litwę naszej

V. Landsbergis zarzuca 
litewskim dyplomatom 
opieszałość

Lider prawicowej opozycji V. Landsbergis rozpow­
szechnił oświadczenie w związku z  wypowiedzią Unii Euro* 
pejs klej w dyskusji na temat umowy o tranzycie wojsko- 
wym z Litwą, której się domaga Roąja. W  oświadczeniu 
zwraca się uwagę na to, że ambasada Niemiec w Wilnie 
opublikowała komunikat prasowy o zatroskaniu krajów 
Unii Europejskiej umową o tranzycie wojskowym między 
Rosją i Litwą oraz stwierdza się, że w innych komunikatach 
prasowych ten krok zwany jest demarebe.

M inisterstwo Spraw Zagranicznych Litwy, głosi 
oświadczenie, za mało dołożyło starań, aby takiego demar- 
che nie było, albo żeby miało ono wyraźniejsze akcenty. 
Wojskowemu tranzytowi rosyjskiemu koleją litewską zgod­
nie z litewskim regulaminem i według przepustek suweren­
nego Państwa Litewskiego nic nie stoi na przeszkodzie, toteż 
będzie on realizowany od 1 stycznia przyszłego roku, a speć^ « 
jalna ustawa, której się domaga Rosja, budzi nowe zag­
rożenie polityczne.

Litwa miała i nadal ma dostatecznie dobre stosunki z 
Rosją. Jeśli Rosja znów nie wykonuje umów lub wykorzys­
tuje współpracę gospodarczą do presji politycznej, jeśli jej 
telewizja państwowa metodami zimnej wojny roznieca wro­
gość wobec wszystkich krajów bałtyckich, to odpowiednie 
demarche należałoby zaadresować temu, kto źle postępuje, 
głosi oświadczenie.

V . Landsbergis mówi, że ostatnio postępowanie Rosji 
jest bulwersujące i niedopuszczalne. Unia Europejska nie­
malże żądając zobowiązań Litwy wobec sił militaiystycznych 
Rosji, prowadzących zbrodniczą wojnę w Czeczenii, może 
się omylić i nie wzmocnić bezpieczeństwa w regionie 
bałtyckim, wręcz odwrotnie, rozwinąć rosyjski ekspansjo­
nizm, mający na cel u ponowne dominowanie na Bałtyku oraz 
dyktowanie wyboru państwom bałtyckim i europejskim.

V . Landsbergis komentując swoje oświadczenie na kon­
ferencji prasowej zaznaczył, iż problem tranzytu wojskowe­
go udało się Rosji zinternacjonalizować z  korzyścią dla sie­
bie.

Dziś premiera

T. Williams —  na Małej Scenie
Na Małej Scenie Teatru Akademickiego wczoraj odbyła 

się premiera sztuki Tennessee Williamsa pt. "Pewnego razu 
ubiegłego lata". Dziś —  drugie premierowe przedstawienie. 
Sztukę wyreżyserował gościnnie Oleg Kesmin, stale mie- 
szkający we Francji. Zaangażowana jest czołówka aktorska 
teatru: Regina Arbaćiauskaite, Agne Gregorauskaite, Dovi- 
le Silkaityte, Saulius Balandis i inni.

"Pewnego razu ubiegłego lata" —  podobnie jak inne 
utwoty T. Williamsa— opowiada o tragedii wrażliwej artys­
tycznej jednostki, ponoszącej klęskę w zetknięciu z brutal­
ności świata.

NA ZDJĘCIU: scena z premierowego przedstawienia.
Fot Borys Judżinskas

Kurs walut w  Banku Litewskim
Bank Utawskł od 28 grudnia 1994 r. ustala następującą relację lita do walut obcych

Nazw* waluty Uty za jedn. 
waluty

Angielskie funty ster lingi 
100 om łaM dd i dratun 
AustraMfakle dolary 
Austriacki* szylingi 
100 inrtw idiiiw kid i nuiHrt
1000 blilonulik h rubli 
Belgijskie frsnki 
Czeskie korony 
Duńskie korony 
ECU
Eetońefcie korony 
100 hlezpeńskłch passt 
100 OrOw włoskich 
100 Jepońskicłi Jsnów 
Kanedyfefcle dolary

6.1808 
0.9709 
3.1100 
0.3603 
0.0960 
0.3947 
0.1234 
0l141S 
0.6468 
4.8232 
Ol 3176 
3.0001 
02439 
3.9960 
2.8588

KlrgWił* •omy 
100 kazachskich tengów 
Łotewskie łaty 
1000 złotych polskich 
Mołdawskie lejo 
Norweskie korony 
Holenderskie guldeny 
Francuskie franki 
100 rubli rosyjskich 
SOR
Singapurskie dolary 
Fińskie marki 
Szwedzkie korony 
Szwajcarskie franki 
10000 uh rajtek Ich karbowańców 
Uzbeckie eumy 
100 wigierskich forintów 
Niemieckie metki

0.3756
7.440S
7.2464
0.1635
0.9368
0.5813
2.2657
0.7346
&1144
S7946
2.7326
0.6400
0.5345
3.9035
0.3037
0.1600
3.4931
2.5355

 iLity na walutę podstawową i walutę podstawową na lity banki wymieniają według
zatwierdzonego oficjalnego kursu —  4.00 lity za jeden USO. pobierając nie większe od 
ustalonego przez Bank Litewski wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostaje waluty 
banki skupują i sprzedają według cer. ustalonych przez same banki.

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim

skup | sprzedaż

Frank
francuski 4399 4579

Marka
niemiecka 15212 15832

Dolar
amerykański 23971 24949

Funt brytyjski 37089 38603

Frank
szwąjcarski 18020 18756 .
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Migawki Bożonarodzeniowe

Świąteczne dni 
na stołecznym Placu 

Ratuszowym

Na Bożonarodzehiowe święto na Placu Ratuszowym 
przy głównej choince miejskiej zaprosił wilnian samorząd 
stolicy.

Chociaż przy choince zawsze się zbiera wielu dorosłych 
i małych wilnian, na karnawał zapowiedziany na godz. 14 z 
maskami przyszło tylko kilku najodważniejszych. Toteż tym, 
którzy się nie polenili zadbać o  oryginalne stroje, bez 
większej konkurencji przypadły nagrody firmy "Egmont Lit- 
huania". A  żeby dzieci nie zmarzły, do wspólnej zabawy 
zaprosiły ich różne postacie z  bajek.

Później świąteczny nastrój dla zebranych tworzyli muzy­
cy orkiestry dętej Trimitas". O  godz. 17 na specjalnej scenie 
przy choince odbyło się przedstawienie muzyczne masek i 
lalek w reżyserii Juozasa Pociusa "W  Bożonarodzeniowy 
poranek słońce zakwitło..."

Zebrani przy świątecznej choince, jak i co roku, mogą się 
sfotografować z jednym z blisko dziesięciu "Mikołajów", 
który najbardziej przypadł do gustu, jak również z  ich świtą 
—  kotem, zającem, myszką Miki. Handlowcy oferują dzie­
ciom słodycze, a zmarznięci dorośli mogą się uraczyć grza­
nym winem. Chętni przejażdżki mają do wyboru powóz lub 
rączego konika, a maluchom najbardziej się podoba biały, 
niczym zabawkowy konik poni.

26 grudnia dla dzieci znów się odbyła zabawa. O  godz. 
15 plastyk Gytenis Umbrasas wszystkim dzieciakom, które 
przyniosły dom ki —  latarenki zbudował miasteczko, w 
którym zamieszkają przyjaciele marzeń. Autorom najbar­
dziej pomysłowych i oryginalnych domków-latarenek 
przypadły nagrody czasopisma "Mano na mai*". Następnie 
odbyła się godzina zabaw ludowych z zespołem folklorysty­
cznym.

Tegoroczne święto, które podobnie jak i przedstawienie 
muzyczne nazywa się “W  Bożonarodzeniowy poranek słońce 
zakwitło..." sponsorują wspólne przedsiębiorstwo litewsko- 
ameiy kańskie "Bennet" oraz ZS A  "Kristina".

Fot. W. Żarnosiekow
*  *  *

Litewskie Centrum Dzieci i M łodzieży organizuje 
świąteczne imprezy w śródmieściu stolicy.

Wczoraj odbył się oraz 2 i 4 stycznia 1995 r. odbędzie się 
bal maskowy dla dzieci w  wieku 6-12 lat.

Już 4 stycznia odbędą się przedstawienia na wodzie (syn­
chroniczne pływanie, skoki pokazowe i komiczne, sztafety, 
cyrk i fajerwerki w wielkim basenie), koncert, bal maskowy, 
kiermasz i inne imprezy.

6 stycznia —  przedstawienie "Trzej Królowie".

Kolędy w wykonaniu "Wilii"
Każdy z nas szykował się do świąt Bożego Narodzenia na 

swój sposób. Pięknie też do tego święta przygotowywała się 
"Wilia" —  chór w ciągu adwentu uczył się kolęd, tak kocha­
nych przez nas pieśni religijnych, bez których nie obywa się 
biesiada przy w ieczerzy w igilijnej w żadnym domu. 
Zaprezentował je w kościele Św. Ducha w drugim dniu świąt 
Bożego Narodzenia. Licznie zebrani wierni zauroczeni byli 
tymi pieśniami, zarówno dobrze znanymi, jak i mniej —  
kolędami polskimi, włoskimi, niemieckimi.

W  tym samym dniu cały zespół— bo też grupa taneczna, 
kapela i chór wyruszyły do Solecznik, gdzie dał koncert w 
Miejskim Domu Kultury. Mieszkańcy Solecznik i okolic 
bardzo serdecznie przyjęli ten znany i zasłużony polski 
zespół pieśni i tańca, który w przyszłym roku będzie 
obchodził swoje 40-lecie. Przy okazji przypominamy, że co 
środę w Pałacu Wspólnoty Związków Zawodowych ocze­
kiwani są przyszli artyści zespołu— zarówno chórzyści, jak 
też tancerze czy muzykanci. Dzisiaj zaś zapraszani są też 
weterani "Wilii", aby omówić sprawy związane z  przyszłym 
jubileuszem.

Jutro "Wilia" będzie śpiewała kolędy w hotelu "Lietu- 
va", na spotkaniu świątecznym z  ludźmi niepełno­
sprawnymi.

K. A.

Choinka dla dzieci 
w ZM ZPL

190 dzieci (trzy grupy) wesoło się bawiło w niedzielę na 
choince Bożonarodzeniowej w  Zarządzie Miejskim Z P L  na 
Zawalnej. Atrakcją, oczywiście, był udział aktorów Teatru 

. Polskiego w Wilnie z  Ireną Utwinowicz na czele. Zresztą 
zespół ten już czwarty rok z rzędu cieszy dzieci, które się 
gromadzą na święta w Z M  ZPL.

"Słodkie" prezenty dla uczestników zabawy ufundowały 
Towarzystwo Miłośników Wilna i Ziem i Wileńskiej —  

oddział w Warszawie oraz Fundacja im. A . Mickiewicza we 
Wrocławiu. Ponadto za najlepszy występ uczestników zaba­
wy— wiersze, piosenki— oraz za najciekawszy strój— dzieci 
obdarowano sankami, nartami, płytami gramofonowymi i in. 
upominkami.

Nagrody czekają 
na odbiorców

J a k  j u i  info rm o w «l1śm yf "A rdena" ogłosiła  
św iąteczną loterię. W szystkim  klientom kupują­
cym  w  stoiskach firm y w  dniach od 5 do 20 grudnia 
były w ydaw ane bilety num erow ane, które 24 grud­
nia w zięły udział w  losow aniu nagró d, jakie się 
odbyło w radiu  "Znad W illi". A udycja  szła "na żyw o" 
do eteru.

Pięć nagród to były czeki na zakup w stoiskach "Ardeny" 

towarów wartości 100 Lt oraz jeden —  1000 litów. Jak 

przyznał prezydent "Ardeny" Ryszard Utwinowicz, są to pre­

zenty noworoczne dla upiększenia naszego życia.

Oto szczęśliwe numery: 3056; 100; 3003; 2052; 1732 o 

wartości 100 litów oraz 1080 na 1000 Lt.
W  trakcie losowania odezwały się 2 osoby. Z  Wilna 

zatelefonował Wiaczesław Tkaczuk, z którym rozmawialiśmy 

urywkami. Zapytany, co kupował w "Ardenie", zrozumiał, że 

pytanie dotyczy tego, co kupi na 100 litów w  "Ardenie". Nasz 
rozmówca powiedział, że fajnie by było kupić prezent żonie. 

Jednak zapytany ponownie odpowiedział, że kupował-, 

żarówki.
Po piątym losowaniu odezwał się p. Wiktoras Petrovas z 

Ukmerge. Kupował on w sklepie "Pasidaryk pats".
Niestety, nie dowiedzieliśmy się tego dnia nazwisk 3 

innych szczęściarzy oraz posiadacza Grand Prix, czyli czeku 

na zakup towarów wartości 1000 Lt.

Przypominamy, że czeki można odebrać w Radiu 

"Znad W ilii", Laisves pr. 60, p. 1806. Przy zakupach w 
"Ardenie" na wygrane czeki czekają jeszcze niespodzianki. 
G ratu lu jem y. T o  prawda,, że  z "A rdeną" świat jest 

piękniejszy!"

Zyta KO ŁO SZEW SKA

Bal u "Barbie"
T o  był najprawdziwszy bak mamy i córki w wieczoro­

wych toaletach, w amfiteatrze —  prasa, na stolikach szam­
pan, owoce, słodycze. Sala teatru "Vaidilos" pełniutka jak 
oko, pięknie przystrojona. Dużo światła, telewizja. W  pier­
wszym rzędzie stolików— jury, składające się z przedstawi­

cielek takich firm, jak "Lama", "Burda" i in. A  na scenie— na 
scenie mamy i córki —  laureatki dorocznego konkursu kre­
acji uszytych przez owe córki dla laleczek "Barbie". Laureatki 
pochodzą z  Wilna, Rygi, innych miast Łotwy. Każda stojąc 

na scenie i demonstrując uszytą przez się sukienkę dla swej 
laleczki, opowiada jakąś bajeczkę, przypowieść, albo po pro­
stu, jak szyła strój dla "Barbie". Pokazy konkursowe przepla­
tają się z  występami młodocianych adeptów tańca towarzy­
skiego, małych piosenkarzy.

Laureatek jest siedem. T o  Swieta i Oksa na Żygiel, Rita 
Jurćiukonyte, która wygrała moskiewski konkurs "Barbie" i 
pojedzie w nagrodę do Paryża, Nastia Cze remisowa (wszy­
stkie z Wilna) oraz Inga Konstantę z Rygi i Inga Berga z 
łotewskiego miasta Dobele.

Pani Oldze Kudinowej —  kierownicze sklepu "Barbie" 
oraz wydawcy czasopima dla miłośniczek "Barbie —  "Lola", 
należą się wielkie brawa za tak piękną popołudniówkę dla 
dzieci, na której świetnie się bawili również dorośli.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Masło pojechało do 
Azerbejdżanu, a pieniądze?

NA ZDJĘCIACH: Im w m tlc  k o n k u f u  “Barbie" RH* 
JurĆ iuk on ytt.

Fot. Marten Paluszkiewicz

(Dokończenie ze str. 1)

Po zapoznaniu dyrektora Niemen- 
czyńskiej Mleczarni J. Puluikisa z 
treścią powyższego listu zapytałam: —  
Co mam odpowiedzieć autorom kore­
spondencji?

—  Smutne to, ale prawdziwe.

Mleczarnia jest 
dłużna dla dostawców 
rejonu 200 tys. litów.

Doskonale rozumiem, że ludziom 
jest trudno. Mogę, jak na razie, tylko 
ich przeprosić oraz prosić, żeby jeszcze 
trochę zaczekali. Mleczarnia plajtuje, 
bo firma " A  Bara", kierowana przez A  
Baranauskasa n ie zwraca nam 
należnych pieniędzy za masło, które 
wyeksportowała do Azerbejdżanu. 
Gdy nie mieliśmy rynku zbytu, zapro­
ponowano nam tę firmę. Według umo­
wy pieniądze musiała zwrócić tuż po 
zbycie towaru. N iestety. Ostatnio 
zwróciliśmy się do sądu. Werdykt zobo­
wiązuje " A  Bara" w przeciągu miesiąca 
zwrócić zadłużenie ponad 1 min Lt dla 
mleczami. Wówczas tylko, gdy'otrzy­
mamy pieniądze, będziemy mogli 
rozliczyć się z  dostawcami —  mówi dy­
rektor.

Zaznacza przy tym, że  gdyby 
zakład pracował, poradziliby sobie. Na­
byto bowiem tu linie do produkqi 
masła, serków, tyle że jednak nie uru­
chom iono. Zabrakło funduszy. W  
kwietniu, z  nastaniem okresu "wielkie­
go mleka" ma zamiar ponowić skup i 
rozpocząć produkcję, ly iko , myślę, że

wówczas dostawcy nauczeni gorzkim 
doświadczeniem, będą ostrożniejsi 

Jak twierdzi kierownik wydziału 
rolnego samorządu rejonu wileńskiego 
Petras Klsłeliovas, którego opinii 
zasięgnęłam w tej sprawie: "Mleczarnia 
wisi między niebem a ziemią”. Chodzi o 
to, że Bank Rolny, w którym mleczar­
nia zaciągnęła około 1 min 600 tys. Lt 
kredytów "nie pozwala" jej bankru­
tować. Chce bowiem odzyskać swoje 
pieniądze. A  odsetki od tej sumy, jak 
też. procenty za zwłokę ze zwrotem 
należnych funduszy zarówno bankowi, 
jak też dostawcom mleka rosną.

— Jakie wyjście? Dyrektor mleczar­
ni, która w 68 proc. jest sprywatyzowana, 
ma nadzieję, że znajdą się inwestorzy, 
k tórzy zechcą w łożyć fundusze i 
reanimować ją. Podobno przymierzają 
się to uczynić niemieccy przedsiębiorcy.

Taka oto jest sytuacja w Niemen- 
czyńskiej Mleczarni.

Dla autorów listu więc niestety, nie 
możem y dopom óc w odzyskaniu 
pieniędzy. Dopiero werdykt sądu coś w 
tym przypadku może uskutecznić. Tyl­
ko z kolei czy prywatna firma " A  Bara" 
będzie w stanie wykonać decyzję sądu i 
zwrócić pieniądze Niemenczyńskięj 
Mleczami? Czy dyrektor mleczami ko­
rzystając z usług pośredników dobrze 
się przekonał, z kim ma do czynienia, 
bo firm  prywatnych typu "krzak" 
p rzec ież nie brakuje. Co będzie 
wówczas? A  inwestora z Niemiec, który 
niby chce kupić tę mleczarnię, można 
czekać bardzo długo.

Danuta DANOWSKA

Wypadki i wpadki
S łu żba  Inform acyjna M SW  RL podaje, że w  dniach 23-26 grud­

nia- br. dokonano 379 przestępstw , w tym  były: 5 zabójstw, 14 
obra że ń  ciała, 3 gw ałty, 47 rabunków , 27 w yczynów  złośliwego 
chuligaństw a, 200 k rad zieży m ienia osobistego obywateli, 44 —  
p a ń s t w o w e g o  I s p ó łe k  a k c y jn y c h ,  3 k r a d z ie ż e  m ie n ia  
ko ścielnego , 1 oszustw o.

Zarejestrowano 32 awarie ruchu drogowego, w których zginęły 4 
osoby. Wydarzyło się 28 pożarów, w których 8 osób poniosło śmierć. 
Odnotowano 7 nieszczęśliwych wypadków. Znaleziono zwłoki 13 de­
natów. Poszukuje się 13 zaginionych osób. Skradziono 41 pojazdów, 
znaleziono 14. Zatrzymano 69 osób, którs podejrzewa się o popełnienie 
przestępstw.

Porachunki w przeddzień Wigilii św.
W ubiegły piątek przed godziną 

10 rano do jednego z mieszkań przy 
ul. JustiniSkii) w Wilnie wtargnęło 2 
uzbrojonych osobników. W miesz­
kaniu znajdowali się ob. Ukrainy T. 
Korobko (ur. 1975 r.) i ob. RP W. 
Jakszewski (ur. 1961 r.). Prze­
stępcy bez uprzedzenia zaczęli 
strzelać. W kobietę wystrzelono 5 
razy, mężczyzna natomiast stał się 
obiektem męczeńskich tortur. 
Strzelano w niego najpierw; w nogi, 
w ręce, w brzuch, w piersi. Funkcjo- 
nariusze przypuszczają, że 
przestępcy zawczasu zaplanowali 
zabójstwo, a nie napad rabunkowy. 
W mieszkaniu znaleziono ślady od 
ponad 10 kul: w ścianach,

podłodze. Jedna kula przebiła ka­
loryfery, na skutek czego gorąca 
woda z czwartego piętra zatopiła 
mieszkania na niżs^ch piętrach, a 
nawet piwnicę. Poszkodowany W. 
Jakszewski, który na skutek 
ciężkich obrażeń ciała nie stracił 
przytomności, wymienił policjan­
tom nazwiska strzelających osób. 
Są to obywatele Polski, którzy p o ­
jechali na miejsce przestępstwa wo­
zem fiat tipo z polskim numerem. 
Z  mieszkania zginęło 4,5 tys. do­
larów. Gężko ranny W. Jakszewski 
oświadczył funkcjonariuszom, że 
zgłosi przyczynę napadnięcia 
później.

Ujawniono niedociągnięcia śledztwa 
w sprawie N. Krempowskiego

Kolegium do spraw karnych 
Sądu Najwyższego RL orzekło 
sprawę byłego zastępcy prokurato­
ra Litwy Radzieckiej Nikołaja 
Krempowskiego z oskarżenia na 
podstawie art. 67 Kodeksu Karne­
go RL (szkodnictwo, mające na ce­
lu pomniejszyć rolę państwa) 
skierować na dodatkowe śledztwo. 
W sporach sądowych oskarżyciel 
publiczny prosił sąd skazać N. 
Krempowskiego na 4 lata pozba­
wienia wolności w kolonii robót po­
prawczych o zaostrzonym rygorze.

N. Krempowskiego oskarża się

o zagarnięcie wraz z wojskowymi w 
kwietniu 1990 r. pomieszczenia 
Prokuratury Generalnej. Działając 
wespół z prokuratorem Litwy Ra­
dzieckiej A. Petrauskasem mieli 
oni na celu pomniejszyć rolę proku­
ratury niepodległej Litwy i rolę 
państwa.

W orzeczeniu Sądu Najwyż­
szego wskazuje się na niedo­
ciągnięcia w pracy organów ścigania i 
śledztwa wstępnego. Wysunięte wo­
bec N. Krempowskiego oskarżenie 
jest niekonkretne, brakuje dowodów 
jego winy.

Przygotowała Leonarda JURGIELEWICZ



" K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Z doniesień PAP,

28 grudn ia  1994 r. str. 4

ELTA, PA I PRE SS

Bośnia p * . | |  w
Muzułmanie wstrzymują rokowania z Serbami

Muzułmańskie władze Bośni i Hercegowiny odmówiły na razie rokowań z 
Serbami bośniackimi na temat rozejmu, który miałby wejść w życie od 1 stycznia.

Decyzję tę podjęto w związku z tym, że w rejonie Wielkiej Kladuszy koło 
Bihacia w Bośni północno-zachodniej Serbowie bośniaccy i chorwaccy nie 
przestrzegają uzgodnionego zawieszenia broni. O N Z  na razie nie potwierdziła 
[tych doniesień. Dowódca sił pokojowych O N Z  w Bośni.

Obecne zawieszenie broni w Bośni i Hercegowinie jest wstępnym etapem 
planowanego szerokiego rozejmu od 1 stycznia 1995 r. Rozejm ten musi być 
jednak jeszcze wynegocjowany. Podstawę dla rozmów pokojowych stanowi po­
rozumienie wynegocjowane przez b. prezydenta USA Jimmy Cartera i zaakcep­
towane zarówno przez prezydenta Bośni i Hercegowiny Aiiję Izetbegovicia, jak 
przywódcę Serbów bośniackich Radovana Karadżicia.

Białoruś

Odróżniać gwiazdę betlejemską od 
kremlowskiej

Białorusini ciągle jeszcze odkrywają dla siebie świat, od którego odgradzano 
lich przez pokolenia. Świąteczne programy telewizji i radia wyjaśniają widzom i 
słuchaczom, dlaczego w wielu krajach już teraz, a nie dopiero na Nowy Rok, 
płoną lampki na choinkach, a ludzie wręczają sobie prezenty. Nawet w katolic­
kich białoruskich rodzinach, skrywających przez lata wiarę, z trudem wracają 
dawne, zapomniane zwyczaje. Wcale nie łatwiej wraca pamięć o tradycjach w 
rodzinach prawosławnych.

Z  tego powodu, święta są niezupełnie świąteczne. Na przykład w udekoro­
wanej płonącymi lampkami stolicy, czynne były jak w każdą niedzielę sklepy i jak 
co dzień —  bazary, jedni idą do świątecznie przystrojonych kościołów, inni 
trzepią dywany, przygotowując mieszkania do dnia, który komuniści uczynili w 
b. ZSRR jedynym i nadal najlepiej zrozumiałym dla ludzi świętem o  tej porze—  
Nowego Roku.

Komentując tę sytuację, prowadzący niedzielną świąteczną audycję w dru­
gim programie białoruskiego radia powiedział: „Cóż, jeszcze nie nauczyliśmy się 
dobrze odróżniać kremlowskiej gwiazdy od betlejemskiej i dziadka Mroza od 
świętego Mikołaja.,,

Włochy

Berlusconi: nie pozwolę "nigdy", by państwo 
wpadło w ręce "komunistów11

Urzędujący premier włoski Silvio Berlusconi oświadczył w poniedziałek, iż 
nie pozwoli "nigdy", by Włochy wpadły w  ręce "komunistów".

"Nie pozwolimy nigdy (Umberto) Bossiemu (szefowi Ligi Północnej) oraz 
(Rocco) Buttiglionemu (szefowi Włoskiej Partii Ludowej) na przekazanie 
Włoch (Massimo) D ’Alemie (szefowi Demokratycznej Partii Lewicy) i jego 
komunistom" —  stwierdził Berlusconi w deklaracji opublikowanej w ponie­
działek w jego rezydencji Arcore w pobliżu Mediolanu.

Włoski magnat prasowy, który po siedmiu miesiącach rządów złożył w 
ubiegły czwartek urząd premiera, prowadzi obecnie manewry polityczne w  celu 
doprowadzęnia do przedterminowych wyborów, w ramach któiych — jak sądzi 

otrzyma nowy mandat od wyborców.

Watykan

Pasterka w Bazylice św.Piotra

Na rodzinę jako na drogę do ludz­
kiego zbawienia wskazał papież Jan 
Paweł II. w homilii wygłoszonej w cza­
sie pasterki w  Bazylice Św. Piotra w 
Watykanie.

Papież rozpoczął homilię od przy­
pomnienia słów proroka Izajasza o  na­
rodzeniu Pańskim wskazując, że zna­
lazły się one "w  samym centrum 
kultury chrześcijańskiej, a także 
ogólnoludzkiej". Ojciec Święty przy­
pomniał, że "Bóg-Człowiek przyszedł 
na £wiat z łona Matki, tak jak każdy 
człowiek” i "tak jak każde nowo naro­
dzone dziecko zdany był na troskę swej 
Rodzicielki oraz tego Józefa- cieśli, 
który z woli Ojca Niebieskiego stał się 
Jego przybranym ojcem na ziemi".

"Wszystko to, co dotyczy urodze­
nia Dziecka-Chłopca, znajdujemy w 
Ewangelii św. Łukasza. Opisując te na­
rodziny mówi ona jednocześnie o za­
wiązaniu Rodziny, która tak jak każda 
ludzka rodzina przeszła swoje trudne 
koleje. Wkrótce po narodzeniu Syna 
będzie musiała uciekać przed okru­

cieństwem Heroda, a powróciwszy do 
ojczystej Galilei, po jego śmierci, bę­
dzie dzieliła los tylu ubogich Izraela"—  
powiedział papież.

Ojciec Święty wskazał, że "właśnie 
ta uboga Rodzina była w ciągu minio­
nego roku i pozostanie na zawsze wzo­
rem wszystkich ludzkich rodzin". 
Wspomniał nastepnie pasterzy betle­
jemskich, którzy "mogli się przekonać, 
że droga do zbawienia prowadzi po­
przez rodzinę". "Również i my, w tym 
mijającym roku, który w całym świede 
i w całym Kościele był Rokiem Rodzi­
ny, mogliśmy sie o  tym na nowo prze­
konać" —  powiedział Jan Paweł II.

"Okres Bożego Narodzenia jest w 
liturgii i tradycji okresem szczególnej 
radości. Ileż tej radości odnajdujemy 
chociażby w tych śpiewach, które dzi­
siaj od północy rozbrzmiewają w bazy­
lice Św.Piotra i na całej kuli ziemskiej. 
Rozbrzmiewają nawet pośród cierpie­
nia, jak o  tym świadczyć mogą dzieje 
więzień, obozów koncentracyjnych, 
szpitali, czy też innych miejsc, w

których się cierpiało i cierpi. Radość z 
tego, że Bóg się narodził, jest większa 
niż cierpienie. I tą radością Bożego 
Narodzenia dzielę się z  Wami i wszyst­
kich do niej zapraszam: "Chwała Bogu 
na wysokościach, a na ziemi pokój lu­
dziom" —  powiedział Ojciec Święty.

30-melrowa choinka ofiarowana 
przez Republikę Słowacji i wielka 
rzymska szopka, z figurami wykonany­
mi ISO lat temu, obwieszczają pielgrzy­
mom przybywającym na P lac Św. 
Piotra, nadejście świąt Bożego Naro­
dzenia.

Świecąca gwiazda na szczycie i 
"wieniec adwentowy" udekorowany 
czterema świecami, u stóp choinki, na­
wiązują do tradycji nordyckich, które 
papież 12 lat temu postanowił przyb­
liżyć tradycji włoskiej.

N A  ZDJĘCIU: w dzień Bożego 
Narodzenia na płaca św. Piotra w Wa­
tykanie podczas wygłoszenia przez 
Jana Pawła I I  orędzia.

Fot EPA — ELTA

Rosja S M H H H H H I  Hf

Jelcyn nakazuje armii “skończyć z czeczeńskimi przestępcami"

Borys Jelcyn wezwał żołnierzy rosyjskich sił zbrojnych, 
by "nie szczędzili wysiłków" w celu likwidacji "band cze­
czeńskich". "Zostaliście posłani do Czeczenii by bronić inte­
resów państwa rosyjskiego. Znajdujecie się pod osłoną 
Rosji, konstytucji 1 osobistą opieką prezydenta" —  dodał 
Jelcyn w przemówieniu telewizyjnym nadanym we wtorek w 
godzinach popołudniowych.

Wystąpienie to —  pierwsze od czasu gdy 11 grudnia 
wojska rosyjskie wkroczyły do Czeczenii —  było pełne wew­
nętrznych sprzeczności. Z  jednej strony szef państwa rosyj­
skiego wzywał żołnierzy, by "skończyli z czeczeńskimi banda­
mi przestępców" i zmusili Czeczenów do złożenia broni, a z 
drugiej wstrzymał bombardowania Groźnego i oświadczył, 
że "możliwe jest polityczne rozwiązanie konfliktu".

Według Jelcyna w Czeczenii toczy sięjaralka przeciwko 
"przestępczym bandom". Prezydent powiedział, że wojska 
rosyjskie obsadziły już granice Czeczenii, przerywając w 
ten sposób "handel bronią, narkotykami i fałszywymi pie­
niędzmi". Rosyjskie środki masowego przekazu od wielu 
dni przedstawiają zresztą Czeczenów jako pospolitych 
przestępców. Trzeba przyznać, że wielu Rosjan jest o  tym 
głęboko przekonanych z racji działań zbrodniczej mafii 
czeczeńskiej, która przez ostatnich kilka lat dominowała w 
Moskwie.

NA ZDJĘCIU: moskiewskie argumenty w sporze z 
Czeczenią.

Fot EPA — ELTA

Francja

Terroryści chcieli rozbić samolot w Paryżu
Algierski piosenkarz Cesar 

Ferhat, który znajdował się w up­
rowadzonym w sobotę przez terro­
rystów islamskich samolocie "Air 
France", powiedział we wtorek w 
Paryżu, że usłyszał od policji, iż za­
machowcy planowali rozbić maszy­
nę w Paryżu.

Policja dowiedziała się o tym 
planie od pasażerów, którzy 
słyszeli, jak porywacze szeptali na 
ten temat. Według Ferhata, polic­
janci mówili, że zamachowcy 
zażądali znacznie więcej paliwa, niż 
było trzeba na pokonanie trasy 
Marsylia-Paryż.

Samolot został w poniedziałek

odbity przez francuską brygadę an­
tyterrorystyczną na lotnisku w Mar­
sylii, a czterej porywacze zostali 
zastrzeleni na pokładzie maszyny. W 
czasie operacji 13 ze 170 pasażerów 
odniosło lekkie obrażenia. Więk­
szość nie widziała w ogóle akcji, cho­
wając się pod fotelami

Ferhat jest znanym algierskim 
piosenkarzem, przeciwnikiem wo­
jujących islamistów (integrystów 
muzułmańskich). Terroryści roz­
poznali go na pokładzie i zapowie­
dzieli, że jest mu przeznaczona 
śmierć. Pytany, kim byli w jego od­
czuciu zamachowcy, Ferhat powie­
dział: "Byli mordercami".

Kirgistan

5 lutego wybory do parlamentu
W Kirgistanie zakończono re­

jestrację kandydatów przed wybo­
rami parlamentarnymi, które od­
będą się 5 lutego przyszłego roku.

O 35 mandatów deputowanych 
Zgromadzenia Ustawodawczego 
ubiega się 364 kandydatów. 93,41 
procent z nich to mężczyźni, 89,84 
procent stanowią Kirgizi. Do 70 
miejscw Zgromadzeniu Przedstawi­
cieli Ludowych kandyduje 621 osób, 
z tego prawie 91 procent to 
mężczyźni, a 81,8 procent to Kirgizi.

Obecny dwuizbowy kształt kir­

giskiego parlamentu został ok­
reślony przez referendum z 22 paź­
dziernika, które wprowadziło po­
prawki do konstytucji państwa, 
uchwalonej 5 maja 1993 roku. 
Zgromadzenie Ustawodawcze ob­
raduje w sposób ciągły i jest wybie­
rane według zasady przedstawi­
cielstwa interesów całej ludności } 
kraju. Zgromadzenie Przedstawi- J 
cieli Ludowych pracuje natomiast | 
w trybie sesyjnym i jest tworzone j  
na zasadzie reprezentacji inte-1 
resów terytorialnych.
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Orędzie

Prymas: Akcja Katolicka —  
miejscem powołania ludzi świeckich

Kardynał Józef Glemp, prymas 
Polski w orędziu skierowa­
nym do wiernych na Boże Na­

rodzenie i Nowy Rok apeluje, aby Ak­
cja Katolicka stała s ię  "miejscem 
urzeczywistnienia powołania świec* 
kich".

Prymas podkreśla, że  "katolicy 
świeccy, wypełniając swoje powołanie 
wobec świata, tym skuteczniej służą 
Chrystusowi, im bardziej są zorganizo­
wani we wspólnocie Kościoła, tzn. w 
zespołach parafialnych, organizacjach i 
ruchach".

Dodaje, że "temu celowi ma 
(służyć Akcja Katolicka jako 
m iejsce urzeczywistnienia

powołania świeckich". Prymas stwier­
dza, iż "powołanie świeckich mieści się 
w powołaniu całego Kościoła, który ma 
wypełnić zadania, jakie wypełnił sam 
Chrystus: prorockie, kapłańskie, pa­
sterskie". Kard. Glemp zaznacza, że "te - 
zadania świeccy mogą wypełniać ra­
zem"

Człowiek ochrzczony wypełnia 
swoje powołanie kościelne w 
pracy świeckiej i zawodowej, 

a wypełnia jętym  lepiej, im bardziej zna 
Kościół, im bardziej-niesie w sobie 
zapał d o  d ob rych  czyn ów . Są 
chrześcijanie i to młodzi, którzy nie 
poddają się niszczeniu obrazu Boga w 
człowieku i wypędzaniu G o ze struktur

społecznych . P od e jm u ją  obron ę 
obecności Boga w świede, a tym sa­
mym bronią godności i prawdziwego 
rozwoju człowieka. Zachowując miłość 
do każdego człowieka, ludzie świeccy 
przeciwstawiają się błędom" r— głosi 
prymas.

Kard. G lem p nawiązuje też w 
orędziu do roku 2000, jako "przełomu 
tys iąc lec i i rzadk iego  Jubileuszu 
przyjścia na świat Zbawiciela". Zwra­
ca u w a gę .n a  p o tr z e b ę  pow ołań  
kapłańskich, zakonnych i świeckich, 
jak również na potrzebę uformowa­
nych świeckich, którzy podjęliby w 
sposób zorganizowany prace ewan­
gelizacyjne.

B B B B K 8 H I 111  SIS R M p S B  Protest 

Święta głodujących związkowców "Solidarności"
26 związkowców z  “Solidarności" kontynuowało w  Święta Bożego Naro­

dzenia w  różnych miastach Polski protest głodowy. Głodówkę przerwano 
na czas Świąt jedynie w Łodzi. Sztab akcji protestacyjnej postanowi wziąć 
udział we wtorkowych rozmowach nt reformowania ochrony zdrowia, zapro­
ponowanych przez ministra Ryszarda Jacka Źochowskiego.

Związkow cy z Ł od z i zaw iesili 
głodówkę na apel abpa Wałdysława 
Ziółka, ordynariusza Archidiecezji 
Łódzkiej i w porozumieniu z  władzami 
regionu Łódzkiego "S".

Głodujących w Warszawie od­
wiedzały w Święta rodziny i przyjaciele. 
W  Wigilię byli też u nich politycy, m.in. 
minister Lech Falandysz z  Kancelarii 
Prezydenta, minister zdrowia Ryszard 
Jacek Zochowski oraz lekarz Marek 
Edelman, który nadal chce pełnić rolę 
mediatora między protestującymi a 
rządem. Nie zabrakło też tradycyjnej

kolacji wigilijnej, podczas której na 
pięknie nakrytym stole znalazły się so­
ki, woda i kompot z  suszonych owoców 
jako danie główne. O  północy odbyła 
się pasterka, śpiewano kolędy. W  Po­
znaniu dwie osoby uczestniczące w 
głodówce odwieziono do szpitala, ale 
natychmiast na ich miejsce zgłosiły się 
nowe.

Jagoda Greger ze sztabu akcji pro­
testacyjnej poinformowała bm., że 
sztab postanowił wziąć udział w  zapro­
ponowanych przez ministra Zochow­
ski ego wtorkowych rozmowach na le ­

mat rządowych planów reformowania 
ochrony zdrowia. "Idziemy tam z na­
dzieją, ale chcemy też zaproponować 
rozmowę o  naszych postula lach";— 
powiedziała Greger.

Głodujący od 24 dni związkowcy 
"S ", pracow nicy służby zdrow ia i 
oświaty, żądają m.in. zwiększenia 
n akładów  na o ch ro n ę  zd row ia  i 
oświatę, zmiany ustawy o  wynagro­
d zen iach  pracow n ików  s fery  bu­
d że tow ej, 2 min z ł jednorazow ej 
wypłaty tytułem zaległych wynagro­
dzeń dla pracowników budżetówki 
o ra z  w p row adzen ia  u bezp ieczeń  
zdrowitnych; Protest głodowy konty- 
nowany jest także w  Opolu, Krakowie, 
Poznaniu, Starachowicach, W rocła­
wiu i Kielcach.

F in a nse

Wymienialność złotego —  co to znaczy?
Wymienialność złotego, choć tylko 

częściowa, sprawia, że i  stycznia polska 
waluta znajdzie się w  gronie finansowej 
arystokracji świata, jak  to ładnie 
określił szef Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego Michel Camdessus. 
Dlaczego nagle Polska zostanie nobili­
towana?

Stanie się to dzięki 
zaakceptowaniu Artykułu 

statutu MFW
Stanie się lak dzięki zaakcepto­

waniu przez rząd R P  Artykułu 8 Sta­
tutu MFW . W  tym punkcie mówi się 
o  tym, źe państwa członkowskie Fun­
duszu mają zakaz narzucania jakich­
kolwiek ograniczeń w płatnościach i 
przelewie pieniędzy, przeznaczonych 
na bieżące, międzynarodowe trans­
akcje handlowe i usługowe. Jakikol­
wiek ruch musi być uzgodniony z 
MFW, możliwy np. w sytuacji, kiedy 
dochodzi do zachwiania bilansu 
płatniczego.

Ta połowiczna wymienialność oz­
nacza zaś, iż nie ma jeszcze mowy o 
nieskrępowanej działalności kapi­
tałowej. Chcący inwestować za gra­
nicą musi —  tak jak dotychczas —  
uzyskać każdorazowo indywidualną 
zgodę banku. N ie jest jeszcze tak, 
mówi obrazowo Markus Rodlauer, 
kierujący biurem Funduszu w War­
szawie, że ktoś bierze z  Polski dużą

gotówkę i .swobodnie, oficjalnie inwes­
tuje ją  np.. na giełdzie nowojorskiej. 
Może, naturalnie, dla swoich własnych 
celów wywieźć z Polski 2 tys. dolarów 
bez zaświadczenia bankowego lub 
sumę większą na podstawie wyciągu z 
konta. Tu nic się nie zmienia.

Te ograniczenia nie są 
czymś bulwersującym
Takie ograniczenia nie są czymś 

bulwersu jącym , bo zdarza ją  s ię 
wszędzie tam, gdzie zachodzi obawa 
wydrenowania rynku z obcych walut. 
Polska ma rezerwy dewizowe, ale ich 
znaczące uszczuplenie mogłoby m.in. 
zakłócić obsługę długu zagranicznego. 
N ie wiadomo zatem, co będzie w 1996 
r., kiedy to planowane jest pełne znie­
sienie wszelkich barier, również tych, 
związanych z wolnym przepływem 
kapitału.

Kiedy będ zie  można 
kupować i sprzedaw ać 

złotówki za  granicą
Wiele osób zastanawia się, czemu 

Polacy nie mogą kupić lub sprzedać 
. złotówek w kantorach na świecie. To 
kiedyś, tu' i ówdzie może i nastąpi, ale 
warunkiem podstawowym jest perspe­
ktywa zrobienia na tym interesu. Jeśli 
np. będzie dużo polskich turystów w 
Lizbon ie, czy w Amsterdam ie, to 
wówczas właściciele tamtejszych kan­
torów szybko się połapią, że można na

nich zarobić. Rodlauer, z  pochodzenia 
Austriak, powiedział, że  nie m oże 
sprzedać austriackich sitylingów w Au­
stralii, mimo iż waluta ta jest całkowicie 
wymienialna. N ie  ma biznesu, nie ma 
zakupu szylingów na antypodach. Za to 
można je  kupić lub sprzedać wszędzie 
w Europie.

W  opinii M FW , Polska powinna 
także, w  najbliższym czasie zlikwido­
wać jeszcze jedną formę dyskrymina­
c ji w a lu tow ej, a m ianow icie nie- 
równoprawne traktowanie właścicieli 
kantorów. Polega ono na tym, że na 
razie nic mogą oni nabywać dewiz w 
bankach, a przecież bez przeszkód 
mogą je  tam sprzedawać. Na takie 
praktyki Fundusz patrzy bez przy­
mrużenia oka.

Polska  po  zachodnim  
Sam oa, a le przed 

Ś rodkowo-W schodn ią 
Europą

. Polska jest 98. państwem, które, 
p os ta n ow iło  zas to sow ać  s ię .d o  
Artykułu 8 Statutu M FW . Przed nią, 
w październiku uczyniło to Zachodnie 
Samoa. Jednak Polska jest w tej części 
E u ropy, jedynym  krajem , k tóry 
wprowadził częściową wymienialność 
swego narodowego pieniądza. D o po­
dobnego kroku powoli szykują-się 
Czesi.

SSP
m

Nauka
Rok 1994 —  o sekundę dłuższy

Kończący się rok 1994 będzie dłuższy o 1 sekundę, którą doliczono 30 
czerwca— poinformował dr MarekStaniewski z Samodzielnego Laboratorium 
Czasu i Częstotliwości Głównego Urzędu Miar.

Zabieg dodawania lub odejmowania 1 sekundy dokonywany jest co 1 —  
1,5. roku- Jest konsekwencją zakłóceń ruchu wirowego Ziemi. Powoduje to 
konieczność wprowadzenia korekty polegającej na zmniejszeniu różnicy 
pom iędzy czasem definiowanym przez obrót Z iem i a wskazaniami 
superdokładnych zegarów atomowych.

Korekty wprowadzane są w  zależności od potrzeb o północy 30 czerwca 
albo 31 grudnia. Decydują o  nich różne międzynarodowe organizacje — 
głównie Międzynarodowa Unia Astronomiczna i Międzynarodowe Biuro Cza-

Obyczaje
Z gwiazdą czy z czubem —  

czyli choinka a sprawa polska
Czym zwieńczona powinna być świąteczna choinka —  gwiazdą czy "czu­

bem"? Czy "czub" to, tak jak Dziadek M róz— pozostałość po próbach laicyzacji 
religijnych tradycji, czy ma może inne, symboliczne znaczenie? Czy gwiazda na 
szczycie drzewka, to i—  jak się powszechnie uważa.— symbol Gwiazdy Betlej 
jemskiej, czy może —  co sugerują niektórzy uczeni —  echo.pogańskiego kultu 
Słońca?

Znawcy tematu nie potrafią udzielić-jednoznacznych odpowiedzi na te 
pytania, są jednak zgodni, ze polskie choinki —  choć szykowne —  stają się 
roku na rok coraz bardziej podobne do siebie i banalne.

Zwyczaj strojenia wigilijnego drzewka narodził się prawdopodobnie 1 
XV-wiecznych Niemczech. Najstarszy znany nam wizerunek podobnej do 
naszej, przyozdobionej świeczkami i gwiazdkami choinki, widnieje na sztychu 
Lucasa Cranacha Starszego, pochodzącym z 1509 r.

Część naukowców znajduje genezę choinki w bardziej zamierzchłej 
przeszłości. Jedna z teorii głosi, że "choinkowy" zwyczaj wywodzi się z antycznej 
Grecji. Ponoć starożytni wnosili w  niektóre święta do domów i świątyń przy­
strojoną gałąź drzewa o  wiecznie zielonych liściach —  eirezjone. W  antycznym 
Rzym ie podobna tradycja istniała w czasie Kolend Marcowych czyli 
uroczystości, które przed juliańską reformą kalendarza rozpoczynały nowy rok. 
Zwyczaje takie panowały również wśród kaukaskich górali— w Nowy Rok, i | 
północnej części Bałkanów —  w święto zmarłych.

Inna teoria wiąże obyczaj strojenia choinki z dawną tradycją ustawiania 
przedsionkach kościołów tzw. raju czyli drzewka adwentowego, na którym 
zawieszano opłatki symbolizujące łaski udzielane przez Chrystusa. Zwyczaj ten 
związany był z  przekonaniem, że nowym drzewem życia stał się Chrystusowy 
krzyż, sporządzony —  wg legendy —  z rajskiego drzewa.

Historia świątecznej choinki na ziemiach polskich nie jest tak odległa. 
Bożonarodzeniowe drzewko pojawiło się najpierw na ziemiach zaboru pruskie! 
go, na przełomie X V II I  i X IX  w. Choinka, zwana wówczas z  niemiecka "Christ 1 
baum" wyparła stopniowo z polskich gospodarstw swych poprzedników;! 

podłaźniczkę i sad.
Podłaźniczka, zwana również jutką, była to jodełka, którą przybierano I 

opłatkami i orzechami, po czym wieszano pod powałą. Podobno według 
pogańskich wierzeńj podłaźniczka symbolizowałażyciodajną siłę słońca■  
chroniła-gospodarstwo od złych uroków. Sadem nazywano przystrojony] 
wieniec wypleciony ze słomy, z umieszczoną w środku ażurową kulą. Z d a ł 
niem etnologów, mógł to być pierwotnie symbol wieczności i porządku w 
kosmosie.

Znawcy tematu podkreślają, że zwyczaj strojenia choinki nie został taki 
samo przychylnie pizyjęty we wszystkich regionach Polski; np. na Mazowszu! 
stał się powszechny dopiero po II Wojnie Światowej.

Z żvcia wzięte
Choinka pozagrobowa

W  Pleszewie (woj. kaliskie) okradziono miejscowy cmentarz. Łupem 
złodziei padły nie groby ani ich zawartość tylko jodełki rosnące przy alejkach. 
Świąteczna choinka prosto z cmentarza? Brr!

Zagadka rentgenologiczna
Z e  szpitala w Mielcu (woj. rzeszowskie) ukradziono 300 pudeł z kliszami 

rentgenowskimi. Co najciekawsze, klisze nie miały żadnej wartości materialnej, 
wszystkie były naświetlone i służyły tylko celom archiwalnym.

Ekspedientka —  postrach złodziei
W  O strow ie  W lkp. (w o j. kalisk ie) dwóch mężczyzn usiłowało 

s terroryzow ać p istoletem  gazowym sprzedawczynię w magazynie 
odzieżowo-galanteryjnym w 'celu zawładnięcia sklepową kasą. Zdążyli 
oddać tylko jeden strzał, bo zostali pobici przez ekspedientkę szczotką 
do mycia podłogi. Przed poważniejszymi obrażeniami uratowała ich 
szybka ucieczka.

Tylko na pedały
Od Nowego Roku będzie można znowu jeździć po toruńskiej Starówce, 

zamkniętej dla ruchu przed kilku laty —  zadecydowała na posiedzeniu 
jednogłośnie Rada Miejska. Właściciele samochodów rozglądają się za czymś 
na pedały, bo postanowienie rady dotyczy tylko rowerów i innych pojazdów 
napędzanych siłą ludzkich mięśni.

Zabawki

Polska lalka będzie walczyć z Barbie o miejsce pod choinką
Być może już w przyszłym roku polska lalka, 

zwyciężczyni rozpisanego właśnie konkursu "Lal­
ka i jej dom2', znajdzie się pod świątecznymi cho­
inkami. Organizatorzy konkursu —  Instytut 
Wzornictwa Przemysłowego— chcieliby, aby lau­
reatka była "na tyle atrakcyjna, by stanowić 
konkurencję dla lalek typu Barbie”.

Ideałem, według IWP, byłoby wprowadzenie

na polski rynek nowego typu lalek:-różnej płci i 
wieku, które współuczestniczyłyby w codziennym 
życiu dziecka w  rodzinie, dawały możliwość slwa- 
rzania dow o lnych  sytuacji zabaw owych, 
pobudzały fantazję i wprowadzały w pełnienie ról 
społecznych. Konieczne jest zatem zaprojekto­
wanie dla lalki odpowiedniej "oprawy", m.in.- 
ubrań, sprzętów itd.

Idea ln e  polsk ie lalki powinny nawią­
zywać do tradycji i obyczajów polskich do­
mów z różnych środowisk. "Polska nie ma 
tak bogate j tradycji zabawkarskiej, jaką 
szczycą się kraje Europy Zachodniej. N ie 
miała też możliwości przejmowania tamtej­
szych wzorów na szerszą społeczną skalę. 
Nasze tradycje wiążą się raczej z zabawkar-

stwem ludowym, w którym lalka, jako atrakcyjny 
• wzomiczo model, pojawia się marginalnie. Nie­

mniej w świadomości społecznej idea lalki jest 
nam równie bliska jak w krajach, gdzie miała 
szansęprzechodzićkolejne, istoryczneprze- 
obrażenie. Obecnie jednak przejmujemy naj­
częściej wzory, które najsilniej przebijają się przez 
reklamę i chociaż atrakcyjne dla dzieci i przez nie 
pożądane, są nam kulturowo obce" —  napisali 
organizatorzy konkursu.
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Gmina rudziska w przekroju
Gmina rudziska —  dawniej pogranicze 

Wileńszczyzny. Przedwojenna granica polsko-li­
tewska przebiegała właśnie tu —  w miejscowości 
Ismonis. Malownicze sosnowe lasy, raj dla zbiera­
czy jagód i grzybobrania, zapach żywicy i świeżo 
piłowanego drewna, unoszący się w powietrzu' z 
pobliskich tartaków...

Podobno nazwa "Rudziszki" pochodzi od ru­
dy błotnej, z której tu kiedyś wytapiano żelazo. 
Szybka rozbudowa małej niegdyś mieściny zbiega 
się w czasie z  uruchomieniem odcinka kolei 
•żelaznej relacji Wilno —  Warszawa w 1862 roku. 
Zawdzięczając lej okoliczności odtąd Rudziszki 
zostają stacją kolejową i miasteczkiem* Posłużyło 
to za ważny bodziec dla rozwoju interesów, zwią­
zanych z obróbką drewna. W  latach 1920-39 
osiedla się w Rudziszkach obok Polaków również 
ludność żydowska, prowadząca handel drewnem. 
Obok rolnictwa obróbka drewna pozostała do dziś 
podstawą zatrudnienia miejscowej ludności.

Dziś gmina rudziska jest jedną z większych w 
rejonie trockim. Jej terytorium wynosi 10 tys. he­
ktarów, nie wliczając lasów. Jest tu 49 wsi z 4 tys. 
945 mieszkańcami. Z  tej liczby w miasteczku |~  \
2,5 tys., z nich — 1135 to Litwini, 925 —  Polacy, 
reszta należy do innych narodowości. W  1988 r. 
do gminy rudziskiej została dołączona gmina 
lejpuńska, co znacznie zwiększyło jej terytorium, 
jak również wniosła zmiany do składu na­
rodowościowego. Nie ułatwiło to ludziom wa­
runków, skoro dla załatwiania wszystkich 
urzędowych formalności muszą pokonywać 20-ki- 
Iometrowe odległości, jak np. z T iltai. Dla 
przykładu: wieś Kałwie na granicy gminy odległa 
jest o 8 kilometrów od Olkienik.

*  *  *

Na gospodarza tak rozległych terenów w 1990 
roku został zybrany mechanik sowchozu "Rudzic 
szki" Tadeusz Pawłowski.

"Starosta, jeżdżący po gminie 
rowerem" —

śmieje się on, przypominając artykuł w "Tie- 
sie" z tamtego okresu. Pochodzi spod Landwaro- 
wa, ukończył wydział mechaniki Wileńskiego 
Sowchozu-Technikum, od 1986 roku mieszka w 
Rudziszkach i choć ciągnie czasem do stron ro­
dzinnych, nie zamierza stąd wyjeżdżać. Pierwsze 
miesiące urzędowania przypadły na okres odzy­
skania niepodległości Litwy, okres wzmożonej po­

litycznej euforii, były więc one najtrudniejsze. 
Utrzymywanie równowagi, w kwestii narodo­
wościowej, opanowanie języka urzędowego 
przysporzyło niemało trudności, nawet dla całej 
rodzinie. Niełatwo było dogodzić wszystkim na­
raz: Polacy zarzucali litwinizację, zaś Litwini krzy­
wo patrzyli na starostę —  Polaka, a że teraz nie 
tylko znikły podobne sprzeczności, lecz udało się . 
zdobyć zaufanie mieszkańców gminy, jest niemała 
zasługa samego Tadeusza, jego stosunku do ludz­
kich potrzeb, szczerego zaangażowania się w tro­
ski każdego człowieka. Z  pewnością

trosk dzisiaj 
nikomu nie brakuje.

Nawet w lak cichym osiedlu na skraju 
pięknego parku. Zresztą, sam park oczekuje na 
środki, by dokończyć jego  uporządkowanie. 
Główna ulica miasteczka wymaga gruntownego 
remontu nawierzchni, brak pieniędzy na budowę 
rynku. Nieliczni o  tej porze handlarze lokują się 
na razie przy ulicy, obok sklepów. Na brak ostat­
nich w miasteczku nie można narzekać: 6 prywat­
nych, tyleż państwowych, jest nawet kwiaciarnia. 
A  pięknie odnowiona stołówka z  barem znana jest 
nie tylko miejscowej, lecz i trockiej klienteli, 
szczególnie z racji tortów i ciastek— specjalności 
nowej kierowniczki lokal u— Violety Kozłowskiej. 
Uszczuplony budżet gminy nie pozwala na szersze 
rozwijanie wszelakich inicjatyw w infrastrukturze 
Rudziszck i okolic. Dwóch domów mieszkalnych 
dotychczas nie wykończono, ludziom brakuje na 
to pieniędzy. Centrum obróbki drewna w  rejonie 

fkr- Rudziszki i cała gmina nie czerpią z tego żadnej 
korzyści, cały dochód z tej gałęzi przemysłu (za­
znaczmy rentownej dzisiaj) płynie do rejonowego 
budżetu. Gminie zaś pozostają rozbite drogi po 
ciężarówkach, wożących kloce drewna, oraz ciągła 
wibracja, towarzysząca pracy tartaków, której 
ślady napotkać można w obok stojącym ■ ’

kościele pod wezwaniem 
Najświętszego Serca 

Jezusowego.
Głębokich pęknięć w ścianach, a szczególnie 

zagrożenia dla przepięknych witraży, można s 
uniknąć tylko zmieniając urządzenia obróbki 
drewna na now oczesne, co niby ob iecu ją 
właściciele SA  "Liettara" zrobić w przyszłym roku. 
To  jest jedna z poważniejszych trosk proboszcza 
Taduesza Ma t u l a ń ca w Rudziszkach , bo 
jednocześnie opiekuje się on parafiami w Połukni 
i Starych Trokach.

P a ra fia  ka to lick a  w  R u dziszkach  
usamodzielniła s ię  w 1910 roku. Przedtem  
funkcjonowała jako filia trockiej z drewnianą ka­
plicą, wzniesioną w 1744, a w latach późniejszych 
gruntownie przebudowaną z funduszów hrabiów 
Tyszkiewiczów. Dopiero w 1932roku pod kierow­
nictwem ks. Juliusza Majewskiego stanął na 
wzgórzu kościół z kamienia ciosanego w stylu 
rzymsko-gotycko-bizantyjskim^ a w  4 lata po nim 
dzwonnica.

Dzisiaj pod względem narodowościowym jest 
to parafia mieszana, nabożeństwa odbywają się 
kolejno po litewsku i po polsku. Parafia Uczy 3104* 
wiernych, chociaż w większości są to ludzie starsi. 
Zdecydowanie brakuje młodzieży w ścianach 
świątyni, słabe jest zainteresowanie lekcjami reli- 
gii u uczniów miejscowej szkoły. W  samych tylko 
Rudziszkach mieszka 40% Polaków i w kościele 
większość stanowią właśnie oni. Dzięki'pomocy 
nauczycielki muzyki udaje się trochę młodzieży 
skupić w chórze. Niedawno parafia odzyskała dwa 
domy, należące kiedyś do kościoła, są różne plany

co do ich zagospodarowania. Może jeden z nich 
udostępni się dla realizacji pomysłu, któiy propo­
nuje

"dobry wujaszek" z ...Holandii
Bo zjawił się tu przed dwoma laty pan Wim 

Brauns, ożeniony z  pochodzącą spod Rudziszek 
Ireną Narkevićiutć. W  Wilnie prowadzi firmę 

"N E D LIT , a we wsi Bukły, rodzinnych stronach 
żony, ma dom. Wykazuje zainteresowanie życiem 
miasteczka, już teraz sponsorując miejscową 
drużynę piłkarską. W  perspektywie zaś zamierza 
założyć w Rudziszkach Centrum Młodzieżowe z 
myślą o organizacji wolnego czasu miejscowej 
młodzieży. Chociaż Linas Kumparskas,

inspektor policji ds. nieletnich 
narzeka na brak pracy,

ale jak się mówi, strzeżonego i pan Bóg 
strzeże. Na ewidencji w całej gminie Gguruje 12 
jego podopiecznych, zamieszanych w drobne 
kradzieże— przewodów kablowych, rowerów. Na 
wsi ludzie dobrze się znają, każde większe wyda­
rzenie szybko nabiera rozgłosu, nic się nie da

ukryć, więc i każde wykroczenie będzie na widoku. 
Gorzej jest z transportem, bo teren dość rozległy 
i wszędzie dotrzeć nie sposób. Bardzo pomaga mi 
to, że przez rok pracowałem w szkole. Z e  znale­
zieniem wspólnego języka z nieletnimi nie mam 
problemu. Trochę mniej kłopotów mają policjan­
ci w Rudziszkach, niż gdzie indziej, gdyż tu na razie

praktycznie nie ma bezrobocia.
Oprócz dawnego kombinatu obróbki drewna, 

ostatnio przekształconego w spółkę akcyjną "Liet­
tara", kilku mniejszych prywatnych tartaków są też 
3 spółki rolne na miejscu byłego sowchowu "Ru­
dziszki", oraz państwowe przedsiębiorstwo" Agro- 
serwis". T o  ostatnie specjalizuje się w organizowa­
niu różn orodn e j pom ocy techn icznej dla 
indywidualnych gospodarstw rolnych, remoncie i 
sprzedaży sprzęt utechnicznego, produkcji kotłów 
do ogrzewania domów indywidualnych. Lecz mi­
mo to, że każdy chcący może pracę znaleźć, nie 
brakuje, niestety, i takich, którzy -

nie palą się 
w ogóle do żadnego zajęcia.
O  takiej kategorii mieszkańców gminy opo­

wiada inspektorka ds. opieki i kurateli Dalia 
VirpSiene. Na ewidencji gminy jest 21 rodzin aso- 
cjalnych, chociaż w  praktyce jest ich znacznie 
więcej. Są to zazwyczaj rodziny pijaków, nigdzie 
nie pracujących, do tego wielodzietnych. Żyją 
wyłącznie z zapomogi, skazując własne dzieci na

ubogą egzystencję. Lepszym wyjściem z takiej sy- j  
Łuacji tyłoby izolowanie dzieci w szkole-interna- % 
cie. Cóż, kiedy wszystko zależy od środków fmąncl 
sowych, a tych stale brak. Oprócz takich rodzin są 
przecież w gminie 72 osoby samolne w  bardzo ] 
podeszłym wieku, 27 inwalidów I grupy, 160 —  II. 
Mizemeśrodki z budżetu, kierowane dla wsparcia i 
tych ludzi, wystarczają zaledwie na kompensatę 
kosztów paliwa: 7 m drewna i 1 1 węgla. Raz na/j 
miesiąc przydziela się im nieodpłatnie talony dflP 
łaźni. Kilku osobom żaprenumerowano rejoffówąfc^ 
gazetkę "Galve" (wydawana ostatnio w jęz. liteb 
wskim). Zubożenie społeczeństwa zwiększa się, J 
więc ludzie ciągle idą, proszą pomocy, potrzebują,^! 
a na bardziej istotną pomoc gminę nie stać.

Służba medyczna 
też ma swoje potrzeby.

Na terenie gminy są 4 placówki służby zdro-J 
wia: 3 felczersko-położnicze punkty— w Ismoni- a 
sie, Szklarach i Lejpunach, przychodnia lekarska jj 
w Rudziszkach, oraz apteka..

"Przychodnia Rudziska jest jedyną lego ro- / 
dzaju placówką w  rejonie trockim bez wodocią-j 
gu. T o  wynik-częstej zmiany gospodarza: jakiś-1 
czas była ona na bilansie szpitala rejonowego, : 
później przeszła na utrzymanie zarządu domów. 1 
"Pracuje tu 3 lekarzy, 6 pielęgniarek —  mówi 
kierownik przychodni Rimantas Malekenas. — 1 
N ie  narzekamy na zaopatrzenie w leki, transport ] 
też mamy własny. Ostanio, po wprowadzeniui 
nowego systemu wypisywania recept petentów 
znacznie przybyło, lecz to nie świadczy bynaj­
mniej o  wzroście zachorowań. M oże częściej, niż , 
w innych zawodach pracownicy tartaków cho- \ 
rują na zapalenie korzonków, to izw. choroba ' 
zawodowa. Natomiast widoczny jest spadek 
zachorowań dziecięcych. Przydałby się nowy bu -; 
dynek dla przychodni, ale to pozostaje w  sferze 
marzeń".

*  *  *

A  więc przyszłość gminy będzie zależała od 
racjonalnego wykorzystania własnych możliwości, 3 
bo chociaż skromne, ale takie możliwości gmina 
rudziska ma. Trzeźwo oceniając dzisiejsze-realia 
widzimy, że tylko o  własnych siłach, dzięki własnej 
inicjatywie i przedsiębiorczości da się osiągnąć 
korzystne wyniki.

Czesława PACZKOWSKA

N A  Z D J Ę C IA C H : s ta ro s ta  g m in y  T. 
Paw łow ski; k o śció ł w  R udziszka ch; inspe­
ktor d/s n ie letnich  L  Kum parskas.

Fot. Tadeusz Ważniewicz

ROLNICTW O I TA R TA C ZN IC TW O  STANOW IĄ TU  PODSTAW Ę
Osobliwą cechą, która wyróżnia 

gminę rudziską spośród innych, jest 
rozwinięte tu tartacznictwo. Po odpo­
wiednich przekształceniach włas­
nościowych nadal funkcjonują tu tarta­
ki należące poprzednio do gospo­
darstw rolnych T ilta i" i "RudiSkes". 
Dzięki przedsiębiorczym ludziom 
powstały też nowe, w których rozsze­
rzono zakres,usług poprzez urucho­
m ien ie w arsztatów  stolarsk ich. 
Jednakże pod względem zakresu robót, 
jak i przystoi, rzec można, sędziwej już 
placówce, prowadzi spółka akcyjna 
powstała na bazie Rudziskiego Przed­
siębiorstwa Obróbki Drewna. Swój po-/ 
czątek bierze z  okresu międzywo­
jennego. W  latach 1920-1944 figuruje 
jako piywatny tartak właściciela Żyda 
—  Kronika. A  że Rudziszki m.in. 
wówczas były .skupiskiem ich zamiesz­
kania, świadczy żydowski cmentarz, 
który się zachował.

RUDZISKIE PRZEDSIĘ- 
B IO R S TW O  O B R Ó B K I 
DREWNA —  jak twierdzi dyrektor

techn iczny A lgirdas Jonieliunas, 
należy do "L ięiuvos tara" SA, ale 
ponieważ tylko 10 proc. jego produkcji

trafia na rynek wewnętrzny, szuka więc 
sposobów przetrwania. Na razie nie ma 
z tym problemów, bowiem nasze drew­

Kierow nlkowi gm in ne j słu żby reform y ro lne j A . D ovaln isow l n ie  brakuje 
Interesantów

no, a konkretniej jego cena w  porówna­
niu z utrzymującą się w  Europie Za­
chodniej, jest kuszącą przynętą dla wie­
lu przedsiębiorców zagranicznych. 
Toteż nic dziwnego, że zarówno Holen­
drzy, Francuzi, czy też Niemcy chętnie 
zawierają umowy na zakup litewskiego 
drewna. Ale, jak się dowiedziałam od 
w ta jem niczonej w  interes osoby, 
ponieważ cło na wyroby z  drewna, np. 
tarcicę jest znacznie niższe, aniżeli na 
okrąglaki, to przed eksportem poddaje 
się je  wstępnej obróbce. I dzięki temu 
w rudziskim przedsiębiorstwie na stałe 
ma pracę oko ło 150 robotników, 
przeważnie mieszkańców gminy. Prócz 
tego około 30 ludzi pracuje tu według 
umów. Jak przyznaje pan JanieliGnas, 
stanowią Oni swoistą rezerwę robot­
ników na stałe zatrudnienie. Jeżeli ktoś 
się wykazuje rzetelną pracą, ma szansę 
zająć miejsce stałego robotnika, jeżeli z 
kolei ten lubi zaglądać do kieliszka czy 
skłonny jest do wykroczeń.

Ostatn io spółka zawarła dłu­
goletnią umowę na dostawę tarcicy do

Anglii. Pierwsza je j partia już została ! 
dostarczona do Rygi i załadowana na 
statek.

—  Jakie korzyści z tego  ma 
przedsiębiorstwo? Trudno to jeszcze I 
określić —  mówi wicedyrektor. —  D e j 
tam zostanie, bo koszta dostawy tarcicyi 
wchodzą w jej cenę. W  dodatku, jeżeli j  
odbiorca znajdzie najmniejszy skrawek P 
kory na tarcicy, to zwraca całą partię, ] 
Taki jest warunek w  umowie, który ma 
zapobiec przypadkowemu trafieniu do | 
Anglii wraz z tarcicą drwalnika —  
drobnego chrząszcza z  rodziny k o ra  
ników, który stał się plagą naszych 1 
jodłowych lasów.

Kierownicy przedsiębiorstwa mają I  
jednak nadzieję, że dzięki eksportowi J  
tarcicy do Anglii pozyskają funduszej 
na rozliczenie się ze Szwedami za urzą-1  
dzenia, k tóre  ju ż  nadchodzą do-3 
przedsiębiorstwa. Zastąpią one s toso -« 
wane dotychczas radzieckie z n a d - j  
mierną wibracją. Odczuwa się ją nawet ■  
w gmachu gminy znajdującym się w ■  

(Dokończenie na str. 7)
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(Dokończenie ze str. 6)

znacznej odległości od przedsiębiorst­
wa, w której na meblościance zaczyna 
"tańczyć kwiat", gdy pracuje tartak. Na­
tomiast w pobliskim kościele, zaledwie 
przez drogę, zaczęły osypywać się 
witraże, żeby zachować je, należało 
wybrać z obramowania. Czeka się tu na 
te szwedzkie urządzenia z niecierpli­
wością.

LAS, JAK STUDNIA,
GDY SIĘ NIE CZERPIE
wody, marnuje się. Takiego zdania 

jest kierownik rudziskiego punktu 
przygotowania drewna trockiego leś­
nictwa Romas Virganavi£ius. 127 
drwali, kierowców, robotników innych 
zawodów rocznie przygotowuje blisko 
60 tys. m drewna. Przeważa jodła. Już 
drugi rok masowo się wycina tereny 
uszkodzone przez kornika. Oczywiście, 
ścina się też inne drzewna znajdujące 
się na działce czy to brzozy, czy nawet 
dęby. Na wyciętej, oczyszczonej z  gałęzi 
i wierzchołków drzew działce prowadzi 
się orkę i przygotowuje do ponownego 
zalesienia. Tym się zajmuje leśnictwo.

—  Innego wyjścia nie ma —  twier­
dzi pan Romas.— Komikowi szczegól­
nie sprzyjała pogoda ostatnich dwóch 
lat, rozpanoszyłsię na dobre.

O db iorca m i drewna poza  
użytkownikami z  Rudziszek są te ż  
zakłady budowlane z Wilna, OUty oraz 
innych bliżej usytuowanych miast. Z a­
rabiamy pieniądze nie tylko dla siebie, 
ale również na rekultywację lasów, 
którą prowadzą gospodarstwa leśne—  
kończy rozmowę R. Virganavićius.

NIE TYLKO LAS 
KARMI MIESZKAŃCÓW

gminy rudziskiej. Zasadniczą ich 
większość stanowią jednak rolnicy. 6 
spółek rolnych na bazie dawnych 
dwóch gospodarstw, choć z  ogromnymi 
trudnościami, niemniej funkcjonuje. 
Najlepiej powodzi się spółce "Ismonys"
—  mówi kierownik gminy służby refor­
my rolnej Alfonsas Dovainis.

—  Tu w odległości 10 km od Ru- 
dziszek przebiegała granica. Ismonys 
należał już do Litwy. Na tych terenach 
nie mamy kłopotu z  dokumentami po-

- twierdzającymi własność. Są w archi­
wum. G o rze j je s t z w ioskam i 
n a leżącym i n iegdyś d o  Po lsk i. 
Przykładowo Szklary. Całą wieś, około 
80 sprawnaieźało skierować do rejono­
wej komisji ekspertów. Mieszkańcy 
gminy pretendują nie tylko na grunta 
byłych gospodarstw rolnych, ale też ru­
dziskiego i trockiego leśnictwa, gdzie 
lasy przeplatają się z ziemią orną. 
Własność zwrócono już dla 171 preten­
dentów, którzy gospodarzą. Jednakże 
są to zasadniczo drobne kilku hektaro­
we gospodarstwa. 15-20 hektarami dys­
ponuje w gminie tylko 25 gospodarzy. 
Natomiast takowych, którzy mają 
pon2d 20 ha, można policzyć na pal­
cach jednej ręki. Największe gospodar­
stwo jednak należy do Aldony Marcin- 
kevi£ienć z Ismonysu —  mówi A . 
Dovainis.

—  Proszę, spróbujcie.

MOJA NALEW KA 
W IŚNIOW A SM AKO W AŁA 

NAW ET MICHAELOWI 
CAMDESSUSOWI,

szefowi Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego— mówi pani Aldo­

na częstując przezroczystym napojem 
rubinowego koloru i kawą. Opowiada, 
jak to kierownik wydziału rolnego sa­
morządu rejonu Zenon Rudis przy­
wiózł do nich tak dostojnego gościa.

Marcinkevićiusowie jako jedni z 
nielicznych w rejonie trockim gospo­
darzą na 100 hektarach. Część ziemi 
należy do nich, część dzierżawią od 
państwa i od sąsiadów, którym przyzna­
no już własność. Właśnie ubiegłej jesie­
ni na sąsiedzkiej ziemi posieli 30 ha 
ozimin. Wiosną zasiewy zwiększą o 
jarowiznę: jęczmień, owies, mieszanki 
paszowe, posieją też koniczynę na 
kiszonkę. Muszą przecież zapewnić pa­
sze dla bukatów, których stado zamie­
rzają jeszcze zwiększyć, jak też dla trzo­
dy chlewnej. Na nią właśnie ostatnio 
kładą podstawowy nacisk. O to niedaw­
no do kombinatu mięsnego odstawili 
18 bekonów. — Dziś również zabiliśmy 
bekona, ale to już dla siebie, na święta... 
—  mówi pani Aldona.

Na nogi stanęli w  1990-92 latach. 
Wznieśli spichlerz na 90 ton zboża, 
inne zabudowania gospodarcze. Ku­
pili nawozy, nawet na bieżący rok 
zostało. Byłoby krucho, gdyby nie za­
pasy.

Owszem, można żyć gospodarząc, 
gdy się uzyskuje po 4 tony ziarna z he­
ktara, jak np. w  Dotnuwie lub w rejonie 
poswolskim. A le  u nas ziemia nie daje 
więcej niż po 2-2^ tony.

—  Pomoc państwa? Wspieranie 
gospodarzy poprzez budowę dróg, 
telefonizację —  to raczej wspieranie 
banków, które mają z  tego korzyść. A  
gospodarze tej pomocy nie odczuwają, 
nie wszystkim są potrzebne drogi —  
m ów ią  M arc in k ev ić iu so w ie . —  
Państwo musiałoby pomagać poprzez 
niższe ceny na paliwo, na nawozy... Oto 
na przyszłą wiosnę musimy kupić 
saletrę. Obliczyliśmy, że na nią trzeba 
sprzedać 12 bekonów. A  gdzie fosfor, 
potas? A  i żyć przecież musimy. Mamy 
siedmioro dzieci. W  domu to już tylko 
czworo zostało. Starsi synowie odeszli, 
założyli swoje rodziny. My dzieci do 
domu nie przywiązujemy. Chcecie, 
proszę, idźcie. Jeżeli chcecie żebyśmy 
wam p om aga li, p om aga jc ie  też  
pracować na roli. Bardzo proste posta­
wienie sprawy...

—  A  kto z  siódemki zostanie tu 
gospodarzyć?

—  Będzie to zależało, jakie będą 
synowe... Jeżeli będzie lubiła pracować 
na roli, to zostanie. Bo synowie wszyscy 
gamą się do roboty i pomagają. Na 
techn ice  też  s ię  zn ają. T y lk o  
najmłodszy czwartoklasista Vigintas 
chociaż i chowa króliki, to czasami za-| 
pominą je  opatrzeć. Donatas, który te­
raz pomaga ojcu, a i Sigitas to są 
chłopcy na schwał, wszystko potrafią—  
kończy pani Aldona.

—  Pracy wystarcza dla wszy­
stkich?

—  Jak najbardziej. W  fermie mam 
tylko wodę z kranu. Zainstalowaliśmy 
własny młyn. Wszak chowamy 80 war­
chlaków. Ratuje żołnierska kuchnia, 
doskonale służy do zaparzenia pasz. 
Pracować trzeba wszędzie. Za granicą 
dla rolników też nie ma pierogów, jak 
opowiadali goście. Myśmy za dużo na­
uczy li s ię  narzekać —  mówi na 
pożegnanie pani Aldona.

Danuta DANOWSKA

Rudziszkimają nadzieję, że z biegiem emsu będzie lepiej

Problemów dużo, ale jeżeli rozwiązać 
ich nie sposób, to po co o tym mówić...

Przed wojną szkoła w Rudziszkach 
znajdowała się w murowanym budynku 
położonym nieco dalej od centrum 
miasteczka. Budynek ten został znisz­
czony podczas bombardowania. A  po 
wojnie uczniowie rozmieścili się w 7 
domach pożydowskich. W  słotę, czy 
śnieżycę wędrował nauczyciel z  dzien­
nikiem pod pachą od "klasy" do "klasy” 
odległych od siebie o  kilkaset metrów 
domów. W 1963 roku zbudowano nową 
szkołę, później dobudówkę. Obecnie 
szkoła ma swój gmach i na brak miejsca 
nikt nie narzeka.

Takich, jak szkoła  średnia 
w  Rudziszkach , szkó ł 

litew sko-rosyjsko-polsk lch  
było k iedyś na 

W ileń szczy źn ie  niemało. 
Obecnie w większości z  nich z 

jednej szkoły powstały trzy lub dwie. 
R u dziszczan ie  zadecydow ali ina­
czej. Na propozycję zorganizowania 
trzech szkół w jednym budynku nie 
zgodzili się ani nauczyciele, ani ucz­
niow ie, ani rodzice. R ozd zie len ie  
byłoby możliwe, gdyby szkoła po l­
ska przeniosła się do  gmachu bursy, 
na którego rekonstrukcję, niestety, 
zabrakło środków, budynek podda­
no częściowej rozbiórce, później za­
konserwowano i tak już zostało, do 
lepszych czasów. Szkoła zaś nadal 
pozostaje trójjęzyczna.

Uczy się w niej 300 dzieci w klasach 
litewskich, 119 —  w rosyjskich i 102—  
w polskich.

Większość nauczycieli w szkole 
uczy jednocześnie w  klasach polskich, 
rosyjskich i litewskich. Jak mówi 
zastępca dyrektora Leonard Tunie- - 
wicz, specjaliści są naprawdę dobrzy, 
problem polega na tym, że nie wszyscy 
w dostatecznym stopniu znają wszy­
stkie ln y  języki, pełnych etatów dla 
specjalistów z tego lub innego przed­
miotu w jednym języku szkoła też nie 
może zaoferować. Dlatego układa się 
rozkład lekcji w ten sposób, że ten sam 
nauczyciel uczy historii i geografii, 
chemię i biologię. Zdaniem L. Tunie- 
wicza, warto by było

dla takich z  niepełnym 
komplektem szkół 

przygotow yw ać 
nauczycieli specja listów  

od kilku przedm iotów  
jednocześn ie.

W  szkole 4ekcjc plastyki i gimna­
styki odbywają się po rosyjsku. Nie ma 
specjalistów, którzy by mogli uczyć tych 
przedmiotów po polsku. Szkoła nato­
miast ma aż trzech muzyków. Pewnie 
dlatego, jak mówi Aldona Mackelytć, 
praca pozalekcyjna w szkole ma przede 
wszystkim ukierunkowanie muzyczne, 
estetyczne. Działa tu szereg kółek mu­
zycznych, jest chór pieśni religijnych, w 
którym dzieci śpiewają po litewsku i po 
polsku  (k ie ro w n ic zk a  (»ra?ina 
Kierienć), orkiestra instrumentów 
dętych, zespół "Gaik", którego kierow­
nikiem jest W łodzim ierz Sas zen ko, 
zespół tańca i in. W  Rudziszkach jest

również szkoła muzyczna, do której 
uczęszcza wielu uczniów z samych Ru­
dziszek i okolic.

Dzieci grają w koszykówką i cho­
dzą na kursy angielskiego. Kilka osób 
jeździ d o  Wilna na zajęcia karate. Być 
.może dlatego

do biblioteki szkolnej 
zaglądają przeważnie 
uczniowie 1 -4 klasy.

Reszta po prostu nie ma czasu. 
Bibliotekarka Halina Staniewicz, 
która pracuje tu 7 lat, ze smutkiem 
mówi, że dzieci coraz mniej ciągnie 
do czytania. Większość czyta tylko 
literaturę programową i bardzo nie­
wielu zwraca się z prośbą poszukania 
czegoś "dla duszy". Książki przysłane 
z Macierzy Szkolnej rozpadają się w 
ręku. (B o i cóż, jeżeli to książka z 
1953 roku. którą czytało kilka po­
koleń). Polonistka Danuta Tunie- 
wicz trzyma książki u siebie w gabi­
necie i wydaje dzieciom po kolei. 
Brak jest Ickturszkolnych, szczegól­
nie współczesnych, opowiadań Iwa­
szkiewicza również nie ma. Panr Da­
nuta zam ien ia się książkami z e  
znajomymi nauczycielami z Trok, 
Landwarowa. Dba o to, by dzieci 
mogły przeczytać jak najwięcej.

Brak podręczników jest 
problemem w iększości 

szkół nielitewsklch.
Podręcznik Valcntinavićiusa z  hi­

storii dla klasy 8 przysłano do szkoły 
(Dokończenie na sir. 8)

Za d u to  zwykliśm y narzekać —  tw ierdzi Aldona M a rcln ke vlćie ni
Fot. T. Ważni ewicz

Radzą same, by tylko być razem
Do w si Angliniki jechałam  w ie­

d z io n a  c ie k a w o ś c ią ,  a le  w 
w iększym  stopniu chyba uczuciem  
p ew n ego  zm ęczen ia  tem atem  pi­
ja ck ich  ro d z in , n ie ró b s tw a  ro­
d z ic ó w , o p u s z c z o n y c h  d z ie c i .
Miałam nadzieję, ż e  z  racji swej 
o d m ie n n o ś c i h is to r ia , z  k tórą  
chciałam  s ię  zapozn ać , rozjaśn i 
m roczny ob raz ludzkiej zn ieczu licy 
w o bec  w łasnego losu.

Grudniowe popołudnie szybko się 
kończy, a prac w wiejskim obejściu o tej 
porze nie ubywa. Toteż gospodarz miał 
je s zc ze  pełne ręce  roboty , kiedy 
zapukaliśmy do jego drzwi. Palił w  pie­
cyku, by ogrzać mieszkanie na noc, w 
kuchni stała miednica z  przyszykowaną 
karmą dla prosiaków, a sam wybierał 
się do stodoły, by wydoić krowę. Nieco 
skrępowany niezapowiedzianymi od­
wiedzinami, dopiero podczas rozmowy 
o  sprawach gospodarczych stał się bar­
dziej rozmowny.

N ie  nadużyw ając d łu że j 
cierpliwości Czytelnika powiem, że go­
spodarzem tym jest 16-letni chłopak—
Stanisław Rungo, który wraz z 15-letnią 
siostrą Ireną i siedmioletnim bracisz­
kiem Grzesiem po śmierci obojga ro­
dziców zadecydowali pozostać w ro­
dzinnym domu.

Początkowo ich los przypominał 
los innych bohaterów moich artykułów.
Tragiczny koniec życia ojca, a trochę 
później i matki zwiastował trojgu 
rodzeństwa tradycyjne rozwiązanie: 
dom dziecka, szkoła-intemat. Jest, co 
prawda, jeszcze chora babcia w sąsied­
niej wsi, której powierzono prawną 
opiekę nad sierotami, są leż dalsi krew­
ni. Lecz po kilku miesiącach tej opieki, 
po pijackich awanturach dziadka dzieci 
postanowiły wrócić na własne pod­
wórze. Od roku prawie mieszkają sa­
m o d z ie ln ie , p row adząc własną 
gospodarkę: mają krowę, niedawno 
kupiły cztery prosiaki. Pieniądze 
musiały pożyczyć od babci, ale z  czasem 
zamierzają zwrócić. Latem naVosiły 
siana dla krowy, wspólnie z  babcią 
wyhodowały warzywa i kartofle na 
zimę. Mają też półtora hektara ziemi, 
tylko że nie mają czym jej obrabiać.

Staś ma ukończonych 5 klas szkoły 
podstaw ow ej, z da lsze j nauki 
zrezygnował. Irenka w tym roku szkol­
nym kończy klasę 9, a Grześ uczy się 
pierwszy rok. Razem z siostrą codzien­

nie chodzi pieszo 5 kilometrów do 
Szklar, skąd wracają zwykle już po 
ciemku. Rok temu Irenę umieszczono 
w rudziskim internacie, lecz dziewczyn­
ka nie mogła znieść rozłąki i obcego 
otoczenia, szybko więc wróciła do do­
mu. Starsi za nic nie godzą się też oddać 
do internatu Grzesia, chociaż mały po­
trzebuje operacji oczka, trzeba by 
jechać z nim do Wilna, lecz nie ma 
komu tego zrobić. Utrzymują się z  tego, 
co mają w gospodarstwie i z zasiłku na 
opiekę, pobieranego przez babcię. W  
tym roku gmina przydzieliła środki na 
kupienie ubrania i obuwia, coś niecoś 
otrzymały też z darów odzieżowych. 
Lecz przy dzisiejszych cenach w domu 
brakuje podstawowych rzeczy: pościeli, 
naczyń, nie ma też radia ani telewizora, 
nawet lampy na stole, by odrabiać le­
kcje wieczorami.

Inspektorka D. Virp5iene z gminy 
szykuje dokumenty Grzesia dla przeka­
zań ia do M iędzyn arodow ego 
Chrześcijańskiego Funduszu Dziecka, 
który wspiera materialnie dzieci-siero­
ty na całym świecie. N ie  można 
powiedzieć, że nie otrzymują żadnej 
pomocy, lecz na co dzień muszą radzić 
sobie same.

"Jak to robicie?" —  pytam.
"Wstaję o 6 rano, latem to nawet 

wcześniej, a spać idę, jak wszystko po­
robimy w domu" —  mówi Stanisław.

"Też muszę wcześnie wstawać, by 
przyszykować jedzenie, bo około 8 już

wychodzimy do szkoły. Gotować 
umiem, gotuję zupy, kasze, bliny piekę. 
Tygodniowo wydajemy na jedzenie 20- 
25 litów: na chleb, cukier, drobne zaku­
py, resztę mamy swoje. Dostaliśmy od 
dziadków połowę prosiaka, więc jest też 
mięso. Co po ukończeniu szkoły? 
Zostanę w domu. Teraz wychodzę na 
cały dzień, więc nawet brakuje czasu, by 
posprzątać w mieszkaniu. Będę 
pomagać bratu w gospodarce, chcemy 
być razem" —  to Irenka.

A  G rześ, zawstydzony, nie 
powiedział nic, tuląc się do siostry.

Kiedy tak zwykle opowiadali o  co- 
dziennych sprawach, chwilami 
zapom inałam , że  rozmawiam z 
dziećmi. Dziećmi, które nie bawią się w 
dorosłe życie, lecz tym życiem najzwy- 
klej żyją, dźwigając jego codzienne 
brzemię. Wcale niezdającsobiesprawy 
z tego, że  rzucili wyzwanie swoim 
rówieśnikom, czy tym setkom pijaków i 
nierobów, których ostatnio namnożyło 
się dookoła.

Stanisław, odprowadzając nas, jak 
przystało na gospodarza, krótko rzucił 
w stronę rodzeństwa: "Zabierajcie się 
do porządków". Poczułam wstyd, za to, 
że zabraliśmy im godzinę tak potrzeb­
nego czasu. I za coś więcej...

Czesława PACZKOWSKA

NA ZDJĘCIU: rodzeństwo ra­
zem .

Fot. Tadeusz Ważni ewicz
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Problemów dużo, ale jeżeli rozwiązać 
ich nie sposób, to po co o tym mówić...

(Dokończenie ze str. 7)

dopiero w końcu października i tylko 
tyle egzemplarzy, ilu jest uczniów w li­
tewskiej klasie. Uczniowie polskich i 
rosyjskich klas 8 nie mają żadnego 
podręcznika historii. Muszą pożyczać u 
klasy litewskiej. W  klasie 4 brak 
podręczników matematyki, uczą się z 
litewskich. Ze staiych map z rosyjskimi 
napisami zabroniono korzystać, no­
wych nie ma. Dotychczas nie ma nawet 
atlasów, tylko nieduża mapka Litwy.' 
Jak w takich warunkach uczyć geogra­
fii, historii?

Na fizyce czy chemii z  
pomocy naukowych 

korzysta s ię  w  
mikroiiośclach.

Stare zapasy się kończą, a no­
wych pomocy naukowych, chemika­
liów itp. nie otrzymywano od 1989 
roku. W  takich warunkach fakt, ż e  
nauczyciele jeszcze potrafią znaleźć 
w sobie siły, by przekazywać dzie­
ciom wiedzę, jest naprawdę boha­
terski.

Liczba uczniów w  klasach polskich 
Rudziskiej Szkoły Średniej zaczęła 
zwiększać się dopiero w ostatnich 
pięciu latach  ̂dlatego też starsze klasy 
są nieliczne: po 2-3 osoby. Po trzeciej 
lekcji zorganizowano w  szkole 40-mi- 
nutową przerwę, w  czasie której dzieci 
mogą zdążyć zjeść obiad w domu, lub, 
jeżeli ktoś przyniósł ze sobą kanapki, 
przyrządzić sobie herbatę. N ie każdego 
z rodziców stać na obiady dzieci w 
szkolnej stołówce.

Matematyk Janina Kondratowicz 
dużo i chętnie opowiadająca o  szkole, 
jej historii, o  samych Rudziszkach, ich 
ludziach, ubolewa, że o  ich szkole 
często się zapomina, nie przyjeżdżają

zespoły, tylko czworo dzieci miało 
możliwość wyjechać na kolonie letnie | 
do Polski!

O dyrektorze szkoły Jonasie Lfe- 
sysie w szkole mówi się "bardziej pol­
ski niż my sami". Może dlatego, że ich 
rozumie i pomocy nigdy nie odmówi. 
Sponsorów szkoła nie ma. Ostatnio 
ty lk o  W o jc iech  W in ck iew icz, 
właściciel tartaku ofiarował pieniądze 
na p rezen ty  gw iazdkow e dla 
młodszcyh klas. A  tak w ogóle i ucz­
niowie. i nauczyciele mają nadzieję, że 
w przyszłości będzie lepiej. Łatwiej. 
Trzeba po .prostu przeżyć wspólnie 
trudny okres.

Chcem y dużo, lecz 
zadowalamy s ię  tym co  jest

—  mówi dyrektorka rudziskiego 
p rz ed s zk o la  D a n u tt  K u m pa r- 
skient. W  przedszkolu 58 dzieci. W  
polskiej grupie —  10. W  litewskich 
grupach Litwinów —  mniejszość, w 
większości są to dzieci z  rodzin mie­
szanych, Rosjanie, Polacy. Dzieci w 
polskiej grupie dobrze rozumieją po 
litewsku. Budynek przedszkola wy­
budowany w 87 roku wygląda do­
brze, chociaż zdaniem pani Danutę, 
już dawno wymaga remontu. Gdy 
przekracza się próg przedszkola, ma 
się wrażenie, że się weszło do domu, 
w  k tórym  gośc in n a  gosp od yn i 
s tw o rzy ła  a tm o s fe r ę  c ie p ła - i  , 
życzliwości. W  przedszkolu panuje 
idealna czystość, pokoje są gustow­
nie urządzone, wiklinowe mebelki 
zapraszają dziec i do  zabawy, na 
ścianach wiszą zabawki zrobione 
przez wychowawczynie: szydełko­
wane bądź uszyte z  gałganów wesołe 
lalki, domowe i swojskie. Gwiazdy i 
żyrandole ze  słom ki umocowane 
przy suficie poruszają się od naj-

Jmniejszegó podm uchu. T o  
rękodzieła wychowawczyń. W  pokoju 
polskiej grupy takich zabawek brak. 
Być może wychowawczynie po prostu 
nie mają czasu — jedna studiuje, druga 
ma jeszcze jedną pracę.

' :—  Te środki, które otrzymujemy, 
staramy się wykorzystywathmaksymal- 
nie (...)•

Nawet połamanych 
zabawek nie wyrzucamy.

Naprawiamy je, z dwóch-trzech 
połamanych robimy jedną dobrą —  
mówi pani Danutć. Na pytanie, czy 
k łoś pom aga p rzedszko lu  D. 
Kumpurskieneod powiada p— wszy­
scy. Łatwiej jest odpowiedzieć, kto nie 
pomaga.

W  przedszkolu nie tylko opiekują 
się dziećmi, lecz również organizują li­
tewskie wieczory ludowe dla rodziców, 
na których bawią się, śpiewają i tańczą 
wszyscy.

Zespół przedszkola jest zgrany, 
kształtował się w ciągu wielu lat, pew­
nie stąd ta domowa, rodzinna atmo­
sfera.

To, co  kiedyś działało, 
to  I. teraz czynne —  mówi 

dyrektor Rudzisk iego  
Domu Kultury Leonardas 

Śumskas.
D om  kultury w Rudziszkach 

mieści się w byłej synagodze. Budynek 
dawno wymaga remontu, ale o  tym tyl­
ko się marzy. Są dwie sale: aula na 120 
miejsc i sala taneczna. Wieczory odby­
wają się co sobota. Wejściówka kosztu­
je  1 Lt. Co niektórzy rodzice nie pozwa­
lają swoim 15-18-letnim latoroślom 
chodzić na lego typu rozrywki. Zda­
niem L. Sumskasa pracującego w D K 
od 30 lat.

m łodzież współczesna 
w  Rudziszkach nie Jest 

nl lepsza, nl gorsza  od tej, 
co  była kiedyś.

Co prawda, co niektórzy rozu? . 
mieją dorosłość poprzez picie i pale­
nie, nadmiar seksu i przemocy, nie­
udolne naśladowanie-przykładów 
oglądanych w  pośledniego gatunku 
filmach video. Zresztą jest to problem 
nie tylko Rudziszek.

Od dwóch lat w Rudziszkach nie 
było kina. Nie opłaca się przywozić 
filmów. Przedtem wyświetlano video, te­
raz każdy ma je  w domu. W  D K  znalazł 
swój przytułek zespół "Rudziszczą nie", 
ludzie przychodzą całymi rodzinami. 
Uczęszczają na próby chętnie, z sercem. 
Dyrektor D K  jest równocześnie kierow­
nikiem "Rudziszczan". Problemów 
między IJtwinami a Polakami nie ma, 
były, ale już wygasły, problemy życiowe 
okazały się silniejsze od nastrojów nacjo­
nalistycznych. 25 grudnia odbędzie się 
wspólny koncert Bożonarodzeniowy, 
wystąpią i Litwini, i Polacy, nizcm.

Jest je szcze  
w  Rudziszkach kawiarnia,

niedawno po rcmóncie, ze świetną 
kuchnią. Ale kobieta, z którą rozma­
wiałam, dlaczegoś powiedziała: "Sama 
tam nie pójdę i nie chcę, żeby moje 
dziecko tam chodziło".

Zamiast epilogu
Przez cały dzień po głównej ulicy 

Rudziszek  jeżd żą  sam ochody 
załadowane drewnem. Zapach świeżo 
spiłowanego drzewa unosi się w powie”  
trzu. Większość z tego pood pawi ed niej 
przeróbce wędruje do Niemiec, Holan­
dii, Anglii. Irnic nie zostanie na remont 
domu kultury, szkoły, przedszkola. Ob­
cy bogacą się, wywożą wszystko, swoim 
wypada mieć tylko nadzieję na lepsze 
jutro.

Jolanta MASIAN.

NA ZDJĘCIU: polska grupa w  
p rze d s zk o lu  w  R ud ziszka ch  je st 
nieliczna.

Fot, T. Ważnicwicz

E i m u n t a s  N e k r o ś i u s  —  
p o m y ś l n y  k o n i e c  r o ku  1994

N a jczęśc ie j w  przypadku w ielk ich artystów  w ysok ie  n agrody, 
wyróżnienia przychodzą... zbyt późno. T a — Nagroda Teatru Europejskie­
g o  1994 —  przyszła bodaj w  samą porę. I,nie ty le m oże ucieszyła ona 
sam ego reżysera, ile przyczynHa s ię  do przełamania w  nim pewnych 
oporów wobec percepcji zachodniego odbiorcy na to —  co  robi.

—  My po prostu jesteśmy duchowo 
bogatsi od nich. My, Litwini, Rosjanie 
i tak dalej. Co tam mówić o Gogolu, 
kiedy oni nawet swego Faulknera nie 
znają.

Tak mówił Eimuntas Nekrośius w wy­

wiadzie ze mną przed rokiem.
Co tam przed rokiem, kiedy jeszcze 

parę tygodni temu pani Ruta Winian 
dyrektor Festiwalu L IFE  (ostatnio 
opiekun Eimuntasa NekroSiusa) w  wy­
wiadzie dla I Programu Litewskiego 
Radia konstatowała, że "oni tam, na 
zachodzie wolą nie zawracać sobie 
głowy odczytywaniem znaków, arche­
typów, symboli, oni wolą rzeczy kon­
kretne; spektakle NekroSiusa są wy­
ją tkow o dob rze  odb ieran e  na 
wschodzie, ale na zachodzie— po pro­
stu ich nie rozumieją".

A  jednak przyznana teraz Eimunta- 
sowi NekroSiusowi zaszczytna Nagro­
da Teatru Europejskiego wydaje się 
przecież świadczyć o  fakcie, że upodo­
bania jej fundatorów leżą nie tylko w 
sferze tego, co cieszy, ale i co wstrząsa.

A  że model teatru NekroSiusa ponad 
20 lat był i pozostaje "samowolą geniu­
sza” (według Adolfa Loosa) —  o tym 
chyba wileńskiego widza nie ma potrze­
by zbytnio przekonywać.

Teatr NekroSiusa wiódł ludzi "coraz 
dalej i dalej, coraz wyżej i wyżej". 1 to 
jest sensem sztuki, nie zaś to, by 
wytwarzać rzeczy, które się podobają, 
sprawiają przyjemność, ozdabiają 
otoczenie. O ozdoby i przyjemności 
troszczy się rzemiosło. Natomiast 
sztuka jest sposobem uchwycenia te­
go, co inaczej nie jest uchwytne, co 
przekracza ludzkie doświadczenie. 
Eim untas N ekrośius n igdy n ie  
uprawiał (i nie uprawia) rzemiosła.

Jego credo: sztuka jest służbą Bogu, 
rachun kiem  su m ien ia , krytyką 
społeczeń stw a, p ro jektow an iem  
inności świata.

Eimuntas NekroSius jest w  wieku "po 
czterdziestce". Przeżywa tak zwaną 
"d o jrza ło ść " tw órczość, chocia ż 
"dojrzał" już dawno, kiedy dwadzieścia 
parę lat temu podjął studia reżyserskie 
w Moskwie.

Nigdy dotąd nie był rozpieszczony te­
atrem. Urodził się we wsi Pażobriai na 
Żmudzi, niedaleko świętego w Litwie 
miejsca —  Szyłuwy. Z  teatrem zetknął 
się po raz pierwszy, kiedy był studen­
tem ("W tedy pierwszy raz w życiu 
byłem w teatrze na spektaklu”). Talen­
tu się nie nabywa, talent po prostu się 
ma, są tacy ludzie, którzy już z  tym się 
rodzą.

O  talencie NekroSiusa mówiono już 
w jego "kowieńskich czasach" pracy. W  
Kownie jednak nie mógł wytrzymać. Po 
jakimś czasie przeniósł się do Wilna. 
Miał tu, jak mówi, bardziej demokra­
tyczną publiczność —  różnorodną i —  
różnonarodową. Chciał językiem te­
atru przemawiać do wszystkich, chciał 
być zrozumiały.

N ie  musiał długo czekać. Kilome­
trowe kolejki do kasy w Wileńskim 
Tea trze  M łod zieży  na spektaklu 
NekroSiusa stawały się w Wilnie zja­
wiskiem całkiem naturalnym. N ie  
była to publiczność rekrutująca się ze 
snobów. Potencjalnym widzem tych 
spektakli była młodzież przeważnie 
studiująca, bądź świeżo po studiach 
pracująca zawodowo. Zainteresowa­
nia spektaklami NekroSiusa ju ż nie­
bawem objęło szerszy krąg odbiorców 
inteligencji.

Hitami były: "Kwadrat", "Pirosmani,

Porosmani..."; "Romeo i Julia", "Dzień 
dłuższy niż stulecie", "Wujaszek Wa­

nia", później lekko skandaliczny, kon­
trowersyjny, bo falliczny "Nos" (G ogo­
la —  oczywiście).

A  ostatnio długa, z  dużymi prze­
rwami praca nad "Carmen". Spe­
ktakl zapowiadał się niezwykle re­
w e la c y jn ie  i n a g le ,  tu ż  p rzed  
zdawałoby się ju ż gotową premierą 
—  z e r w a n y  p r z e z  sam ego  
NekroSiusa. (Zrezygnow ałem , bo 
jednak nie udało mi się zrobić tego 
co chciałem” —  powiedział mi wtedy 
na prezentacji (główna próba) "Car­

men". Rzem ieśln ik  zdecydowałby ' 
inaczej. Rzemieślnik, ale nie A rty ­
sta... . I

—  Grałem w tym spektaklu rolę don 
Josea —  mówi dziś Kostas Smoriginas, 
jeden z najznakomitszych litewskich 
aktorów. Ileż to miesięcy długiej, 
męczącej, ale —  cholernie ciekawej, 
pasjonującej pracy. "Carmen".... O  tej 
niedoszłej premierze można by było 
całą książkę napisać. Dziwne, nie? Py­
tasz, czy mi nie żal włożonego w to 
trudu, energii? Nie! Ten mój don Jose 
wzbogacił mnie w mnóstwo innych 
późniejszych ról— w teatrze i w filmie. 
Już sama praca, proces twórczy —  ra­
zem z Nekrośiusem —  dał mi bardzo 
wiele. Jestem mu za to niezmiernie 
wdzięczny.

Długie lata nazwisko NekroSiusa nie­
odmiennie wiązało się z  Wileńskim Te­
atrem Młodzieży. A ż  w roku ubiegłym 
"coś pękło w szwach”..;

— Ja ten teatr opuszczę i już tu nigdy 
nie wrócę —  powiedział mi dwa tygod­
nie przed odejściem.

A  po roku...
—  N ie żałujesz? —  zapytałam go.
—  Żału ję, ze moja żona jako sce­

nograf, jest zmuszona w tym te­
atrze pracować. N ie, nie żałuję. I 
ju ż na pewno —  do tego teatru nie 
wrócę.

—  C o się stało? —  spytałam. —  

Miałeś przecież bardzo dobrą trupę 
aktorską. Byli- do Ciebie bardzo przy­
wiązani, rozumieli Cię na zasadzie "bez 
słów". Więcej —  ubóstwiali Cię...

—  Wszystko się kończy tam, gdzie 
pojawia się większa forsa. Komercja i 
teatr? Pow iedz mi proszę, kto to 
wymyślił?

—  Nowe prądy —  Mruknęłam.
Nosił się z marzeniem zrobienia

"Króla Leara". A le i tu— "coś wewnątrz 
pękło..,”.

Zosta ł reżyserem Teatru L IFE , 
"N ic wolno dopuścić do tego, żeby się 
zmarnował talent NekroSiusa (z wy­
powiedzi dyrektorki L IFE  RQty Wi- 
man).

W  ramach L IF E  N ekroS ius 
zm aterializował spektakle według 
Małej Tragedii Puszkina. (Zaintereso­
wani obejrzeli go we środę, 21 grudnia 
br ). Dziś słyszę opinię, Że spektakl ten 
—  entuzjastycznie przyjęty w Rosji, nie 
znalazł właściwego zrozumienia u wi­
dza w innej części Europy...

A  jednak pamięć ludzka (dokładniej 
opiniotwórców) jest bardzo krótka. Je­
szcze w sowieckich czasach otworzył 
NekroSiusowi furtkę w szeroki świat —  
Arthur Miller. To  dzięki jego stamiom 
wileński Teatr Młodzieży po raz pier­
wszy w swojej historii uczestniczył w 
Międzynarodowym Festiwalu B ITEF 
(Jugosławia). Później —  został zapro­
szony na artystyczne tournee do Polski. 
Zaproszony w  ramach wymiany na linii 
Goskoncert -Pagart, co też w konse­
kwencji miało fatalne skutki. (Byłam

wtedy z tym teatrem w Polsce —  
Poznań, Kraków, Warszawa —  kom­
pletny niewypał organizacyjny, kwasy, 
nieporozumienia)..

D opiero wznowienie związków z 
Polską na innym poziomie (po  roku 
1991) wytworzyło cieplejszy układ 
we wzajemnych stosunkach. Uczest­
n ic tw o  w ile ń s k ie g o  T e a tru  
M łodzieży w Międzynarodowym Fc- 
s t iw a li T ea tra ln ym  w T oru n iu  

K O N T A K T , prezentowane tam spe­
ktakl Eimontasa NekroSiusa (osob­
liw ie  w yróżn ion y  wysoko "K w a­
drat” )  zatarły wcześniejsze niezbyt 
przyjem ne wrażenia z  występów 
gościnnych w Polsce.

Zaproszen ie  na toruński K O N ­
TAK T , "zauważenie” teatru z Wilna 
(przedstawień NekroSiusa) —  wszy­
stko to przyszło już po tym, kiedy Teatr 
Młodzieży cieszył się wysokim uzna­
niem na obu półkulach globu (Izrael, 
Stany Zjednoczone i in.). Ogółem —  
miał już występy w dziesiątkach państw 
i krajów)...

Dzisiaj... -
Dzisiaj Eimuntas NekroSius, jako 

reżyser teatru L IFE  ma niewątpliwie 
większą swobodę twórczą. Pracuje na 
zasadzie umowy z najlepszymi aktora­
mi teatrów litewskich, obsadzonymi na 
pewien okres czasu (trwania prób, a 
później przedstawień).

Międzynarodowy Festiwal Teatralny 
LIFE  rozpocznie się w maju 1995 r. Co 
wystaw i na tę okaz ję  Eimuntas 
NekroSius? —  o  tym niebawem się do­
w iem y. Jak ie ma p ro fity  z le j  
współpracy LIFE , a jakie Eimuntas 
Nekrośius? —  o  tym może się kiedyś 
także... dowiemy. Na razie —  jest 
NekroSius i jest teatr, a to już bardzo 

ważne.
Bohaterowi łamów (pisałam o  nim 

niejednokrotnie) składamy najserdecz­
niejsze życzenia —  z  powodu wysokiej 
nagrody, jak też wszelkich pomyślności 
z  okazji Nowego Roku. Mam nadzieję, 
Drogi Eimuntasie, że będzie on Ci 
pomyślny, jak  i dla całej TWojej 
twórczej rodziny.

Ałwlda ROLSKA
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Pirmadienis
* "Leci czarownica na miot­

ło" — artykuł o  dr hab. Eugenii Śimkunaftó 'Pirmadie­
nis' tak zaanonsował:

'Zgadnijcie kto? Amatorka chuligańskich wyb­
ryków, lecz nie chuligan, doktor, lecz nie leczy się, pije, 
lecz nie pijaczka, je, lecz nie potrawy jarskie, wspaniale 
liczy, lecz nie na komputerze, czarownica, lecz nie 
czaruje, włóczy się, lecz nie włóczęga'.

Oto kilka sentencji życiowych tej niezwykłej 74-let- 
niej kobiety, uczonej z  dziedziny roślin leczniczych.

'Kiełkująca pszenica —  niezła rzecz, lecz zawiera 
witaminę E, która nie w  każdym wieku jest korzystna. W  
drugiej czy trzeciej młodości spożywanie witaminy E 
tylko pozornie przywraca młodość. Taką poprawę zu­
pełnie tak samo czuje się po piciu korzenia żeń-szenia, 
złotego korzenia i in. Jako że  nie da się wymienić 
naczyń krwionośnych, rzeczywiście wystarcza czasu 
do sporządzenia testamentu i zastanowienia się nad 
tym, jak pojadziesz do Abrahama. Nie m ogę znać 
wszystkich, kto się tam udaje, lecz co roku jest wśród 
nich 5-6 bardziej znanych ludzi. W  swej kartotece mamy 
wszystkich. Pożywienie jarskie to istna bzdura. Musimy 
spożywać około 1/3 artykułów zw ierzęcych  i 2/3 
roślinnych. Nasi jarosze przeważnie chwalą się —: jak 
dobrze się czują, lecz nim wyrosłeś, głupcze, rodzice 
żywili cię normalnie, a zobacz, jakie będą twoje dzieci. 
Jest powiedzmy, ideowy wegetarianizm, rzekomo, nie 
jem życia. Dzisiaj wszyscy wiedzą, że  pszenica, groch 
jest prawie takim samym życiem, jak i my. W  jednym 
jaju mieści się około 100 ziaren grochu. Kto więc jest 
większym ludożercą, kto bardziej niszczy życie, czy ten, 
który zjada 100 ziaren grochu, czy ten, który 1 jajo. 
Oczywiście, ten, który zje 100 ziaren grochu. (...)

Nie wariujcie na punkcie wszelkiego rodzaju d iet 
Nio starajcie się być bohaterami. No czasami musisz 
popracować ponad normę. Nic strasznego, później poł­
kniesz więcej cukru i wszystko stanie na miejsce. Ale 
ogóln ie— czujesz się zmęczony, więc odpocznij, środ­
ki stymulujące, rzekomo pomagające pokonać prze­
męczenie, to oszukiwanie organizmu. Nasz organizm 
posiada o wiele lepszy komputer, niż możemy obliczyć 

ołówkiem w  ręku. Jeżeli mamy sygnał, powinniśmy 
usłuchać.

Uważam, że  mężczyzna pod względem  intelektu i 
wydolności stanowi 3/4 kobiety. Pod względem  biolo­
gicznym mężczyzna jest o wiele mniej wartościowy od 
kobiety. Weźmy taki przykład. Na 100 dziewczynek 
rodzi się 106-107 chłopców. Po  12 latach liczba się 
wyrównuje. A  po 20 latach zawsze na 100 dziewcząt 
przypada dziewięćdziesięciu kilku a nawet osiemdzie­
sięciu kilku chłopców. To  jest eliminacja biologiczna. A 
teraz o  seksie. Zaledwieśmy się dzisiaj poznali, a jutro 
już w  łóżku, a pojutrze rozstajemy się. Jest to tak samo 
rozległy system, jak i narkomania. Nie bardzo wiem, co 
czym kieruje, lecz jest to system łamania cech psychi­
cznych. Należałoby to ograniczać od bardzo wczesne­
go  dzieciństwa.

Medycyna ludowa nie uznaje żadnych nienormal­
nych sztucznych środków. Bądź uczciwą, pracowitą 
dziewczyną, a nie będziesz musiała uwodzić. Wszelkie 
uwodzenie to jest czarowanie, czarna medycyna itd. Do 
diabła. Nie pozwalam sobie na takie rzeczy. M ogę 
powiedzieć, jak wywróżyć przyszłość. Są dwa sposoby: 
jeden na Andrzeja, drugi na Trzech Króli. Pod łóżko 
trzeba postawić spodek, a na nim biel (łuczywo). Kogo 
dziewczyna przyśni idącego po moście, ten do niej 
przyjdzie. Trzeba z  zapałek pod poduszką ułożyć stu­
dzienkę, — dwa-trzy rzędy jeden na drugim. Jeżeli rano 
nie będzie rozsypana, to znaczy, że  w tym roku można 
się spodziewać. Idąc spać trzeba zmówić modlitewkę: 
"Wykopię studzienkę na środku podwórza, przyjdź, mój 
chłopcze, zaczerpnąć wody'.

Dfena
* "Tematem dnia" —  refleksje na

temat tradycji wigilijnej (mimo że  jesteśmy po Wigilii, 
warto o tym pomyśleć na przyszłość):

«C zy  pamiętacie czytaną w dzieciństwie baśń 
Hansa Christiana Andersena "Dziewczynka z  za ­
pałkami”?

To opowieść o małej ubogiej dziewozynce, która 
ostatniego wieczora roku wyszła z  domu, by sprzedać 
zapałki. Nie sprzedała. Szła ulicą, zaglądając do świe­
cących okien, zewsząd pachniało pieczoną gęsią, mi­
gotały świeczki na choinkach. Nie mogła wrócić do 
domu nie sprzedawszy zapałek —  zbiłby ją  ojciec. 
Dziewczynka usiadła na rogu ulicy, okryła zziębnięte 
nogi odzieniem. Marzła, aż wreszcie odważyła się za­
palić jedną zapałkę, drugą. Patrząc na ich płomień 
dziewczynka marzyła —  widziała i świąteczny stół i 
wspaniałą choinkę, i nawet swą zmarłą babunię, która 
jedyna ją kochała. 'Babciu — zawołała dziewczynka. —

W eź mnie do siebiel Wiem, odejdziesz, gdy zgaśnie j  
zapałka; znikniesz jak rozgrzany piec, jak smaczna 
pieczona gęś, jak piękna, duża choinka"...

Babcia wzięła dziewczynkę na ręce i uniosły się w 
górę. Tam, gdzie się udały, nie było ani chłodu, ani 
głodu, ani ubóstwa(...).

M oże nie warto przed nocą Wigilijną i świętem 
B ożego Narodzenia opowiadać tak smutnej historii. 
Tym bardziej, że  jest to tylko baśń. Jednak często baśń 
odzwierciedla realia życia.

M oże w  noc Wigilijną, w  Święta Bożonarodzeniowe 
w  naszej małej Litwie nie przyjdzie głodować, marznąć, 
gorzko płakać ani jednej sierocie ■*— o święta zadbali i 
państwo, i majętni ludzie, i nawet ci, którzy sami nie żyją 
w  dostatku.

Pięknie, szlachetnie i po chrześcijańsku jest w  wigi­
lię szczególnych świąt przypomnieć o  ubogim, samot­
nym człowieku i podzielić się z  tym, co sam posiadasz. 
Właśnie o  tym pamiętają organizacja 'Caritas', klaszto-

•y-
Takie jest nasze życie, i w  jo g o  surowej rzeczywis­

tości dźw ięczą wesołe dziecięce głosy. Czasami dzieci 
nie obchodzi, ż e  mamie ciężko jest ze  swych marnych 
zarobków kupić prezent pod choinkę. podać sma­
czniejszy kęs. Rozsadza je radość Bożonarodzeniowa, 
którą ze  wszech miar starają się im dać mamy i ojcowie. 
Jednak nie w e  wszystkich domach będzie świąteczny 
stół wigilijny —  nie wystarczy na to pieniędzy. Niech 
będzie skromniejszy, o  w iele ważniejsze, by ludziom 
nie zabrakło dobroci i czułości, szczerej chęci wspo­
m ożenia innych, szczególn ie swych dzieci (...).

W ydaje się, ż e  obyczaje wigilijne przekształciliśmy 
w  banał. Spieszymy na pełne błyskotek kiermasze, ku­
pujemy prezenty zważając, by miały tylko zagraniczne 
etykietki. Ta chęć przytłoczenia blaskiem prezentów 
powoli wypiera prawdziwy sens B ożego Narodzenia. 
Zamiast dbać o duchowość Wigilii, staramy się ją  zma­
terializować.

M iędzy innymi, znaczna część ludzi w zbogaca się 
w  okresie przedświątecznym. W  'Panoram ie' leśniczy 
mówi ile kosztują choinki, ale kupując je  płacimy prawie 
dwukrotnie drożej. Kto narzuca takie akcyzy czy podatki 
od  wartości dodanej? D laczego przed świętami pozwa­
lamy na publiczne i natrętne panoszenie się dorobkie­
w iczów?

A  g d z ie  s ię  p o d z ia ła  k ie d y ś  m od n a  
przedświąteczna tradycja —  przed świętami obniżyć 
ceny przynajmniej najniezbędniejszych towarów. Ilu 
ubogich ucieszyłoby się zaoszczędzając kilka centów 
na chleb, ser, mleko, parówki. Ale, niestety, obniżenie 
cen z  okazji B ożego Narodzenia —  to jeszcze  bardzo 
rzadkie wydarzenie na Litwie. Za to już przyzwyczai­
liśmy się żyć przystosowując się do prawa 'litewskiego' 
rynku. Kiedy stanie się prawomocne prawo człowieka i. 
dia człowieka? Czy o  to nikt nie dba?

A  jednak... święta noc, cicha noc ... czekając na 
Pasterkę z  Watykanu, przypomnijmy także słowa Arcy­
biskupa W ileńskiego Metropolity Audrysa Juozasa 
Baćkisa: ”W  tym świętym dniu B ożego Narodzenia ze  
szczerego serca zróbmy coś dobrego innym. Czując 
naszą dobroć, odezw ą się serca innych»...

RSSPUBLIK\
*W  dodatku cotygodniowym dia kobiet "BRIGITA* 

drukuje wywiad z  Pawłem Głobą, tym razem o  miłości:
—  Kiedyś pan mówił, ż e  każdy człowiek na ziemi 

ma swą drugą połowę. Niestety, jedni ją  spotykają zbyt 
późno, a inni nie spotykają zupełnie...

—  Rzeczywiście, od zamierzchłych czasów każdy, 
kto chce zostać wartościowym człowiekiem, szuka swej 
drugiej połowy. M oże jednak minąć kilka żyć, aż się to 
stanie. Jeżeli nie spotkamy, zadowalamy się namiastką. 
No i co? Wyznawcy starożytnego zoroastryzmu, po­
wiedzmy, uważali, iż związek monogamiczny jest do­
puszczalny jedynie wtedy, gdy człowiek znajdzie swą 
prawdziwą połowę, dlatego rzeczą normalną była nie- 
wierność-Za to przeklinali kłamców.

—  Jak żyć bez miłości? Wszak to wielka kara...
—  Odpowie to sam człowiek, horoskop, który— jak 

nić Ariadny prowadzi do prawdy. Jeżeli horoskop prze­
powiada, że  m ożecie nie spotkać swej prawdziwej 
miłości, nie zamęczajcie się, właśnie tak będzie! Raczej 
zabierzcie się do innych spraw.

—  Pan jak czarodziej, przewiduje losy swych blis­
kich I krewnych... A  przecież czar życia polega na tym, 
że  jest nieznane.

—  Niewątpliwie, nie wszystko moźna zaprogramo- 
wać i przewidzieć. A  horoskop człowieka jest zawsze 
ciekawszy niż on sam, jako że  człowiek nie wykorzystu­
je nawet dziesiątej części swych możliwości. Powiedz­
my, mam 40 lat, lecz potrzebuję jeszcze tylu, bym 
potrafił znaleźć w  sobie sens.

—  Czy prawdą jest, że  nastąpi matriarchat?
—  Nastąpi, nastąpi, dawno to przepowiadałem.
—  Kobiety już całkiem zapędziły do kąta mężczyzn.
—  Istotnie. Ale my się zemścimy, ohociaź to źle, że  

zemścimy s ię—  potrzeba harmonii, Jednak na razie jest 
nieosiągalna.

—  Czy czuje się pan czarodziejem?
' —  Nie, czasami oźiije się jak mały chłopiec patrzący 

na jakiś cud przez dziurkę od kluoza. Tak się czuję, jak 
patrzący po kryjomu*. .

l/f KONKURS RECYTATORSKI “KRESY-94“

Białostockie Spotkania
Tradycyjnie Już o Mickiewiczowskich Konkursach Recytatorskich piszemy 

dwukrotnie: gdy w W ilnie odbywąją się Finałowe Eliminacje i gdy nasi laureaci 
wracąją ze Spotkań Białostockich.

W  tym roku w Spotkaniach uczestniczyli przedstawiciele Litwy, Białorusi, 
Ukrainy, Rosji, Czech, Łotwy. Barw ziemi wielkiego Filomaty bronili: Agata 
URBANOW ICZ, Joanna JACZNIK, Wioletta SAKOWICZ, Małgorzata OL­
SZEWSKA, Daniel STANKIEW ICZ, Jarosław KONDRAT, Gabriel KOSZEW­
SKI. Z  uczniami jako instruktorki jeździły panie Teresa SOKOŁOWSKA i 
Irena MATOSZKO.

Poprosiliśmy panią SOKOŁOW SKĄ, by opowiedziała Czytelnikom o tej 
imprezie.

—  Zrobię to z tym większą 
przyjemnością, że nasi uczniowie 
pięknie się zaprezentowali. Mimo 
że —  jak podkreślali jurorzy —  z 
roku na rok wzrasta poziom tej im­
prezy, z naszej siódemki aż sześciu 
otrzymało nagrody i wyróżnienia.

—  W  ubiegłym roku Grand 
Prix przypadła rewelacyjnej Eli 
Mikulskiej z "Mickiewiczówki".
Kto otrzymał tę nagrodę w tym 
roku?

—  Lwowianka Marta Tejner.
Natomiast Inne, bardzo wysokie 
nagrody otrzymały nasze recyta­
torki. Joanna Jacznik —  nagrodę 
Prezydenta Białegostoku, zaś 
Agata Urbanowicz i Małgorzata 
Olszewska —  nagrody Dyrektora 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego w Białymstoku. Z  
kolei Jarosław Kondrat otrzymał 
nagrodę prezesa Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Kultury Teat­
ralnej.

Nagroda publiczności przy- 
padła także naszej recytatorce 
Agacie Urbanowicz. Wśród 9 
wyróżnionych uczestników 
również mamy swoją dwójkę. Są 
to: Wioletta Sakowicz i Daniel 
Stankiewicz.

— Czy nasi recytatorzy będą 
reprezentować Litwę w finałowym 
spotkaniu XL Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorskiego w 
Głogowie?

— Do udziału do tego konkur­
su zaproszono trzy osoby. Wśród 
nich dwie z Wilna: Agala Urbano­
wicz i Jarosław Kondrat. Sądzę, że 
należy uważać to za sukces.

— "Kurier" również tak uważa 
i życzy, by Agata i Jarek również z 
Głogowa wrócili z tarczą. Wido­
cznie jednak nagrody — to dalece 
nie wszystko, co nasi recytatorzy 
przywieźli z Białegostoku?

—  O, nie! Przywieźli ze sobą 
całe bogactwo wrażeń i wspomnień 
tego pracowitego, oszała­
miającego, zwariowanego, męczą­
cego, wzruszającego, cudownego 
tygodnia. Występy, emocje, oceny 
— to było ważne. Ale kto wie, czy 
nie ważniejsze były warsztaty teat­
ralne, mistrzowsko prowadzone 
przez Zdzisława Dąbrowskiego,
Marię Redkowską, Andrzeja 
Głowackiego, Jana Zdziarskiego,
Krzysztofa Dziermę i Mariusza 
Orzełka. Notabene — w dniach 3-- 
5 stycznia miłośnicy poezji, recy­

tacji, a także instruktorzy i polo­
niści będą się mogli spotkać z 
niektórymi z nich już w Wilnie.

—  O warsztatach tych infor­
mowaliśmy już naszych Czytel­
ników i mamy nadzieję, że wielu z 
nich z tej wspaniałej szansy sko­
rzysta. —  Wróćmy jednak do 
Białegostoku. Czym jeszcze — 
oprócz poezji —  wypełnione były 
dni młodzieży?

—  Podlaski Oddział Stowa­
rzyszenia "Wspólnota Polska" w 
Białymstoku słynie nie tylko z ser­
deczności i gościnności, lecz i ze ' 
świetnej organizacji. Dzięki pa­
niom Ewie Cywińskiej i Izabelli 
Półtorak wszystko działało, jak w 
dobrze naoliwionym mechanizmie 
—  miło, gładko, bez zgrzytów i 
zakłóceń. Baliśmy kilka razy w te­
atrze, mieliśmy spotkania ze zna­
nymi osobistościami. Był jednak 
jeden wieczór szczególny — Wigi­
lia. W eleganckiej sali Pałacu 
Ślubów zebraliśmy się, by się 
przełamać opłatkiem, złożyć sobie 
wzajemnie życzenia, zaśpiewać ko- ' 
lędy. Dziewczęta i chłopaki, choć 
tak lubią udawać współczesnych— 
nowoczesnych musieli czasem brać 
się za bary (tak współcześnie i 
mocno) ze wzruszeniem.

— No tak, Wigilia wzrusza 
zawsze i każdego. Ale tak na co 
dzień to chyba wigoru im nie bra­
kowało?

—  Przyjemnie było patrzeć na 
uśmiechnięte buzie, słuchać 
żartów, improwizowanych — ale 
nigdy złośliwych — dowcipów. 
Sądzę jednak, że atmosferę 
białostockich dni najlepiej odda­
dzą "wiersze" młodzieży"

Białostockie te spotkania 
Gdzie radości, wrażeń moc 
W serca naszych pozostaną 
Tu nie śpimy szóstą noc.

Pani Maria nas uczyła 
Jak wymawiać każdy dźwięk 
Liczyć wrony bez ogona,
O milczeniu Czechów trzech.
— Miło jest kończyć rozmowę 

na tej przyjemniej nucie. Mam 
nadzieję, że wrócimy do tego te­
matu za rok.

Rozmawiała 
Łucja BRZOZOWSKA 

NA ZDJĘCIU M. Paluszkiewicza: 
d ebrze  znany "recytatorsk iej 
młodzieży" wileńskiej profesor PWST 
Zdzisław Dąbrowski.
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TO JEST PAKA
Polski kapitał nie musi mieć kom­

pleksów: bywa już i wielki, międzynaro­
dowy i ponadbranżowy. Macki ośmior­
nicy, którą tu przedstawiamy, sięgają: 
handlu samochodami (kradzionymi też, a 
proszę bardzo) usług transportowych, 
banku, składu celnego, ubezpieczeń, re­
asekuracji. Od Niemiec ku Litwie, od Bru­
kseli do Gdańska i Gliwic.

Jest tu także o elektrowni atomowej, 
która nie wyleciała w powietrze i o dzien­
nikarzu, który padł trupem. To nie film 
więc on już za cholerę nie wstanie.

W yszło tak, że poświęciliśmy 
trochę czasu jednemu z bardziej zna­
nych w Polsce biznesmenów— Mariu­
szowi Olechowi. ("Krecha na Olecha" 
"N IE " nr 12/94.) Staraliśmy się 
rozwinąć spostrzeżenie, jakim podzieli­
li się z nami nasi informatorzy z policji,

• prokuratury i innych podobnych orga- 
nizacji, iż Mariusz Olech ma powiąza­
nia z podziemiem przestępczym, i od­
powiednie znajomości na najwyższych 
piętrach władzy. Nie przesądzając ni­
czego, wskazaliśmy pewne fakty.

Tak więc napisaliśmy, że MA­
RIUSZ OLECH uprawiał znajomość z 
NIKODEMEM SKOTARCZAKIEM, 
jednym z najbardziej znanych pol­
skich przestępców. Nasze przypusz­
czenia podparliśmy tajną notatką 
UOP, dotyczącą wybuchu samochodu- 
pułapki w Sopocie 28.09.1990 r. W  no­
tatce tej użyto sformułowania, że za­
równo ofiara, jak i zamachowiec są 
człon kam i g a n g ó w , k iero w a nych  
przez m ię dzy Innym i: znanego na 
Wybrzeżu —  poszukiwanego przez  
niemiecką policję —  Nikodema Sko- 
ta rc za k a  i  M a riu s za  O le c h a  —  
właściciela dużej firmy spedycyjnej 
' O le c h  In te rn a t io n a l\ N ie
traktowaliśmy oczywiście tego papier­
ka jako niepodważalnego dowodu, ale 
prgnęliśmy dowiedzieć się, czy ktokol­
wiek próbował wyjaśnić do końca tę 
sprawę. Miało to o  tyle znaczenie, że 
Olech jest dziś biznesmenem, którego 
imperium rośnie nieustająco, a pienią­
dze, jak wiadomo, to również władza. 
Chcieliśmy więc dowiedzieć się, kto 
będzie nami w przyszłości rządził.

Na samym końcu zadaliśmy kilka 
pytań, kierując je  do przedstawicieli 
władz. Interesowało nas, czy dla kogo­
kolwiek w Polsce ma znaczenie, iż ist­
nieją uzasadnione podejrzenia, że fun­
dam entem  jed n ego  z im periów  
finansowych w III R P  mogą być szem­
rane pieniądze. Dziwiliśmy się publicz­
nie, dlaczego UOP, do jakiegoś czasu 
tak pracowity, jeśli chodzi o  Olecha 
nagle dostał ostrego ataku lenistwa. 
Pytaliśmy, czy to ma może związek z 
tym, że syn prezydenta, dziś oficer 
UOP, swego czasu pracował u Olecha.

Z  równym pow odzen iem  
mogliśmy pytać redakcyjny kubeł na 
śmieci.

Potem , jakoś tak przy okazji, 
pochyliliśmy się z troską nad karierą 
TADEUSZA MAKULSKIEGO, face- 
ta, który ma miasto Gliwice w kiesze­
ni. Znowu wypłynęło nazwisko Mariu­
sza Olecha. Z  lej to prostej przyczyny, 
że Tadeusz Makulski zaczynał jako dy­
rektor oddziału składu celnego firmy 
"Olech" sp. z  o.o., a potem założył skład 
celny "Mikador". W  tej akurat sprawie' 
wyszły na jaw kradzione samochody, 
przelewanie pieniędzy za granicę na 
zlecenie fałszywych firm i inne tego ty­
pu drobiazgi, dość jednak niemiło oce­
niane przez prawo. Dodaliśmy do tego 
wząjemne związki firmy M&S Makul- 
sk iego z  b e lg ijs k ą  f irm ą  M & S, 
założoną przez "wileńską brygadę" 
czyli mafię litewską, która ma na kon­
cie zabójstwo dziennikarza. A  to już 
poważna sprawa.

Powracamy zatem do sprawy O le­
cha. N ie  żeby  m ęczyć w ie lk iego  
człowieka, ale żeby przedstawić, jak da­
leko zaszedł w swojej wędrówce na 
szczyty.

Interes z Gręczynką
Otóż, jako jedna z  pierwszych 

powstała spółka "Olech". Żeby było 
śmieszniej, zakładał ją  nie Mariasz 
Olech, a WOJCIECH KUROW SKI, 
człowiek na 58 miejscu na liście najbo­
gatszych ludzi "Wprost” w  1993 roku. 
Kurowski był udziałowcem tej firmy do 
1990 roku, zaś od 1990 roku jedynymi 
udziałowcami stała się rodzina Mariu­
sza Olecha.

W  spółce "Olech" główną księgową 
była pani G RAŻYNA ŁUKIANOW , 
ROMAN KRAIŃSKI był dyrektorem, 
zaś TEDEUSZ M AKU LSK I i MA­
R IUSZ KRZYSTANEK, wspólnicy fir­
my M&S byli, jako się rzekło, dyrekto­
rami oddziału w Gliwicach w 1990 
roku.

Następnie pan Wojciech Kuro­
wski założył firmę "Hestja" sp. z o.o., 
(Hestia —  grecka bogini ogniska do­
m owego), w której m ia ł 90 proc. 
udziałowców. Ta z kolei firma jest 80-

procentowym udziałowcem znanej 
firmy ubezpieczeniowy "Hestia Insu­
rance". W  Radzie Nadzorczej "Hestyi 
Insurance" zas iadał pan Rom an 
Kraiński, zaś Makulski i Krzyś tanek 
byli Jej udziałowcami W  akcie nota­
rialnym widnieją podpisy Kurowskiego 
i JERZEGO ZAJADŁO. W 1993 roku 
Tadeusz Makulski był we władzach 
"H e s t ji  Insurance", a jednym  z 
udziałowców była Małgorzata Makul- 
ska. 17.05.1994 r. pełnomocnikiem 
M ałgorzaty Makulskiej, prywatnie 
żony Tadeusza Makulskiego i Anny 
Krzysanek, też rodziny wspólnika, 
został Jerzy Zajadło.

"Hestja Insurance" jest dzisiaj 
jedną z  bardziej znanych firm ubezpie­
czeniowych. Ta firma była także powią­
zana z  "Baltic Bankiem", czyli ban- 
ldem urodzonym 26.07.91 r., w którym 
udziały miała rodzina Mariusza Ole­
cha (3,5 mld zł), firma "Olech" sp. z 
o.o. (2,3 mld z ł) oraz sam Mariusz 
Olech (4 mld zł).

Człowiek z  listy najbogatszych Po­
laków —  pan Kurowski —  jak mówili 
nam nasi ludzie —  oprócz majętności 
posiądą jeszcze jedną zaletę— podob­
nie jak Olech jest kolegą Nikusia Sko- 
tarczaka. Przy narodzinach "Hestji" 
Kurowskiego i s-ki pomógł osobiście 
JAN K RZYSZTO F BIELECKL Dał 
swoich najlepszych ludzi. W  "Hestji" 
mówią nam (wśród 14 przedstawi­
cielstw w  całym kraju i kilkuset pracow­
n ików  zawsze zn a jd zie  s ię jakaś 
gaduła), że ich nąjwyższe kierownic­
two —  prezes Śliwicki I wiceprezes 
Szatkowski byli pracownikami Firmy 
konsultingowej "Doradca", k tóre j 
szefował mały piłkarz, zanim wielki 
prezydent nie kazał mu pokierować 
średnim państwem, czyli naszą Polską 
kochaną. Bielecki zdobył się na jeszcze 
jeden gest, tym razem reklamowy —  
jako pierwszy, swoje gdańskie mieszka­
nie ubezpieczył w  świeżo zarejestrowa­
nej "Hestji".

"Hestja Insurance" wystartowała 
więc szczęśliwie i tak już jej zostało. 
Dała pracę wielu zacnym ludziom, 
którzy na pewno nie mają pojęcia o 
Olechach i  Skotarczakach. W  Radzie 
Nadzorczej jest na przykład pan mece­
nas Jerzy Figarski —  w dziedzinie 
ubezpieczeń morskich autorytet na 
międzynarodową skalę. "Hestja Insu­
rance" pomaga dzieciom, jest dobra dla 
biednych i chorych. Dzięki niej, taka 
dajmy na to, fundacja profesora Religi 
— "Dar Serca" ma Forda Transita, Re­
naulta Espace i Forda Mondeo, razem 
za jakieś 1,5 miliarda złotych, czy coś 
takiego.

Cień na bogini
Niestety, tropem powodzenia, su­

kcesu i piękna zawsze podążają zawiść, 
zło i brzydota. Za pośrednictwem Po­
czty Polskiej dostaliśmy kserokopię 
zachodniego katalogu firm  ubezpie­
czeniowych i brokerskich. Żebyśmy 
nie wodzili oczami jak cicłę po całej 
kartce, zakreślono tam firmę z  Bremy 
"C  Wuppesahl &  Co". W  niej to zapi­

sani są nasi znajomi —  wszyscy trzej 
prezesi "Hestji Insurance" —  dziecka 
Kurowskiego i O lecha: panowie 
Ś L IW IC K I, SZATKO W SKI I W I­
TOLD JANUSZ —  podobnie jak Szat­
kowski też wiceprezes "Hestji". Wszy­
scy c l prominenci figurują w "C. 
Wuppesahl &  Co" Jako Manage­
ment/D lrektlon. Sprawdziliśm y
autentyczność źródła tej kserokopii. 
"Assecuranz Compass", edycja 97, na 
rok 1994, str. 260— jak byk: "C. Wup­
pesahl &  Co”, Śliwicki, Szatkowski, Ja­
nusz —  Management/Direktion.

Jakoś tak pod koniec listopada, 28 
dokładnie, o  16.10 zadzwoniliśmy do 
centrali "Hestji Insurance" do Sopotu. 
Zapytaliśmy prezesa Szatkowskiego, 
co on na to. On na to powiedział, ie  nie 
w ie Jakim  cudem Ich nazwiska 
znalazły się w zagranicznym katalogu, 
kto je  tam podał I dlaczego oni to wy­
drukował L N o , w prost trudno 
u w ierzyć. M usim y, n iestety, 
powiedzieć* że w tej sytuacji, gdy taka 
poważna osoba nie wie jak to się stało 
wszelkie domysły są uprawnione.

Jeśli ścisłe kierownictwo "Hestji 
Insurance" figuruje w niemieckiej fir­
mie ubezpieczeniowej, to może się 
przecież zdarzyć, że obie te firmy 
współpractąją ze sobą. Na przykład 
"Hestja", która specjalizuje się w ubez­
pieczeniach morskich, ubezpiecza 
jakieś przedsiębiorstwo żeglugowe. Po­
wiedzmy PLO. Za tę usługę pobiera 
wielką forsę, dajmy na to 500.000 no­
wych złotych, po denominacji. Zgodjiie 
z regułami sztuki, "Hestja" reasekuruje 
ubezpieczenie PLO  w jakiejś zachod­
niej firmie reasekuracyjnej. Załóżmy, 
że właśnie w "C  Wuppesahl &  Co" i że 
reasekuruje całe te 500.000 zł po deno­
minacji. Jeśli ten "Management/DIre- 
ktlon" oznacza, że oni są u Niemców 
Jedyn ie  b ro k eram i, to ty lko  za 
złapanie takiego ubezpieczenia do re­
asekuracji (każdego zresztą), biorą 
dla siebie w formie prowizji 30 proc. 
Zarabiają więc na tych podanych tylko 
dla przykładu Polskich Liniach Oce­
anicznych dwa razy: raz oficjalnie, w 
Polsce, jako "Hestja" i drugi raz w Nie­
mczech, jako brokerzy. Tam też oficjal­
nie, tylko, że tu nikt o  tym nie wie. Czyż 
nie może tak być?... O  innych kombina­
cjach boimy się myśleć, a co dopiero 
napisać. Np. o  reasekuracji pozornej—  
u siebie samych.

Z  koń cem  lis to p a d a  "G łos  
W yb rzeża " d on iós ł, że 30 proc. 
udziałów w "HesUr kupiła niemiecka 
firma ubezpieczeniowa "Alte Leipzi- 
ger": 'A lte  L e ip z ig e r •; m a ją c a  
s ie d z ib ę  w  O b e ru rs e l Jest firm ą  
p rę żn ą , w cią ż  rozszerzającą pole  
działania. O d  pew ne go czasu współ­
pracuje także z  firmami asekuracyj­
n ym i w  Rosji i  na Litwie. Zwłaszcza ta 
Litwa jest interesująca.

Pisaliśmy już, że sławny litewski 
bandyta, Borys Dekanidze, herszt "bry­
gady  w ileń sk ie j", m orderca, 
szantażysta i złodziej ma różne firmy w 
różnych miastach Europy. Niektóre z 
nich, trzeba trafu, współpracują z nie­
którymi firmami naszego znajomego, 
Mariusza Olecha. Ponieważ i ta cała 
"Hestja Inserance" zrodzona jest z 
żebra Olecha, to kto wie, czy I "Aite 
Leipziger" nie należy do wielkiej poi- 
sko-litewskiej rodziny. Byłby to niezły 
kombinat. Kudy mu do niego Mennicy 
Państwowej...

Imperium
Chyba to ty lko nasza chora || 

wyobraźnia, ale nie dają nam jednak I  
spokoju te wszystkie informacje, w po- 
siadaniu których jesteśmy, a dotyczące 1 
pochodzenia panaolechowych ple- 1 
niędzy. Dziwi nas nieco, że jak tylko j 
dotkniemy jakiejś części jego molocha, 1 
to zaraz nam wyskakują, a to samocho- 
dy znikąd, a to jakieś powiązania z  pod- 
ziemięta przestępczym, a to wielkie na- - 
zwiska polskiej polityki, które mają, 
bądź miały z Mariuszem Olechem 
jakieś związki. My rozumiemy, że 
jesteśmy w naszym zadawaniu pytań 
nieco męczący, ale jest na to pewien ! 
sposób. Otóż, wystarczy powiedzieć - 
publicznie, że polskie władze, odpowie­
dzialne za finanse państwa oraz za prze- 
strzeganie prawa nie są kompletnie 
zainteresowane wyjaśnianiem pocho- j 
dzenia jakichkolwiek pieniędzy, bo­
wiem wychodzi się w III RPzzałożenia, 
że pierwszy milion dolarów ma prawo 
być zarobiony w niezbyt czysty sposób.
I że to. obojętne, w jaki sposób tworzą 
się w  naszym kraju nowe elity finanso­
we i polityczne. W  końcu Panama, 
Honduras, Kolumbia czy Haiti fun- * 
kcjonują doskonale, też nie mając ta- 1 
kich srupułów.

Skoro już jesteśmy przy branży , 
ubezpieczeniowej, to nie możemy ule 
wspomnieć o towarzystwie ubezpie­
czeniowym "Gwarant", na utworzenie^ 
k tórego Mariusz Olech otrzymał*] 

> 15.12.1993 r. w Ministerstwie F i- i 
nansów stosowne zezwolenie. Kapitał 
czyli potęgę "Gwaranta” tworzyły: fir­
ma "Olech GmbH" (2,5 mld zł), rodzi- 3 
na Olecha (1,7 mld zł), firma "Olech" 
SA (800 min zł) oraz "firma "Olech 
Internationa!" (2 mld zł).

Baltic Bank natomiast dał pienią­
dze na firmę ubezpieczeniową "Heros" 
SA, podobnie jak na firmę "Baltic Insu­
rance".

To , co powyżej, to powiązania 
między firmami. A  teraz popatrzmy na 
ludzi, których nazwiska powtarzają się 
nam w tym układzie nieustająco.

Mariusz Olech, dyrektor "Olech 
GmbH" osobiście występuje w papie­
rach "Baltic Banku”, firmy "Olech" SA 
i "Olech International".

Wojciech Kurowski jes t w  fir­
mach: "Olech" sp. zo.o., "Hestja" sp. z 
o.o. i "Hestja Insurance’’.

Ciekawe jest też, że w  dokumen­
tach "Baltic Banku" i firmy "Olech" SA 
występuje nazwisko księdza Janko­
wskiego.

Jak ktoś chce, to niech wierzy, że 
rodzina Mariusza Olecha za swoje pie­
niądze występuje w  wielu firmach —  T 
"Olech” SA, "Baltic Banku" i spółce 
"Olech".

Po zebraniu do kupy tego wszy­
stkiego, pragniemy poinformować sza­
nowną opinię publiczną, że opisaliśmy: 
p ow yże j s trukturę jed n ego  z 
największych imperiów finansowych w 
Polsce. Przy czym jesteśmy przekonani, '■ 
ż e  je g o  tw órca  i  za ło życ ie l n ie j 
powiedział jeszcze ostatniego słowa. I 
my jesteśmy wzruszeni jak stary siennik 
tym, że mamy w Polsce nareszcie jakąś 

potęgę.

M ACIEJ WIŚNIOWSKI, 
MAREK BARAŃSKI

*Me‘

W kręgu lektur

Bliscy nieznajomi
To Polaka i Łotwa we wzaje­

mnym przenikaniu kultur —  od ich 
pierwszych historycznych kontaktów 
do doby najbliższej nam czasowo. 
Pragnę w  tym konteście zasyg­
nalizować pojawienie się książki p t 
‘ Kultura polska na Łotwie. Polu 
kufajra Latvuja*, zwłaszcza, że  jej wy­
dawcą jest nie kto inny, a Ambasada 
Rzeczypospolitej w  Rydze (Ryga, 
1994).

Jest to ponad dwustustron icowy 
tom  za w iera ją cy  k ilkanaśo ie 
artykułów naukowych napisanych 
p rzez  o b ie  strony —  polską  i 
łotewską, ze  słowem wstępnym am­
basadora RP na Łotwie Jarosława 
Undenberga.

D la  z o r ie n to w a n ia  ty ik o  
h asłow o w ym ien ię, jak ie  b liże j 
kwestie om aw ia ją p oszczegó ln i 
autorzy. A  pióra są tu różne, d o ­
brze znane pod w zg lędem  nauko­
wym, jak choćby  jed en  z  p ier­
w s z y c h  a u to ró w  z b io ru  —  
wrocławski filo lo g  Jacek Kolbu- 
szewskl, nb. syn Stanisława Kol- 
buszew sk iego, p rzedw o jennego 
p ro fe s o ra  p r a c u ją c e g o  na 
Wazechnicy ryskiej, tu ujmujący w 
krótkim zaryaie kulturę polską —  
w przeszłości i teraźniejszości —  
na Łotwie. Pozostali to  są Łotysze 
bądź Polacy łotewscy —  kadra na­
ukowa Łotwy. I tak Janls Stradińs 
i Maria Szymańska piszą o udziale

Polaków w  rozwoju kultury na Łotwie. 
Tenże Stradińs z  llgarsem Grosvald- 
sem  p od e jm u je  tem at licznych  
pow iązań  naukowych, Jarosław 
Sozański pisze o  bibliotekach, archi­
waliach, polskiej architekturze, rezy­
dencjach na terenie Łotwy. Vera Va- 
vere  om aw ia  w pływ y po lsk ie w 
literaturze łotewskiej, Heinrihs Strods 
bada dorobek życ ia  znakom itego 
Gustawa Manteuffla, Erika Jekab- 
sons mówi ogólnie o  stosunkach pol- 
sko-litewskich i życiu kulturanym Po­
laków w  Republice Łotewskiej (okres 
1918-1940). N ies te ty , ż eb y  nie 
wyszczególniać już więcęj nazwisk 
ogólnie podkreślę, że  pozycja jest 
nader cenna również dla nas miesz­
kających na Litwie. Praktycznie w 
każdej omawianej domenie zahacza 
się o  kwestie dotyczące długotrwałej 
w s p ó ln o ty  h is to ry c z n e j  —  
pań stw ow ośc i po lsko-litew sko- 
totewskiej. Toteż trudno cokolwiek

wyszczególniać, bo ważne jest wszy­
stko, bądź to rody, rezydencje, czy 
d ok u m en ty  k ró lew sk ie . N iech  
świadczą o  tym zdączone też wyka­
zy eksponatów na wystawach orga­
nizowanych ostatnio na Łotw ie: 
"Łotwa-Polskal 447-1940',*Polsko- 
łotewskie związki historyczne i kultu­
ralne', czy  'Stara książka polska'. 
Wykazy te unaoczniają zasoby polo­
ników od najwcześniejszych czasów, 
są one najczęściej pisane łaciną, na 
pergaminie, ale też po niemiecku, po 
polsku, po rosyjsku. Z  kart książki się 
d o w ia d u jem y  o  za b y tk a ch , o 
dziełach malarskich, poszczegó l­
nych postaciach związanych z kul­
turą polską na Łotwie. Znajdujemy tu 
też rzecz znamienną —  listę history­
cznych polskich posiadłości ziem ­
skich oraz m ajątków w okresie 
międzywojennym —  kilka dziesiątek 
nazwisk i miejscowości. Mało tego, w 
indeksie miejscowości mamy nazwy

polskie i łotewskie (bądź brzmiące 
inaczej jeszcze historycznie, ponad-; 
to każdy tematyczny tekst ma po­
daną bibliografię, co nie jest bez zna­
czen ia  dla zainteresowanych tą 
problematyką czytelników. Jak piszę 
w posłowiu jeden z  redaktorów J. 
Sozański (obok Ryszarda Szklenni- 
ka) pozycja ta została pomyślana ja­
ko 'dar dla wszystkich ważniejszych! 
bibliotek w  Po lsce  i na Łotwie*.^ 
M yś lę , ż e  z p od z ięk o w a n iem  
przyjęłyby to również biblioteki w 
s ą s ie d n ie j L itw ie. J est to, jak 
podkreślają autorzy wydania, bez-J 
interesowny wkład do wspólnycł&j 
badań w celu zwrócenia uwagi na 
materialne ślady kultury polskiej na 
Łotwie, które jeszcze trochę a ulegną j  
czasow i, zw łaszcza że  chodzi <jw 
wspólny dorobek cywilizacyjny tycłfli 
ziem.

Danuta WEROWSKA
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"Dziennikarze przeciw AIDS"
Klub dziennikarski o takiej nazwie powstał właśnie przy dziale informacji 

i oświaty AIDS Centrom w Wilnie. Klub zrzesza dziennikarzy mówiących I 
piszących o AIDS i  problemach związanych z tą niebezpieczną chorobą.

AIDS uważana jest nic tylko Za 
szczególnie groźną chorobę XX  
wieku, ale także stanowi problem 
społeczny. Gdy w 1981 roku naj­
lepsi w Stanach Zjednoczonych 
tygodnik medyczny New England 
Journal o f Medicine" w całości 
poświęcił jeden z numerów tej 
nowej śmiertelnej chorobie, laicy 
odebrali to jako niegroźną sensac­
ję. Zaś u nas nieśmiało, 1 niekonie­
cznie mądrze, zaczęto mówić o 
AIDS dopiero wówczas, gdy na 
świecie już huczało od groźnych 
wieści i gdy ta choroba zbierała już 
obfite żniwo. Tłumaczyć, co to jest 
za choroba, jak się nią można zara­
zić i jak się jej ustrzec, zaczęto u nas 
fachowo bodajże przed 4-5 laty. 
Do tego czasu wieści o AIDS lu­
dzie przekazywali sobie raczej 
"pocztą pantoflową”. Były to wieści 
często przesadzone, nieprawdzi­
we, zabarwione sensacją, więc po­
rządnie namąciły ludziom w 
głowach. Co się dziwić nam, lu­
dziom do niedawna odgrodzonym 
od świata żelazną kurtyną, skoro 
nawet w paifetwach wysoko cywili­
zowanych spekulacje na temat 
AIDS narobiły sporo zamieszania. 
Nie na próżno w krajach anglosas­
kich zaczęto mówić o nowym zja­
wisku związanym z AIDS, a ok­
reślanym skrótem AIPS-AIDS 
lnducet Panic Syndrome —  czyli 
Zespół Paniki Wywołanej przez 
A ID S. A IPS  jest rodzajem 
społecznej choroby, niebezpie­
cznej, bo pociągającej za sobą 
nowe i niespodziewane ofiary —  
nietolerancji i strachu. Na całym 
świecie znane są wypadki wyrzuca­
nia ludzi zakażonych wirusem H IV  
z pracy, z  mieszkań, a nawet odma­
wiania jego nosicielom pomocy 
medycznej przez lekarzy. Skoro ci, 
którzy składali przysięgę Hipokra- 
tesa nie uniknęli AIDS fobii, czego

możemy spodziewać się po lu­
dziach, którzy z medycyną niewiele 
mają wspólnego?

Trudno przecenić rolę dzienni­
karzy w procesie uświadamiania 
społeczeństwa na temat AIDS. To 
oni kształtują opinię społeczną na 
ten temat. Wydawałoby się, że po­
winni czynić to lekarze, ale publi­
kacjom i wypowiedziom publi­
cznym lekarzy brak często daru 
przekonywania, sugestywności. 
Dobry dziennikarz zaś potrafi 
kształtować opinię czytelnika,' 
widza, słuchacza na dowolny ład i 
skład. A  więc chociaż nie składamy 
przysięgi Hipokratesa, ale i my 
możemy zaszkodzić narzucając 
czytelnikom naszą kompetencję, 
ignorację lub złą wolę.

Mam nadzieję, że nie grozi to 
nikomu ze strony młodych dzienni­
karzy zrzeszonych w klubie "Dzien­
nikarze przeciw AIDS". Klubowi 
patronuje Litewskie Centrum Pro­
filaktyki AIDS, na czele ze swym 
również młodym dyrektorem Sau- 
liusem Ćaplinskasem, który oprócz 
swojego poparcia ofiarował do dys­
pozycji członków klubu lokal przy 
Szosie Niemenczyrtskiej (Nemen- 
ćinćs pl. 25a). W  tym lokalu dzien­
nikarze będą się zbierali, by prze­
dyskutować sprawy związane z 
AIDS, tu będą się spotykali z cho­
rymi lub nosicielami wirusa HIV, z 
członkami ich rodzin, zprzedstawi- 
cielami podobnych klubów z 
innych państw, ze specjalistami 
mającymi coś do powiedzenia na 
temat tej choroby. Tu się będą od­
bywały seminaria dla dziennikarzy, 
podczas których będą mogli uzu­
pełnić wiedzę na temat AIDS.

Być może ktoś uzna, że taki 
klub jest stratą czasu i pieniędzy 
(utrzymanie lokalu wszak będzie 
wymagało pewnych kosztów), ktoś 
inny zaś spyta, dlaczego nie

zakładacie klubu "Dziennikarze 
przeciw cukrzycy, nowotworowi 
lub przeciwko zawałom"? Nie lek­
ceważymy żadnej choroby, ale 
AIDS może niedługo osiągnąć wy­
miary światowej katastrofy. Obec­
nie liczbę nosicieli H IV  na świecie 
szacuje się na 16 milionów, z tego 
1 milion to chorzy. Specjaliści prog­
nozują, że do 2000 roku na świecie 
będzie 40 milionów nosicieli, ci 
sami specjaliści twierdzą, że w 
ciągu najbliższych 10 lat trudno 
jeszcze liczyć na wynalezienie sku­
tecznej szczepionki przeciwko tej 
zakaźnej chorobie.

—  Na razie nie pozostaje nam 
nic innego, tylko informowanie 
społeczeństwa o tej chorobie i jej 
skutkach, propagowanie środków 
zabezpieczających przed nią, wy­
jaśnianie, jak je j uniknąć i 
wpływanie na mentalność ludzi, 
którzy w każdej chwili mogą zet­
knąć się z chorym na AIDS. Dzien­
nikarzom w tym procesie przypada 
bardzo odpowiedzialna rola— po­
wiedział do zebranych w klubie 
przedstawicieli mass mediów Sau- 
Iius Ćaplinskas.

Inicjatorem założenia klubu 
"Dziennikarze przeciw AIDS" był 
dziennikarz tygodnika "Pirmadie- 
nis" Linas Jagelevi£ius, który w 
ubiegłym roku pracował w USA i 
w wyniku niedokładnego testu na 
AIDS usłyszał pewnego dnia: "Jest 
pan nosicielem H IV . Dopiero po 
powrocie na Litwę i po dwukrot­
nym kosztownym przebadaniu 
okazało się, że Linas nie jest nosi­
cielem. Linas został wybrany na 
prezesa klubu, bo też nikt, tak jak 
on, nie rozumie tragedii za­
każonych tą chorobą, wszak przez 
jakiś czas "był jednym z nich".

Przy okazji podajemy czytelni­
kom telefon zaufania AIDS —  35- 
03-33. Pod tym numerem każdy 
otrzyma żądaną informację oraz 
poparcie duchowe.

Lucyna DOW DO

Pastorałka w Szkole 
im. W. Syrokomli

17 grudnia w Wileńskiej Szkole 
iin. W . Syrokomli słuchacze kursu 
reżyserii teatru dziecięcego Studium 
Kultury Polskiej w ramach zaliczenia z 
przedmiotu "Dziecięcy teatr żywego 
planu" wystawili pastorałkę. Słuchacze 
wcielili -się w postacie Józefa, Maryj i, 
Archanioła, Pasterzy, Trzech KróU, 
Heroda. Nie zabrakło też... Czarowni­
cy* Diabła i Śmierci. Całkiem nieźle 
radzili ze swymi rolami. Było to niejako 
uwieńczeniem zdobytej wiedzy na kur­
sie. A  całość wyreżyserowali aktorzy z 
Białegostoku pani Benedykta Bielenia

i pan Marian Orzełek, którzy prowa­
dzili wykłady.

Pastorałkę oglądali pani Teresa 
Sokołowska, wiceprezeska Macierzy 
Szkolnej, m.in. organizatorka kurau, 
młodzież z  Rodzinki Dominikańskiej z 
ojcem Dariuszem, katechetki. Po 
przedstawieniu wszyscy obecni zostali 
zaproszeni na wieczór opłatkowy, 
który minął w miłej i serdecznej atmo­
sferze.

Jan LEWICKI 
NA ZDJĘCIU: scena z pastorałki 

Fot autor

Podziękowanie
Za uczciwą i dobrą pracę —  Wi­

leńskiemu Towarzystwu Dobroczyn­
ności i jej prezesowi Sz. Panu Zbignie­
wowi Maciejewskiemu oraz Fundacji 
im. ki. S. Niedzielaka za przesłane pa­
czki —  składamy najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Życzymy sukcesów w dal­
szej pracy, dużo zdrowia oraz wszystkiego 
najlepszego w  źydu osobistym.

Z  szacunkiem
T. SZYMULEWICZ,
H. PIETUCHOWA, 

J. CYBULKO, 
A. LEWICKI, 

T. BRUŻEWIĆZ,
I Inni

(ogółem  53 podpisy)

Pewien młody kompozytor grał 
swoje utwory przed Berliozem.

—  Będę szczery. N ie tylko, że nie 
ma pan talentu, ale nie mogę się u piana 
d opatrzyć  żadnych zadatków na 
przyszłość. Niech pan sobie wybiera 
inny zawód.

-Zrozpaczony młodzieniec chciał 
odejść. Berlioz powstrzymał go i dodał:

—  Byłem wobec pana szczery, ale 
muszę wyznać, że kiedy byłem w pana 
wieku, powiedziano mi to samo.

•  •  *

. Pacjent zwraca się do lekarzy z po­
wodu nerwicy.

— A  czy często nie zgadzacie się ze 
zdaniem żony? —  pyta lekarz.

—r- Bardzo często.
—  A  co ona na to? '
—  A  cóż ona może powiedzieć, 

gdy o  tym nie wie...

• *  *

—  Dlaczego po ożenku zarzuciłaś 
numizmatykę?

—  Teraz poszukuję współczes- 
- nych pieniędzy...

TELEW IZJA
ŚRODA, 28 GRUDNIA  

LTV
7.45— Na dzień dobry. 8.30— Ame­

rykański film dla dzieci "Cuda animacji 
komputerowej*. 18.00 — Wiadomości.
18.10 —  Program dla dzieci. 18.50 — 
Wiadomości (ros.). 19.05 — Słowo 
chrześcijanina. 19.15 — Odgłosy. 19.35
— Forum TV. Prawa autorskie. 20.30 — 
Panorama. 21.05 — Serial "Skradzione 
życie". 22.00 — Brzeg. Autor V. Matulevi- 
aus. 23.00 — Magazyn “Galeria" 23.20 
— Wiadomości wieczorne. 23.35 — Spot­
kanie z pianistą Petrasem Geniuśasem.
23.55 — Serial "Sensacja".

BAŁTYCKA TV
7.30— Horoskop. 7.35— Serial Tak 

świat się kręci". 8.30 — Serial "Granica 
nocy". 9.00 — Godzina CNN. 10.00 — 
Program dla dzieci. 17.45 — Nowości 
baftyckie. 17.50 —  Krold. 18.20 — "Wie­
rzymy w Boga...". 18.50 —  Kino — moją 
miłością. Film "S. Holmes i tajemnicza 
broń". 20.00 — Nowości ze świata. 20.15
— Nowości bałtyckie,20.20— Serial Tak 
świat się kręci". 21.15 — Serial "Granica 
nocy". 21.45 — Nowości bałtyckie. 21.50
— "Za roaiem...". 22.20 — Godzina CNN.
23.20 — Dziesiątka najlepszych.

U TPO U 1N TE R  TV
7.00 —  Poranne kolo. 9.00 —  TV 

shop. 9.15 Serial "Dzika róża". 14.52—
Dziennik. 15.00 —  Obejrzyj, posłuchaj...
15.20 —  Odpowiedzi. 15.52 — Dziennik.
18.00 —  Tin tonik. 16.20 — Serial "Helen 
i chłopcy". 16.52 — Świat dzisiaj. 17.00— 
Spółka TVR "Mii". 17.45 —  Kto jest kim. 
Xxw. E. Caruso. 17.52— Dziennik. 18.00
—  Godzina szczytu. 18.25— Serial "Dzika 
róża". 18.55 — Godzina dla wsi z J. Czer- 
niczenką 19.40 — TV shop. 20.00 — 
Dziennik. 20.40 — Monolog. 20.50 — 
Cygan z legendy. N. Sliczenko. 21.45 — 
Film fab. Pierwsza miłość”. 22.52 — 
Dziennik. 23.00 — Film fab. "Pierwsza 
miłość” (cd.). 24.00 — Ekspres prasowy.

TELE-3
7.30 — Wiadomości 8.00 —  Film 

anim. 8.30— Serial "Santa Barbara". 9.30
— Serial "Westgate II". 10.30 —  Film fab. 
"Nebezpieczna namiętność". 12.00 — 
Lekcja jęz. ang. 12.05 — Film fab. "Dwo­
rzec dla dwojga". (2). 13.15 — Myzyka.
15.00 — Magazyn podróży. 16.00 — 
Deutsche Welle. 17.00 —  Film fab. "Jeoo 
dziewczyna "Pietaszek" (3). 18.30 — Film 
anim. 1c.55 — Lekcja jęz. ang. 19.00 — 
Wiadomości. 19.20 — Anonse, rpuzyka.
19.30 — Serial "Santa Barbara". 20.30 — 
Film anim. 21.00 — Wiadomości. 21.15— 
Muzyka. 21.30 — Film fab. 23.00 — Wia­
domości. 23.15 — Muzyka.

W ILEŃSKA TV
7.30 —  Film fab. "3:15". 8.55 —  MTV.

9.20 —  Film fab. "Niebezpieczny zakręt" 
(1). 10.30; 18.40 — Tablica ogłoszeń.
18.45 — Dziś w miasteczku. 19.00 — S. 
"Komisarz Moulin". 20.40 — Film fab. 
"Iwan Browkin na caliźnie". 22.20 — S. 
"Na granicy rzeczywistości". 22.45 — No­
wości postmuzyki. 23.00 — Dziś w mias­
teczku.

TVP I
10.00 — Wiadomości/ 10.10 — 

Mamai ja. 10.20— Domoweprzedszkole.
10.45 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.50 — Świąteczne śpiewanie. 11.00 — 
"Zespół adwokacki" — serial prod. pols­
kiej. 11.50 — Muzyczna Jedynka 12.00
— Od niemowlaka do przedszkolaka.
12.30 — Forum nieobecnych. 12.55 — 
Nasze państwo — Aktualności. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes. 13.15
—  15.55 — Telewizja edukacyjna 16.00
— Dla młodych widzów. 16.30 — “Wujek 
Jack" — serial prod. ang. 16.55 — Muzy­
czna Jedynka. 17.00— Moda na sukces"
— serial prod. USA 17.25— Tełeferie dla 
dzieci. 18.00 — Teleexpres8. 18.20 — 
Miliard w rozumie — teleturniej. 18.45 — 
Polska kronika Ogórkowa. 19.00 — 
"Zespół adwokacki" — serial prod. pols­
kiej. 20.00— Wieczorynka. 20.30 — Wia­
domości. 21.10 — "Płonący ocean"— film 
fab. prod. USA 22.45 — Puls dnia 23.00
— Mam prawo. 23.30 — Sabałowe baja­
nia — relacja z widowiska, które odbyło 
się w Bukowinie Tatrzańskiej. 24.00 — 
Wiadomości. 0.20 — "Deja vu"— kome­
dia prod. polskiej. 2.00 — "Komu się po- 
woazT— reportaż. 2.25— Portrety miast: 
[jelenia Góra

CZWARTEK, 29 GRUDNIA  
LTV

7.45 — Na dzień dobry. 8.30 — Lek-

3= ja jęz. niem. 8.45—Amerykański film dla 
ziać i "Komputerowe wizje". 18.00 — 

Wiadomości. 18.10— Program dla dzieci.
118.50 — Wiadomości (roe.). 19.05 —

Rząd postanowił.. 19.20— Katolickie stu­
dio TY. 19.50 — Program sportowy "22".
20.30 — Panorama. 21.05 — Film TV 
"Padół płaczu". 22.05— Kawiarnia Konra­
da 22.55 —  Spotkanie z artystą baletu 
Petrasem Skirmantasem. 23.20 — Wia­
domości wieczorne. 23.35 — S. Teatr 
upiorów" (3).

LITPOL1 INTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — TV 

shop. 9.15 — S. “Dzika róża". 14.52 — 
Dziennik. 15.00 — Lalka moich marzeń. 
15.52 — Dziennik. 16.00 — Oko w oko.
16.20 — S. "Helen i chłopcy". 16.52 — 
świat dzisiaj. 17.00 — Do lat 16 i więcej.
17.30 — Miniatura 17.45 — Kto jest kim. 
XX w. C. Chanel. 17.52— Dziennik. 18.00
— Godzina szczytu. 18.26 — S. "Dzika 
róża". 18.55— TVshop. 19.10— Program 
muzyczny "Wszystko". 19.30 — Serial 
anim. 20.00 — O pogodzie. 20.35 — 
Anonse. 20.40 — Moskwa. Kreml. 21.00
— Loto "Milion". 21.30— Film fab. "Chap­
lin". 22.52 — Dziennik. 23.00 — Film fab. 
"Chaplin" (cd).

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30 — S. "Santa Barbara". 9.30 — 
“Wszystko do śmiechu”. 10.00— "Europa 
show". 10.30 — Film fab. 12.00 — Lekcja, 
jęz ang. 12.05 — Film fab. "Jego dziew­
czyna "Piętaszek". 13.40 — Muzyka.
15.00 — Magazyn podróży. 17.00 — Film 
fab. "Nieskończony utwór na pianino me­
chaniczne". 18.30 — Film anim. 18.55 — 
Lekcja jęz. ang. 19.00 — Wiadomości
19.20 — Anonse, muzyka. 19.30 — S. 
"Santa Barbara". 20.30, — Film anim.
21.00 — Wiadomości. 21.15 — Muzyka
21.30 — Film fab. "Diabelski samochód".
23.25 — Wiadomości. 23.40 — Muzyka.

WILEŃSKA TV
7.30 — Film fab. 9.10 — Filmy anim.

9.25 — MTV. 9.40 — Film fab. "Niebez­
pieczny zakręt* (2). 10.30; 18.40 — Tabli­
ca ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 — Film fab. "Czarodziej" (1-2).
22.00 — Muzyka z filmów. Nowy Rok. 
22.15 — S. "Na granicy rzeczywistości".
22.45 — Nowości postmuzyki. 23.00 — 
Dziś w miasteczku.

TV POLONIA
10.00 — Wiadomości. 10.15 — “Zi­

mowe obrazki” — program dla dzieci.
11.00 — "Bank nie z tej ziemi” — serial 
TYP. 11.45 — Komentarz polityczny. 
12.40 — Publicystyka 13.00 — Wiado­
mości. 13.15— "Hania" — film fab. prod 
polskiej. 14.45 — Leksykon polskiej mu­
zyki rozrywkowej. 16.00 — Jeden z dzie­
sięciu — teleturniej. 15.30 — Rozmowa 
dnia 16.00 — Magazyn sportów motory­
zacyjnych. 16.15 — Magazyn przechod­
nia 16.25 — Powitanie, program dnia
16.30— "Opowieści o kolorach". 17.05— 
Magazyn katolicki. 17.30 — Muzyczna 
Jedynka 18.00 — Tełeexpress. 18.15 — 
Tylko Kaśka"- serial dla młodzieży. 18.55 
—  "Najdłuższa wojna nowoczesnej Euro­
py"— serial TVP. 20.00 — "Dyliniarnia"— 
film dok. 20.20 — Dobranocka 20.30 — 
Wiadomości 21.00 — Studio Kontakt
21.45 — Tata, a Marcin powiedziaf.
22.00 — Panorama 22.30 — Spektakl, 
który lubię i pamiętam: Adam Hanuszkie­
wicz proponuje: "Emancypantki"; autor 
Bolestaw Prus. 0.25— "Dzisiaj śpiewa się 
inaczej — Irena Santor" — program roz­
rywkowy. 0.10— ”Kusy i innr — film dok.
1.40— Ostatni spektakl “Umartej klasy"—  
reportaż.

TYP I
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mama i ja  10.20— Domowe przedszkole.
10.45 — Porozmawiajmy o dzieciach.
110.50 — świąteczne śpiewanie — pro­
gram dla dzieci. 11.05 — “Niebezpieczne 
ujęcie" — serial prod. USA 11.55 — Mu­
zyczna Jedynka 12.00 — Gotowanie na 
ekranie — magazyn kulinarny. 12.20 —
To jest łatwe... oczko w prawo, oczko w 
lewo. 12.30— Kwadrans na kawe. 12.45 
— Żyć bezpiecznie. 13.00 — Wiado­
mości. 13.10 — Agrobiznes. 13.15 —
15.55 — Telewizja edukacyjna 16.00 —
Dla młodych widzów. 16.30 — "Wujek 
Jack” — serial prod. ang. 17.00 — 
"Oddział dziecięcy* — serial prod. ang. 
17.25 — Tełeferie dla dzieci 18.00 — 
Teleexpress. 18.20— "Filmidlo"— maga­
zyn filmowy. 18.40 — Taki jest świat
19.05 — "Doogłe Howser, lekarz medycy­
ny”— serial prod. USA 19.30— Magazyn 
katolicki — wróżby i zabobony. 20.00 — 
Wieczorynka. 20.30 — Wiadomości.
21.10 — "Niebezpieczne ujęcia" — serial 
prod. USA 22.05 — Tylko w Jedynce.
22.50 — Magazynki — program satyry­
czny. 23.00 — Dariusz — magazyn rzą­
dowy. 23.10— Szwejki? — program woj­
skowy. 23.25 — "Pegaz”. 24.00 — 
Wiadomości gospodarcze. 0.15 — Zaw­
sze po 21-szej. 1.00 — “Dwie kobiety" — 
dramat psychologiczny prod. niemiec­
kiej- 2.40 — Portrety miast — Strzelin.
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Republika Białoruś 

Zjednoczenie Produkcyjne Handlu 
Zagranicznego "Blełstromlnwest"

Oferuje:
— okj słonecznikowy rafinowany (prod. turecka, w zbiornikach po 18 

I hurtem, jest certyfikat, cena 1.17 USD za litr w magazynie zaopatrzeniow­
ca w Mińsku)

A  także materiały budowlane:
—  kostka granitowa do nawierzchni dróg (różnych rozmiarów)
—  arkusze glpsowo-kartonowe do wykańczania ścian (2500x1200x14 

mm)
—  glazura (150x150x6 mm)
— cegła trudno toplłwa I kwasoodporna (250x120x65 mm)
— rury ceramiczne kanalizacyjne (średnica 150,200,300 mm; długość 

1200 mm)
—  cement marki SzPC, M-500 MD (na wagę)
—  błona polietylenowa tennoosądowa (grubość 100-200 mk, szero­

kość rękawa —  2-5 m).
—  odzież robocza (kostiumy, rękawice, kitle i ln.).
Nasz adres: 220074 Mińsk, Bletonnyj projezd 17.
Tel/fax (0172) 56-28-15,56-62-26. Telefony: (0172) 56-59-40,56-65-40.

Licencja nr 4011
Wizy: DO ROSJI, NA BIAŁO­

RUŚ, UKRAINĘ, DO NIEMIEC.
Dobra podróż* komercyjna:
WILNO - WARSZAWA - 

MOSKWA - WILNO w aoboty;
WILNO • ŁÓDŹ - MOSKWA - 

WILNO;
WILNO - BUDAPESZT 12 

grudnia;
WILNO - CZECHY 19 grudnia.
Wypoczynek w czasie świąt 

Bożego Narodzenia, Nowego Roku 
— WĘGRY (BUDAPESZT) 22-26 
grudnia, 29 grudnia — 1 stycznia.

Ferie szkolne w BUDAPESZ­
CIE 2-7 stycznia.

Zapraszamy nauczycieli do 
pracy w charakterze agentów.

Wyjeżdżamy a pod kościoła 
św. Anny.

yilnhte, tal. 61-31-42, 61-31-
06.

(Zam. 1164)

Pracownicy Litewskie­
go Instytutu Informacji 
dopomogą Państwu w try­
bie pilnym

SPRZEDAĆ 
BĄDŹ KUPIĆ  
MIESZKANIE.

Vilnlus, UL 75-21-53,75-34-56.
(Zam. 1207)

SKUPUJEMY 
W  DOWOLNYCH 

ILOŚCIACH 
GRANULE PLASTIKOWE 

TeL 44-71-S4 dogodź. 1S, 47- 
<4-24 od godz. 18.

(Zam. 1202)

Bilety lotnicze
D o  wsz ys tk i ch  
k r a j ó w  Świ ata  

cyafrg fft Nowy Jork 
2200 LI. 

VHniua, tal. 
22-79-79. (Zam. 1291)IM

ZAPRASZAMY  
DO PODRÓŻY  

KOMERCYJNYCH:
M lń sk -D e lh l-M lń sk  (w  

każdy czwartek, waga bagażu 
nieograniczona);

TAJLANDIA (7 dni);
PEKIN  (5 dni);
STAMBUŁ (3 dni): 
SZARDŻA (5 dni);
GRECJA (6 dni);
W  każdy czwartek wyrusza­

my dwupoziomowym 5-gwiaz­
dkow ym  k om fo rtow ym  au­
tokarem  do N IE M IE C  trasą 
W i I no-Be rl i n-Hanower-Kassel 
•Frankfurt nad Menem-Wilno. 

Yilnius, Vlvulskio 14/8, 
lei. 66-00-03, 63-83-50, 65- 

10-41,65-12-05.
(Zam. 1176)

Sklep Jubilerski

SKUPUJE I SPRZEDAJE 
wyroby Jubilerskie, skupuje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu! 
Zwracać się: Naugarduko 

30, Yilnius, Ul. 26-15-56.
(Zam. 862)

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Helenie K IE D O  z powodu 
zgonu Matki składa spółka roi* 
nicza "ŁawaryszkT.

G łębo k ie  w yra zy  w spół­
czucia Pani dyrektor Helenie 
K IED O  i  Jej rodzinie z powodu 
zgon u  u k och a n e j M am y 
składąfą uczniowie Ławarysldej 
Szkoły Średniej oraz ich rodzice.

G łęboko podzie lam y ból 
K ingi STANKIEW ICZ z  powodu 
utraty ukochanego Brala

Członkowie zespołu “W ł- 
leńszczyzna".

EKRANY
LIETU YA —  "Eks terminatorzy 

3000 roku” (Włochy, Hiszpania) —  o 
12,14,16,18,20; 31 .XII —  o  12,14, 
16,1&

YILNIUS —  "Nie mów mamle o 
śmierci niani" (U S A ) —  o  13.15, 
17.30,1930; 29JCII — o 13.15,1730; 
30,31.XII —  o 13.15; 1.1 —  o 1730, 
19.30; 29, 3 0 .X ll —  Travlata" 
(Wiochy) —  o  1930; 30.XII —  Re­
trospektywa litewskich filmów. Takt", 
"Wrażliwości potrzeba jak chleba" —  
o  1730; 28.XII— 1.1— "Sam w domu- 
2" "Zagubiony w  Nowym Jorku" 
(U S A ) —  o  15.15; 28JC11 —  "No, po­
czekaj!" (1-8 cz.)— o 11.40; 29-31.XIl 
— "No, poczekaj!" (9-15 cz.)— o 11.40

HELIOS —  I sala —  28-30JCII —  
"Alpinista" (U S A ) —  o  1130,13.40, 
16, 18.20, 2030; 31JCII —  o  1130, 
13.40, 16, 1820; 1.1 —  o  13.40, 16, 
18.20, 2030; 28-31.XII —  "Ognisty 
pierfcień-3” (U S A ) —  o  11.10,1230, 
1430; 1.1 —  o  12.50,1430; 28.XII-1.I

—  "Skariet" (USA, 2 s.) —  o 16.20; 
"Nąjbllżuy sąsiad” (U SA ) —  o  1930.1

PERGALĆ— 28-29.XII— "Call- 
neczka" (U SA ) —  o 12,13.40,1530, 
17.20; 30JC1I-1.I— o 12,13.40,1530ft 
28-29.X II— "Mściwy" (U SA ) — o 19; \ 
30JCII-1.I —  "57 pasażer” (U SA ) — o i  
1730,1930.

YINGIS-— 28.XII-Ll— "Romana 
ze szlachetnymi kamieniami” (USA)
—  o  15; "Dandys, o przezwisku Kroko- ] 
dyr (Australia) —  o  16.45; "Dandys i 
Krokodyi-2" (Australia) —  o 18.45,1 
Bajka dla dzied: 29.XII —  "ftslążę i 
żebrak" (U S A )— o 12; L I— o 13.

AU SRA— "Niewierny ukochany” j 
(Indie, 2 s.) —  o  1520; 28-30.XII — 1  
"Gorące dziewczynki" (U S A ) —  o j  
10.30, 12.10, 13.40, 18.20, 19.50; ] 
31 .XII —  o  1030,12.10,18.20; 1.1 -Ląj 
o  12.10, 18.20, 19.50; 31^X11-1.1 
Animowane filmy dla dzieci— ol3.40.

DRAUGYSTE —  "Samotny ry- 
cerz" (Chiny) —  o  16; "Wiara" (Indie,
2 s.) —  o  18; 31.XII-1.I —  o 20 —|  
dyskoteka.

SKUPUJEM Y ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAM Y SIĘ 0 0  RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20 
Vrublevskio 2. kolo placu Katedralnego, 

Vilnius, Cel. 22 70 17

> * P O R A D Y

E parapsychologa,

0 ) psychoanalityka.

3 Wróżymy z kart,
w fusów kawy, z  rąk.
O Y iln ius, teL 65-

o 10-41,65-10-44.
(Zam. 1175)

KUPUJEMY I  SPRZEDAJEMY
W ALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
Yilnius, Yrubłerskio 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam. 1197)

KUPIĘ
niedrogie mieszkanie. Pomogę w 

załatwieniu dokumentów w sprawie 
prywatyzacji i sprzedaży.

Yilnius, teL 75-08-26.
(Zam. 1208)

SKUPUJEMY 
złom aluminium i metali nier­

dzewnych.
Yilnius, teL 76-85-82.

(Zam. 1263)

KUPUJEMY 
domy, mieszkania, inne nieru­

chomości w Wilnie lub przyległych re­
jonach.

Yilnius, teL 46-01-73.
(Zam. 1262)

SPRZEDAM 
metalowy garaż w Bukćłai (Lazdy- 

nal) pocenie umownej, jestdó^ światło. 
TeL 75-84-25.

(Zam. 98-D)

REGULUJEMY 
GEOMETRIĘ KÓ Ł 
I RESTAURUJEMY 

PLASTYKOW E ZDERZAKI. 1 
Nemenilnt, Śvenćlonlq 63, teL 

Yilnius 52266,737418.
(Zam, 1292y*gi

KU PIĘ  CZEKI INWESTYCYJNE j  
Przyjadę załatwić formalnośdu 

kupna.
Yilnius, leL 63-05-49, po pracy 

61-62-82.
(Zam. 1294) 9

NAPRAWIAM TELEW IZORY 1 
nowych gen erac ji. Instalu ję 

PAL-dekodery, bloki decymetrowe, 
udzielam gwarancjL

Yilnius, leL 44-88-37 po godz. 10 
(Zam. 1306) !

KALENDARIUM
* Środa (28.XII) jest 362 dniem ] 

1994 r. D o końca roku —  3 dni.
* Znak Zodiaku —  Koziorożec. ]
* Im ien in y: C eza rego . G o l  

dzisława, Teofila, Emmy.
* Wschód Słońca —  8.42, zachód! 

— 15.58 Długość dnia 7 godz. 16 minJ

Podzielamy ból szanownej 
Pani dyrektorki Heleny KIEDO 
i Jej rodziny z powodu śmierci 
ukochanej Mamy

Grono pedagogiczne I perso­
n el techn iczny ŁawaryskleJ 
Szkoły Średniej w rejonie wi­
leńskim.

h h h h i

Litewska Służba Hydromete-| 
Teologiczna przewiduje na 28 
grudnia zachmurzenie z  prze­
jaśnieniami, opady mokrego śnie­
gu, wiatr południowy, południowo- 
zachodni, umiarkowany do silne-, 
go. Temperatura 0-2 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
przelotne opady, możliwa goło- 
ledź. Temperatura w nocy około Q) 
stopni, w dzień od -4 do +1 stop-* 
nia.

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Kindze STANKIEW IECZ 

z powodu zgonu ukochanego 
Brata składa

Młodzieżowy chór kościoła 
iw . iw . Piotra I Pawia
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